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Na str. 3 zamieszczamy artyku ł
tow. W . M O Ł O T O W A

p. t.
„Stalin i stalinowskie kierownictwo“
wydrukowany w poświęconym 70-Iec iu  

urodzin  towarzysza Stalina num erze  
„Praw dy“

Tow. Jóźw iak- W ito ld  przekazał 
da ry  narodu  po lsk iego 
dla Towarzysza Stalina

M O S K W A  (P A P ). —  Dnia 
22 grudn ia we wspan ia łym  
gmachu Muzeum Sztuk P ięk­
nych im . Puszkina w  Moskwie, 
udekorowanym  czerwonymi 
sztandaram i i transparentam i 
nastąp iło  uroczyste otwarcie 
w ystaw y darów, nadesłanych 
przez narody 16 .¿pub lik  ra ­
dzieckich oraz przez narody 
k ra jó w  dem okracji ludowej i 
masy pracujące całego św iata, 
ku  czci 70 rocznicy urodzin ge­
nialnego wodza całej postępo­
wej ludzkości Józefa Stalina.

W  ram ach tych uroczystości, 
delegacja polska pod przewod­
nictw em  członka B iu ra  P o lity ­
cznego KC  PZPR —  F rancisz­
ka Jóźw iaka -  W ito ldą , k tó re ­
m u tow a rzyszy ł charge d 'a f­
fa ire s  Zam browicz przekazała 
da ry  społeczeństwa polskiego 
dla Józefa S ta lina  na ręce prze 
woduiczącego Prezyd ium  Rady 
N a jw yższe j ZSRR —  M iko ła ja  
Szwem ika.

Prezydentow i S zw em ikow i to 
w a rzyszy li członkowie K om ite  
tu  Jubileuszowego, deputowani 
do Rady N a jw yższe j ZSRR, 
znakom ity  p isarz A leksander 
Fadie jew , t rz y k ro tn y ' bohater 
Zw iązku Radzieckiego, s łynny 
lo tn ik  P okryszk in  i  znana tra k  
to rzys tka  Pasza A nge lina , bo­
ha terka pracy socja listycznej.

Zwracając ‘ się do przewodni­
czącego Prezyd ium  Rady N a j­
wyższej —  Szwem ika, k ie rów  
n ik  delegacji po lsk ie j tow . Jóź- 
w ia k -W ito ld  ośw iadczył:

P rzynosim y te skromne dary, 
dzieło rą k  po lskich robotn ików , 
chłopów, żo łn ie rzy, in te lig en ­
c j i  p racującej —  jako  symbol 
Ich bezgranicznej m iłośc i i  czci 
dila towarzysza S talina , w  któ  
ry m  naród nasz w id z i swego 
wodza i  najlepszego p rzy jac ie ­
la.

W  im ien iu  narodu polskiego 
1 z jego polecenia składam y to ­
warzyszow i S ta linow i nasze 
najserdeczniejsze życzenia d łu ­

gich la t  zdrowia, życząc Mu 
najgoręcej, by prow adził nas 
dalej naprzód, do zwycięstwa 
socjalizm u na całym  świecie.

W  odpowiedzi, przewodniczą 
cy Prezydium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR —  Szwernik, gorąco o- 
k lask iw any przez członków de 
legacji po lskie j, ośw iadczył:

Dziękujem y W am  i  w  W a­
szych osobach narodow i po l­
skiemu za dary, nadesłane w 
zw iązku z 70-rocżnicą urodzin 
towarzysza Stalina.

Prezydent Szwernik s tw ie r­
dz ił następnie, że p rzy jazd  de 
legacji społeczeństwa polskiego 
do M oskwy, je s t wyrazem  co­
raz bardzie j zacieśniającej się 
p rzy jaźn i m iędzy narodem poi 
skim  a narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i w y ra z ił przeświad 
czenie, że p rzy jaźń  ta będzie 
się coraz bardzie j zacieśniała 
w interesie obu narodów. Ży­
czył on narodowi polskiem u po 
myślnego wykonania wszy­
stk ich jego zamierzeń, w  w yn i 
ku  czego, dem okratyczna repu­
b lika  polska stanie się rep u b li­
ką socjalistyczną.

Następnie przewodniczący 
Prezydium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR Szwernik, w raz z tow a­
rzyszącym i mu członkam i Ko 
m ite tu  Jubileuszowego obejrzał 
różnorodne dary społeczeństwa 
polskiego. W yjaśn ień udzie la­
l i  mu tow. Jóźw iak - W ito ld  i 
pozostali członkowie delegacji 
polskie j.

Członkowie delegacji po lskie j 
w ciągu k ilk u  godzin zw iedzali 
wystawę, k tó re j niebywałe bo­
gactwo i  wszechstronność sym 
boi i żują wym ownie bezgranicz­
ną m iłość mas ludowych świa­
ta do W ie lk iego Stalina.

Część podarków społeczeń­
stwa polskiego, k tó ra  nie mo­
g ła  pomieścić się w  wyznaczo­
nej na ten cel sali im . Puszki­
na, zosta ła w ystaw iona na w i 
diok publiczny w  Muzeum Rewo 
lu c ji w  Moskwie.

11Wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnyi 
w Dniach Pracy Stalinowskie]

uczciły masy pracujące Polski W ie lk i Jubileusz
D z ię k i w yko n a n iu  zobowiązań wybudowano 

przed te rm in e m  nowe osiedla robo tn icze  
ze le k try fiko w a n o  wsie

Z e  w szys tk ich  s tron  k ra ju  nap ływ a ją  w  dalszym  ciągu
m eldunki o m asow ym  udzia le ro b o tn ik ó w , ch łopów  i  in te ­
ligencji pracującej w  D n iach  P racy S ta linow sk ie j. Z w ię ksze ­
niem w yda jnośc i p racy, osiągnięciem n ieno tow anych  do tych ­
czas w y n ik ó w  pro du kcy jnych , znacznym  przekroczeniem  
norm  — da ły  masy pracujące P o lsk i na jlepszy w y ra z  uczu­
ciom  m iłośc i i  uw ie lb ien ia  dla W ie lk ie g o  Jubilata. D la  ucz­
czenia 70-leeia u rodz in  W o d z a  mas pracu jących całego św ia ­
ta — tow arzysza Stalina, tow . G adz ińsk i z P om orskich Z a ­
k ła d ó w  B u d o w y  M aszyn  osiągnął n icnotow aną dotychczas 
szybkość skraw an ia  m eta li — 750 m. na m inutę, a hu tn icy  
Im io lczyk  z h u ty  „K ośc iuszko  i  G ałuszka z h u ty  >•* crrm n 
us ta lili now e re k o rd y  czasu w y le w u  stali.

W  m iastach i  wsiach, św ie tlicach  fab rycznych  i w ie j­
skich, w  szkołach, un iw ersyte tach, ins ty tuc jach  i  urzędach 
o d b y ły  się uroczyste zebrania i  akademie, na k tó ry c h  ludność 
całego k  a ju  m an ifestow ała  swe najserdeczniejsze uczucia 
d la  W ie lk ie g o  P rzy jac ie la  P o lsk i — tow arzysza S talina.

W ie lk im  sukcesem w  Dniu ca, dokonując go w  2 godz 
Pracy S ta linow skie j poszczycić 
się. mogą robotn icy h u ty  „K o ś ­
ciuszko". M is trz  szybkich w y ­
topów Franciszek Im io lczyk 
skróc ił czas w ytopu  s ta li o 2 
godz., osiągając nienotowany

Uroczyste zakończenie 
Festiwalu Sztuk Radzieckich

W  dołu 22 bm. w Państwowym Teatrze Polskim odbyła 
się uroczystość zakończenia Festiwalu Sztuk Radzieckich. 
Na uroczystość przybyli członkowie Rady Państwa — 
Szwalbe, Barcikowski, Kołodziejski i Niećko, członkowie 
Rządu z Premierem J. Cyrankiewiczem na czele, przedstawi­
ciele partii politycznych, C R ZZ , organizacji społecznych 
i świata kulturalnego stolicy. Ambasadę ZSRR reprezento­
wali: sekretarz Jermiełow i attache Stłepanow,

N a wstępie uroczystości, k tó  
rą  rozpoczęło odegranie hym ­
nów Polskiego i  Radzieckiego, 
o rk ies tra  F ilh a rm o n ii Państwo 
wej z udzia łem  chóru Państwo­
w e j Opery w ykona ła  pod dy­
rekc ją  Zdzisława Górzyńskiego 
„Poem at o S ta lin ie " Chaczatu­
riana.

Następnie na scenie, p iękn ie 
udekorowanej ba rw am i po lsk i­
m i i  radzieck im i, za ję li m iejsca 
członkowie K o m ite tu  F es tiw a ­
lowego z przewodniczącym K o­
m ite tu  Honorowego, m in is trem  
K u ltu ry  i  Sztuki, St. Dybow­
skim  na czele, członkowie ju ­
ry  F es tiw a lu  oraz p rzedstaw i­
ciele tea tró w  z całej Polski.

„U roczystość dzisiejsza — 
pow iedzia ł m. in . m in . Dybow­
ski —  stanow i zamknięcie do­
n ios łe j a k c ji n ie ty lk o  dla na­
szego życia tea tra lnego, ale i 
dla rozw o ju  całe j po lsk ie j k u l­
tu ry  w  perspektyw ie naszej 
d rog i do socjalizm u. F estiw a l 
Sztuk Radzieckich s ta ł się po­
tężną m an ifestac ją  naszego za­
in teresowania k u ltu rą  W  ;el- 
k ie j O jczyzny Socjalizm u, na 
k tó re j doświadczeniach p ra g ­
niem y się uczyć, ja k  budować 
w  naszym k ra ju  socjalizm  i 
sztukę socjalistyczną.

Przechodząc do omówiema 
w yn ików  Festiw a lu , m in . D y ­
bowski podkreś lił, że dla nasze 
go życia artystycznego je s t c- 
grom nie ważne, iż F es tiw a l po 
łą czy ł w  całość w y s iłk i tea trów

zawodowych *  tys iącznym i
św ie tlicow ym i zespołam i robot 
n iczym i i  w ie jsk im i. „N o w y  
te a tr przyszłości —  pow iedzia ł 
na zakończenie mówca —  skoń 
czyć m usi ze szkodliwą izo lacją 
te a tru  zawodowego od w ie lk ie ­
go ruchu am atorskiego. F es ti­
w a l je s t n iew ą tp liw ie  ważnym  
momentem w  zacieśnianiu się 
te j w spó łp racy".

Po przem ów ieniu m in . D y ­
bowskiego zabra ł g łos przewód 
niczący ju ry ,  tow . L . K rucz ­
kowski, podkreślając, iż  w ięk  
szość naszych ośrodków tea­
tra ln ych  należycie zrozum iała 
doniosłe znaczenie osiągnięć 
d ra m a tu rg ii i  te a tru  radziec­
kiego dla kszta łtow an ia  się poi 
skiego, narodowego te a tru  epo­
k i socja listycznej.

Sąd konkursow y, b iorąc pod 
uwagę obok w a lorów  artystycz 
nych przedstaw ień, w a rto ­
ści wychowawcze wybranych 
sztuk, m ożliwości zespołów o- 
raz ich postawę w  rea lizac ji 
postanow ił dopuścić do przeglą 
du fina łow ego 28 przedsta­
w ień, na ogólną liczbę 57 zgło­
szonych na Festiw a lu .

P rzedstaw ienia zosta ły  po­
dzielone na trz y  g ru p y : ro s y j­
skie sz tuk i klasyczne, w spół­
czesne sztuk i radzieckie, oraz 
sz tuk i Gorkiego, którego tw ó r 
czość sto i na prze łom ie obu e- 
pok.
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w h is to r ii zakładu w y n ik  —  3 
godz. 25 m in.

750 m /m in  
w  szybkościowym 

skrawaniu
W span ia ły  sukces uzyska ł 

czołowy przodownik pracy Ga­
dziński z Pom orskich Zakładów 
Budowy Maszyn, k tó ry  pobił 
rekord Polski osiągając szyb­
kość skraw ania m e ta li 750 m. 
na m inutę.

260 proc. wydobycia
w  kopa ln i „Sośnica“

W  Dniu P racy S ta linow skie j 
kop .„Sośnica" wykona ła plan 
wydobycia w  121,7 proc. N ie- 
notowane dotąd w y n ik i uzyska­
ły  b rygady zespołowe i  czoło­
w i przodownicy pracy m. in : 
b rygada Skorupy, k tó ra  zobo­
w iązała się wykonać 219,2 proc. 
osiągnęła 260 proc. O pobiciu 
wszystkich dotychczasowych re 
kordów te j kopa ln i m eldują 
przodownicy pracy: Stachowiak 
i Hanas, k tó rz y  uzyska li 434 
proc., T y ra js k i —  419 proc., 
Bożek —  407 proc. norm y.

O w ysokim  przekroczeniu 
podjętych zobowiązań m eldują 
również .kopalnie: „Zabrze —  
W schód", k tó ra  w ykona ła  plan 
w 133,2 proc., „R o k itn ic a " —  
132,3 proc., „K a z im ie rz  —  Ju ­
liusz" —• 120,4 proc., „L u d w ik "
—  117,6 proc., „P s tro w sk i“  —  
113,1 proc., „S ie rsza " —  121,6 
proc., „S iles ia " —  126,1 proc., 
„B o les ław  Ś m ia ły“  —  121 proc. 
„P ia s t —  Z iem ow it“  —  120 
proc-, „W eso ła " —  127 proc., 
„Jan ina“  —  129 proc., „Cho­
rzów“  —  121,1 proc., „Roz- 
bark“  —  112 proc., „B y to m "
—  102,6 proc.

H u tn icy  skracają czas 
w y topu

Czołowa brygada Gałuszki 
e h u ty  „F e rru m " w  D n iu  Pracy 
S ta linow skie j pob iła  rekord 
w ytopu s ta li na ty m  typ ie  pie­

ca, dokonując go w  2 
12 m in.

Robotnicy h u ty  „G liw ice " w  
Dniu Pracy S ta linow skie j skró 
c ii i średni czas w ytopu  o 47 
m in.

W  hucie „Z aw ie rc ie " załoga 
sta low ni osiągnęła 123 proc. 
norm y, zaś pracownicy w ie l­
k i :h pieców —  122 proc.

D ni Pracy S ta linow skie j 
w  zakładach krakow skich

Helena Czyż, przodownica 
pracy K rakow sk ich  Zakładów 
W ytw órczych M ate ria łów  E- 
Iektrotechnicznych, wykonała 
w dniu urodzin towarzysza 
Józefa S ta lina 320 proc. no r­
my.

W  K rakow skich  Zakładach 
Budowy Maszyn i  K on s trukc ji 
Mostowych N r  7, rac jona liza ­
to r p racy Jan W alczak osiąg­
ną ł 21 grudn ia 280 proc. no r­
my.

W  dniu 21 grudn ia kopalnie 
wojew. krakowskiego da ły 
3.107 ton węgla ponad' dzien­
ne wydobycie.

O 45 proc. w ięcej
W  Państwowych Zakładach 

Przem ysłu Bawełnianego n r  5 
w Łodz i robo tn icy  przędzalni 
cienkoprzędnej podwyższyli 
20 grudn ia produkcję o 6 proc. 
Zespół tkacza Suszezyka w y­
rob ił o 45 proc. w ięcej n iż w 
poprzednich dniach.

Chłopi w o j. łódzkiego
rea lizu ją  zobowiązania
Ludność w s i Przesiadłów, 

pow. p io trkow skiego, założyła 
w łasnym  kosztem  b ib liotekę

gromadzką, zaw ierającą m. in. 
przetłumaczone na język po l­
ski Dzieła Stalina.

Zakłady pomorskie
zwiększają produkcję 

dzienną
Załoga Bydgoskie j F ab ryk i 

Narzędzi N r  I I  dała 20 proc. 
p rodukc ji ponad przeciętną pro 
dukcję dzienną. Szereg pracow 
n ików  osiągnął ponad 200 
proc. norm y.

Pomorskie Zakłady Budowy 
Maszyn przekroczyły  w dniu 
20 bm. dotychczasową przecięt­
ną produkcję dzienną o 31 
proc., dając produkcję dodat­
kową w artośc i 292 tys. zł.

Grupa Nowickiego z Pom or­
skich Zakładów Budowy M a­
szyn osiągnęła w  dniu urodzin 
towarzysza S talina 500 proc. 
norm y.

Osiągnięcia ko le jarzy 
lubelskich

2.500 ko le ja rzy  okręgu lu ­
belskiego uczestniczyło w 
Dniach Pracy S talinowskie j. O- 
s iągnęli oni przeciętnie 111 
proc. norm y.

W  lube lskie j fabryce dachó­
wek „E te rn it"  współzawodni­
czące zespoły wszystkich dzia­
łów  w ykona ły  180 proc. norm y 
produkcyjne j.

Warszawa w  Dniach Pracy 
S talinowskie j

Z warszawskich fa b ry k  na­
dal nap ływ a ją  m eldunki o 
wspaniałych osiągnięciach pro 
dukcyjnych w  Dniach Pracy 
S talinowskie j.

W  Polskich Zakładach Op­
tycznych robotn icy Stanisław 
Kostecki i  M arian  Drożdż 
zw iększyli w ydafrość pracy z 
212 proc. do 280 proc. Człon­
kowie ZM P —  Gołąb i  Czer- 
pisz, w ykona li w  D n iu  Pracy 
S ta linow skie j 205 proc. norm y, 
podczas gdy dotychczas osią­
ga li 145 proc. norm y.

W  W arszawskich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego n r 2, 
4 zespoły produkcyjne prze­
k roczy ły  swoje zobowiązania. 
M. in . „taśm a" n r  9 wykonu­
jąca przeciętnie 100 proc. nor­
m y osiągnęła w  dniach 14— 21 
grudn ia 122,5 proc. norm y.

Robotnicy W arszawskich Za 
kładów Przem ysłu M etalowe­
go podnieśli przeciętną w yko­
nania norm  produkcyjnych ze 
135 na 150,6 proc. Indyw idu ­
alnie najwyższą wydajność 
pracy osiągnęła robotnica W ła  
dysława Dąbek.

Brygada młodzieżowa ZUP tr Państwowych Zakładach ¿Wysokiego ?. '.piecie to TI ar- 
szawie zobowiązała się z okazji urodzin towarzysza Stalina podnieść normę produk­
cyjną ze 150 proc. (przeciętna) na 170 proc. Robotnicy zobowiązanie to icykonali w 
dniu 19 bm. W Dniach Pracy Stalinowskiej zobowiązanie zostało przekroczone. Na 
zdjęciu członkowie brygady młodzieżowej: Radecki Ryszard, Bereda Wacław, Lisie* 

wicz Kazimierz i Kuźmierczyk Edward przy pracy. Foto a r

Nowe sklepy w dz ie ln icach  ro bo tn iczych , 
przedszkola i ż ło b k i —  d z ię k i w yko n a n iu  

zobowiązań sta linow skich
Z  całego k ra ju  nap ływ a ją  m e ldunk i o  w yko na n iu  p rzy ję ­

tych  przez św ia t p ra cy  zobow iązań. W  w y n ik u  ich  w y k o ­
nania w ie le  rod z in  robo tn iczych  o trzym a ło  m ieszkania, 
o tw a rto  now e sk lepy w zorcow e , po w s ta ły  różne p lacó w k i 
ku ltu ra lne  i  społeczne, uruchom iono now e lin ie  tram w ajow e, 
a w ie le  w s i zosta ło ze lek try fikow anych .

Gdańsk
IV  dniu 21 bm. na nowowybu 

dowanym osiedlu ZOR we 
Wrzeszczu przekazano klucze 
od mieszkań 249 robotn ikom  fa  
b ry k i dz iew iarsk ie j, C entra li 
W ęglowej i stoczni gdańskiej.

Robotnicy budow lani oddali 
nowe m ieszkania o ca ły  m ie­
siąc przed term inem , rea lizu ­
jąc podjęte zobowiązanie.

Podobna uroczystość odbyła 
się tego dnia w  Gdyni, gdzie to 
botnicy o trzym a li 59 mieszkań.

Szczecin
W  dzie ln icy Szczecina —  

Niebruszewie, odbyła się w  dn. 
21 bm. uroczystość przekazania 
kom binatu centralnego ogrze­
wania osiedlu robotniczemu

składającemu się ze 104 budyń 
ków.

Lublin
Centrala Przem ysłu Mięsne­

go w  Lu b lin ie  uruchom iła  w 
dniu 21 bm. wzorcowy sklep 
mięsny i  2 sklepy mięsne w  
dzieln icy robotniczej. Również 
w dzielnicach robotniczych u ru  
ćhom iła 3 nowe sklepy Centra­
la Rybna.

Olsztyn
B rygada robotnicza O kręgo­

wego Zjednoczenia Energetycz 
nego ze lek try fikow a ła  przed 
term inem  33 wsie w  ośm in po­
w iatach w oj. olsztyńskiego.

Ł ó d ź
Oddane zostały do użytku  

centra lne m agazyny M ie jskich 
Zakładów Kom unikacyjnych,

nowe przedszkole ł  pasaż łą ­
czący u l. P io trkow ską  z u l. 
Sienkiewicza. Łódzk i św ia t p ra  
cy o trzym a ł dwa wyrem onto­
wane b lok i m ieszkaniowe.

W rocław
W  ram ach czynu s ta linow ­

skiego w  poszczególnych zespo 
lach PGR okręgu w rocław skie­
go p o w ita ło  21 kas zapomogo 
wo - pożyczikowych.

Ponaditt założono 6 przed­
szkoli, zorganizowano 17 t rz y ­
m iesięcznych kursów  k ro ju  i  
szycia oraz rozprowadzono za 
112 tys . z ł zabawek i  pomocy 
naukowych dla  przedszkoli i  
wyposażono w  sprzęt założone 
w  ram ach Czynu S ta linow skie­
go cztery izby  położnicze w  od 
dalonycfa od m ias t zespołach.

Poznań
M ie jska Poznańska K o le j 

E lektryczna  oddała do nżyCku 
mieszkańców nowozbudowaoy 
odcinek sieci tram w a jow e j, łą r  
czący robotnicze przedmieście 
Jun ikowo z siecią kortYtmiłca- 
cyjną m iasta.

Z obrad Rady Ministrów

W e so łych  Ś w ią t  
życzy Czytelnikom

R E D A K C J A

„ TRYBUNY LUDU

ciąg« trzech kwartałów wykonaliśmy 
roczny plan oszczędnościowy w 110°|o

Socjalistyczny stosunek do pracy przysporzył naszej gospodarce 
1 2 0 ,4  miliarda z ł oszczędności

W  dn iu  22 g rudn ia  Rada M in is tró w  w ys łucha ła  sp raw o­
zdania M in is tra  Skarbu o finansow ych  w yn ika ch  w y k o n a ­
nia  zadań oszczędnościowych w  trzech  k w a rta ła ch  1949 r. 
i  na te j podstaw ie  s tw ie rdz iła , że osiągnięcia w  dziedzinie 
w yko na n ia  zadań oszczędnościowych 1949 r . zarów no w  go­
spodarce uspołecznionej ja k  i  ad m in is tra c ji publicznej są 
bardzo znaczne. W y n ik i  finansow e rea lizac ji p lanu oszczę­
dnościowego w  trzech kw a rta ła ch  w yra ża ją  się k w o tą  120,4 
m ilia rda  z ł, co s tan ow i 110 proc , zadania rocznego okreś lo­
nego na 115 m ilia rd ó w  zł.

O wykonaniu , a także w  w ie­
lu dziedzinach —  przekrocze­
niu  w  poważnym odsetku za­
dań oszczędnościowych w  eią-

Cała postępowa ludzkość widzi 
w Towarzyszu Stalinie symbol walki 

o wolność, demokrację i pokój
Uroczysta akademia w Moskwie

M O S K W A  (P A P )  — 21 grudn ia b r. od b y ła  się w  sali 
T ea tru  W ie lk ie g o  w  M o s k w ie  uroczysta  akadem ia ku  czci 
70-ej roczn icy  u ro dz in  Józefa Stalina.

W  udekorow ane j sali T e a tru  W ie lk ie g o  zeb ra li się przed­
staw icie le  starego i  m łodego poko len ia  bohaterskiego narodu 
radzieckiego, k tó ry  przeszedł przez o k ry ty  chw ałą  szlak 
w a lk i i  zw yc ięs tw  po d  przewodem  w ie lk ie j p a r t i i Len ina  — 
Stalina.

W  g łęb i sa li jaśnieje ozdob iony ż y w y m i kw ia ta m i p o r­
tre t S ta lina, a w o k ó ł niego w spaniale ilum inow ane sztandary 
16-tu re p u b lik  zw iązkow ych .

Sala w ypełn iona je s t po 
brzegi... Następu je emocjonu­
jąca chw ila . Do stołu prezy­
dialnego podchodzą: S talin,
Mołotow, M alenkow, W oroszy- 
tow, Beria , Kaganowicz, M iko- 
ja n , Chruszczów, B u łgan in ,

Szwernik, Kosyg in , Susłow, 
Ponomarew i  S zk iria tow  oraz 
członkowie K om ite tu , u tworzo­
nego przez Prezydium  Rady 
N ajwyższej ZSRR w  związku 
z 70-leciem urodzin Józefa 
S talina .

W ybucha bu rz liw a  i  długo­
trw a ła  owacja. Wszyscy w sta­
ją  i  gorąco w ita ją  S ta lina  i 
jego współpracowników.

Miejsce p rzy  stole prezyd ia l­
nym  za jm u ją  rów nież przed­
stawiciele b ra tn ich  p a r t i i ko­
m unistycznych i  robotniczych, 
k tó rzy  p rzyb y li do M oskw y: 
Mao Tse-tung, T o g lia tt i,  Dolo­
res Ib a ru r i,  Rakosi, Gheorghiu 
Dej, M arte l, Czerwenkow, Si- 
roky, Jóźw iak - W ito ld , V ille  
Pessi, Kop lenig , U lb r ic h t, Ce- 
dzenbal i  K im  Du-bon.

Uroczyste posiedzenie KC 
W K P (b ) , Prezydium  Rady 
N ajwyższej ZSRR, Rady M i­
n is trów  ZSRR, Prezydium  
WCSPS, KC  W L R Z M , Prezy-

dium  R ady N ajw yższe j 
RSFRR , K om ite tu  M oskiew­
skiego i  M ie jskiego K om ite tu  
M oskiewskiego W K P (b ), M o­
skiewskie j Obwodowej i  M ie j­
skie j Rad Delegatów Ludu 
Pracującego, K om ite tu  Mo­
skiewskiego i  Moskiewskiego 
K om ite tu  M ie jskiego W L K Z M , 
łącznie z przedstaw icie lam i o r­
gan izacji p a rty jn y c h  i  społecz­
nych oraz A rm ii Radzieckiej, 
poświęcone 70-tej rocznicy u ro ­
dzin Józefa S ta lina  —  otw iera 
przewodniczący Prezyd ium  Ra­
dy N ajwyższej ZSRR 
Szwernik.

(Szczegółowe sprawozdanie 
z akademii podajemy na str, 
2-ej).

gu trzech k w a rta łó w  1949 r. 
zadecydował ten sam czynnik, 
k tó ry  s ta ł się podstawą zw y­
cięskiego w ykonan ia  T rz y le t­
niego P lanu Odbudowy, a m ia ­
nowicie um acniający się coraz 
bardzie j w  k las ie  robotniczej 
socja lis tyczny stosnnek do p ra ­
cy, w yzw a la jący tw órczą ener­
gię i  in ic ja tyw ę  te j klasy.

A pe l K ra jo w e j N arady O- 
szezędnościowej znalazł gorący 
oddźwięk wśród mas p racu ją ­
cych z k lasą robotniczą na cze­
le. Ruch współzawodnictwa po­
g łę b ił się, wzbogaci! i  ob ją ł rów  
nież zagadnienie oszczędności 
oraz w a lk i z m arnotraw stw em . 
W alka o oszczędność, włączona 
w k rą g  socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, s tw orzy ła  
obok m is trzów  ilośc i i  jakości 
nową kategorię  przodowników 
pracy —  m is trzów  oszczędno­
ści.

W  ostatn ich tygodniach tw ó r 
cza energia po lsk ie j k lasy  ro ­
botniczej p rze ja w iła  się w  no­
wych momentach oznaczają­
cych powstanie nowych, w yż­
szych fo rm  oszczędzania, a m ia 
nowieie w  propozycji tokarza 
Państwowych Zakładów . Op­
tycznych w  W arszaw ie, “ Iow. 
Jana W alaszczyka (w prow a­
dzenie indyw idualnych książe­
czek) i  w  in ic ja tyw ie  załog i 
sześciu h u t śląskich ( „B a to ry " , 
„F lo r ia n " , „B a ildo n ", „Jed­
ność", „M ałapanew “  i  „F e r ­
ru m ") należących do Zjedno-.

czenia Hajduckiego, m ające j na 
celu wszechstronne przysp ie­
szenie obiegu środków obroto­
wych. Ponadto podnieść też na­
leży, że w  1949 r . przedsię­
wzięte zos is ły  przez Rząd 
skuteczne środki rea liza c ji sy­
stemu oszczędności.

Rada M in is tró w  s tw ie rdz i­
ła  jednak również, że obok po­
ważnych osiągnięć w  rea liza­
c ji systemu oszczędzania są je ­
szcze ciągle poważne b ra k i i  
niedociągnięcia.

W  pewnych przypadkach sto 
sunkowo wysokie re z u lta ty  f i ­
nansowe nie b y ły  skutkiem  rów  
nie w ie lk iego w y s iłk u  na od­
cinku lik w id a c ji nieoszczędnej 
gospodarki, lecz raczej w y n i­
kiem niedostatecznie ścisłych 
planów, ta jących w  sobie zbyt 
w ie lk ie  rezerwy.

Ponadto Rada M in is tró w  
s tw ie rdz iła , że w  sposobie re ­
a lizac ji planowego systemu o- 
szczędzania oraz środkach sku­
tecznej k o n tro li wykonania za­
dań oszczędnościowych zacho­
dzą pom iędzy poszczególnymi 
dziedzinam i życia gospodarcze­
go i  ad m in is tra c ji publicznej 
poważne różnice. W  większości 
państwowych przedsiębiorstw  
przem ysłowych i  usługowych 
oraz w  gospodarce leśnej opar­
to p lanowy system oszczędza­
nia o w skaźn ik i ekonomiczno - 
techniczne, a dzięki system owi 
narad w ytw órczych i  m obiliza­
c ji załóg do wykonania kon­
kre tnych zadań, osiągnięto po­
zytywne, m ożliwe do skontro lo­
wania e fekty . N a tom iast w  pad 
stwowych gospodarstwach ro l­
nych ty lk o  n iektóre zespoły 
podeszły w  analogiczny sposób 
do zadań oszczędnościowych, 
podczas gdy większość z nich 
zadań oszczędnościowych nie 
p o tra f iła  należycie postawić, 
skonkretyzować, a tym  m nie j 
wykonać. .Osiągnięcia oszczęd-

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Caia postępowa ludzkość w id z i w  Towarzyszu S ta lin ie  
sym bol w a lk i o wolność, dem okrację, o pokó j m iędzy narodam i

U io c z y s ta  a k a d e m ia  w M o s k w ie  z o k a z j i  7 0 - ie c ia  T o w a rz y s z a  S ta l in a
Im ię  S ta lina zapala serca 

lu d z i radz ie ck ich  do w a lk i
o zwycięstwo ko m u n izm u

Przem ów ienie to w. Sz wernika
Pozwólcie m i towarzysze, a- 

bym  w  im ien iu  W aszym, w 
im ien iu  całego narodu radziec­
kiego złożył gorące g ra tu lac je  
Józef ow i S ta linow i w  zw iązku 
z dniem 70-ej rocznicy Jego 
urodzin, z dniem okry tym  
chwałą i  życzył M u z całego 
serca dobrego zdrow ia i  w ie lu  
la t  życia ku szczęściu i  radości 
naszego narodu i  mas p racu­
jących całego św ia ta  ( b u r z ­
l i w e  d ł u g o t r w a ł e  
o k l a s k i ) .

D z is ia j na jp iękn ie jsze m a­
rzen ia i  najlepsze życzenia lu ­
dzi radzieckich łączą się, z 
im ieniem  Wodza, Nauczycie la 
i  P rzy jac ie la , najbliższego nam 
i  bezgranicznie drogiego Józefa 
S ta lina , którego geniusz i  nie-, 
zwyciężona s iła  w o li niepow­
strzym anie wiedzie nasz naród

. naprzód, ku  zwycięstwu kom u­
nizm u ( b u r z l i w e  o- 
k l a s k  i ) ) .

Ponad 50 la t  swego życia po­
św ięcił towarzysz S ta lin  spra­
w ie  re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j, 
spraw ie k lasy  robotn icze j, spra 
w ie ludu pracującego. W raz z 
Leninem  tow arzysz S ta lin  stwo 
rz y ł potężną P a rtię  Bolszewic­
ką i uzb ro ił ją  w  praw dziw ie 
rew o lucy jną  teorię.

W raz z Leninem towarzysz 
S tą lin  k ie row a ł bohaterską 
w a lką  P a r t i i Bolszew ickie j o 
ustanowienie d y k ta tu ry  prcle- 
ta r ia tu f  o zwycięstwo .władzy 
radzieckie j.

W  la tach  w o jn y  domowej i 
in te rw e n c ji towarzysz S ta lin  
w raz z Leninem  zm obilizował 
naród do rozgrom ienia s ił bu r- 
żuazyjno - obszarniczo - b ia ło-

P rzy jęc ie  u  m in . W yszyńskiego 
z o ka z ji 70-lecia Towarzysza 

S ta lina
M O S K W A . (P A P ). 21 grud 

n ia  z okaz ji 70-ej rocznicy 
urodzin  przewodniczącego B a­
dy M in is tró w  ZSRR Józefa 
S ta lina  m in is te r spraw  zagra­
nicznych ZSRR W yszyński w y 
da ł p rzy jęc ie  d la  korpusu dy­
plomatycznego.

N a  p rzy jęc iu  obecni b y li sze 
fow ie  i  członkowie przedstaw i­
c ie ls tw  dyplom atycznych w  
M oskw ie: przewodniczący Pre­
zydium  Zgrom adzenia Narodo­
wego Ludowo - Dem okratycz­
nej R epub lik i K oreańskie j —  
K im  Du Bon, zastępca prze­
wodniczącego Zgromadzenia N a 
rodowego Ludowo - Dem okra­
tycznej R epub lik i K oreańskie j 
K im  D a r Sen, w iceprzewodni­
czący Rady M in is tró w  A lb ań ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej— Ko- 
le ta , w iceprem ier W ęgiersk ie j 
R epub lik i Ludowej —  Rakosi, 
w iceprem ierzy M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej —  Cedenbal 
i M a ida r, w iceprem ier Repu­
b lik i Czechosłowackiej —  Si,-, 
roky, w iceprem ier N iem ieckie j 
R epub lik i ■ Dem okratycznej —■ 
U lb ric h t, m in is te r sp ra w , za­
granicznych N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej —  Der- 
tir.ge r, m in is te r hand lu zagra­
nicznego B u łga rsk ie j R epublik i 
Ludowej —  Ganew, sekretarz 
stanu m in is te rs tw a  hand lu za­
granicznego W ęgiersk ie j Re-, 
pu b lik i Ludowej —  Gay, m in i­
s ter spraw iedliwości Ludowo - 
Dem okratycznej R epub lik i K o ­
reańskie j —  L i Syn Ep, m in i­
s te r handlu zagranicznego 
Rzeczypospolitej Polsk ie j —  
Gede, m in is te r hand lu zagra­
nicznego Rum uńskie j Republi­
k i Ludowej —  V yrle d ia nu , m i­
n is te r obrony narodowej Repu­
b lik i Czechosłowackiej —  Svo- 
boda, m in is te r hand lu zag ran i­
cznego R epub lik i Czechosłowac­
k ie j —  G regor, m in is te r szkol­
n ic tw a  N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej —  Wandal,

m in is te r p racy  i  zdrow ia N ie ­
m ieckiej R epub lik i D em okra ty­
cznej —  Steidle, m in is te r f i ­
nansów n iem ieckie j' R epub lik i 
Dem okratycznej —  Loch, m in i­
s ter handlu i  przem ysłu F in ­
la n d ii —  T akk i, przewodniczą­
cy Urzędu P lanowania W ę­
g ie rsk ie j R epub lik i Ludow e j,— 
Zoltan , deputowani sejm u f iń ­
skiego —  Pessi i  Kuusinen, 
deputowany parlam entu  au­
striackiego —  Koplen ig , człon 
kowie de legacji zagranicznych, 
k tó rz y  p rz y b y li do M oskwy na 
uroczystości 70-lecia S ta lina .

Ze s trony  radzieckie j na 
p rzy jęc iu  obecni b y li:  w ice­
przewodniczący Prezydium  Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR —  W ła- 
sow, m in is te r handlu zagra­
nicznego ZSRR —  Mieńszy- 
kow, m in is te r szkoln ictwa wyż 
szego ZSRR —  K a ftan ów , m i­
n is te r finansów  ZSRR —  
Z w ieriew , m in is te r kolei ZSRR 
—  Pesczew. m in is te r zdrow ia 
ZSJ1R —  Sm irnow, m in is te r 
spraw iedliw ości ZSRR —  Gor 
szenin, m arszałek Zw iązku 
Radzieckiego —  Goworcw, m ar 
szalek lo tn ię tw ą  —  Żawrcm- 
kow, w icem in is trow ie  spraw 
Zagranicznych ZSRR —  G ro -1 
m yko, Z o rin , Ław ren tiew , 
w icem in is trow ie  hand lu zagra­
nicznego ZSRR —  K um yk in , 
Borisow, K uzm in, Łoszakow, 
Jerom in, Serg ijczuk, generał 
a rm ii Zacharów, przewodniczą­
cy W szechzwiązkowej Rady 
Zw iązków  Zawodowych —  Kuz 

\ nieco w, prezydent A kadem ii 
N auk ZSRR —  W aw iłow , ge­
nerałow ie Iga rew , A rtem iew , 
akadem ik Greków, odpowie­
dz ia ln i pracow nicy m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych 
ZSRR, m in is te rs tw a  handlu za 
granicznego ZSRR. m in is te r­
stw a s ił zbro jnych ZSRR, ucze­
n i,  pisarze, a rtyśc i, m alarze, 
przedstaw icie le prasy radziec­
k ie j i zagranicznej.

gw ard y jsk ich  oraz zagranicz­
nych zaborców im peria lis tycz­
nych.

W raz z Leninem za łoży ł to ­
warzysz S ta lin  podw aliny ra ­
dzieckiego państwa soc ja lis ty ­
cznego robotn ików  i  chłopów, 
u tw o rzy ł i um ocnił Zw iązek So 
c ja listyćznych Republik Ra­
dzieckich, oparty  na n iew zru­
szonej p rzy jaźn i b ra te rsk ie j i 
współpracy wolnych narodów.

Po śm ierci Lenina całą t ro ­
skę o k ie row n ictw o P a rtią  i 
państwem p rze ją ł towarzysz 
Stalin. Pod Jego m ądrym  k ie ­
row nictwem  Kom unistyczna 
P a rtia  Bolszew ików przezwycie 
żała liczne przeszkody na swej 
drodze, prowadząc odważnie 
klasę robotniczą i  wszystkich 
ludzi p racy naprzód —  szla­
k iem  leninow skim  ( b u r z l i ­
w e  o k l a s k i ) .

W  uporczyw ej walce z n ik ­
czemnymi w rogam i rew oluc ji, 
z w rogam i ludu, k tó rz y  us iło ­
w a li coffiąć nasz k ra j ku  us tro ­
jo w i burżuazyjnem u —  tow a­
rzysz S ta lin  obron i! i  rozw iną ł 
len in izm , rozw iną ł teorię  len i­
nowską o m ożliwości zwycię­
stwa socjalizm u w  jednym  kra  
ju , uzb ro ił tę pa rtię  i  .m iliono­
we m asy lu dz i p racy i  w c ie li! 
ją  w  życie.

Pod k ie row n ictw em  tow arzy 
sza S ta lina zrea lizow ała P a r­
t ia  Bolszewicka socjalistyczne 
uprzem ysłow ienie k ra ju , rekon 
s trukc ję  techniczną ca łe j gospo 
d a rk i narodowej, zjednoczyła 
w ie lom ilionowe masy chłop­
stwa w  kołchozach, zapewniła 
zwycięstwo socja lizm u i  raz na 
zawsze un icestw iła  w yzysk 
człow ieka przez człowieka, z lik  
w idow ała bezrobocie i  nędzę, 
oraz stw orzy ła  szerokie m oż li­
wości w zrostu dobrobytu i po­
ziomu ku ltu ra lnego  narodu.

U / w yn iku  zwycięstwa socja­
lizm u powstałą i ,  um ocniła się 
jedność m ora lno -  po lityczna 
społeczeństwa radzieckiego, u- 
t rw a liła  się p rzy jaźń  narodów.

W  dniach w ie lk ie j w o jn y  na­
rodowej przeciwko zaborcom 
niemiecko - faszystow skim  o- 
raz im peria lis tom  japońskim  
towarzysz S ta lin  w z ią ł na sie­
bie fun kc ję  głównodowodzące­
go s iłam i zb ro jnym i o k ry te j 
chwałą A rm ii Radzieckie j i  sta, 
nął przed obliczem św iata ja ­
ko wódz1 potężnego narodu: ja ­
ko na jw iększy s tra teg  i  dowód­
ca w o jskow y wszystkich czasów 
oraz nieprześcigniony twórca 
na jbardzie j przodującej —  ra ­
dzieckie j nauki ( O k l a s k i ) .

Pod przewodem towarzysza 
S ta lina wo jska radzieckie nie 
ty lk o  przepędziły okupantów z 
k ra ju  ojczystego, lecz również

w yzw o liły  inne narody spod 
ja rzm a faszystowskiego. Pod 
wpływem  tego zwycięstwa ro ­
botnicy i  chłop i k ra jó w  E uro­
py środkowej i  południowo - 
wschodniej oraz Chin, k ie row a­
n i przez pa rtie  komunistyczne 
—  oba lili znienawidzone rządy 
reakcyjne i  u tw o rz y li władzę 
własną, ludowo - dem okratycz­
ną.

Naród radziecki pod k ie row ­
nictwem  P a rt ii Bolszew ickie j 
pewnie kroczy naprzód, osiąga 
jac stale wykonanie w ie lk ich  
planów sta linowskich, dalszego 
rozw oju s ił w ytw órczych i 
przekształcenia p rzyrody, po 
to, aby s łuży ła  człow iekow i.

Pod kie row n ictw em  tow a rzy­
sza S talina , na podstawie ro ­
zw ija jące j się w  naszym k ra ­
ju  nauki, op ierającej się o 
produkcję stale rozszerza i  po 
głębia się łączność pomiędzy 
uczonymi a przodu jącym i ro ­
bo tn ikam i i  specja listam i.

W szystk ie  s-we sukcesy za­
wdzięcza naród radzieck i K o ­
m unistycznej P a r t ii Bolszewi­
ków, wyphowanej i  zahartow a­
nej w  bojach przez Lenina i 
S ta lina. N iewyczerpanym  źró­
dłem energ ii, stanowiącym  dła 
narodu radzieckiego natchnie­
nie do nowych czynów boba 
terskich je s t w ie lostronna i  w y  
b itn a . działalność towarzysza 
Stalina.

Im ię  to-warzysza S ta lina jest 
dla nas im ieniem  najb liższym . 
M ob ilizu je  nas ono do na­
tchnionej pracy, um acniającej 
potęgę naszej o jczyzny socja­
lis tyczne j. Im ię  S ta lina zapala 
serca m ilionów  ludz i radziec­
kich, m ob ilizu jąc ich dla spra­
w y zwycięstwa kom unizmu, 
( b u r z l i w e  o k l a s k i ) .

Z im ieniem  S ta lina  łączą się 
nadzieje ludz i p racy całego 
św iata, k tó rz y  walczą o w y ­
zwolenie z n iew o li kap ita lis tycz  
nej.

Cała postępowa ludzkość w i­
dzi w  towarzyszu S ta lin ie  
sztandar w a lk i o wolność i  de­
m okrację, o pokój pomiędzy 
narodam i (b u  r  z 1 i  w  e. 
d ł u g o t r w a ł e  o k l a -  
s k  i) .  Chwała Genialne­
mu M yślic ie low i i  W odzowi 
kom unizmu, naszemu Nauczy­
cielowi,,. b lisk iem u P rzy jac ie lo ­
w i i ukochanemu Towarzyszo­
w i S ta linow j. (b u r  z 1 i  w  e 
o k l a s k i .  W szyscy w sta ją . 
Następuje d ług o trw a ła  owacją 
ku  czci S ta lina. O krzykom : 
„ N i e c l i  ż y j e  T  o w  a- 
r z y s z  S t a l i  n !“ , C h w  a 
ł a  t o w a r z y s z o w i

cza dw ukro tn ie  uzyska ł w o l­
ność i  niepodległość dzięki ra ­
dzieckiemu państwu soc ja lis ty ­
cznemu.

Przykładem  i wzorem w  dzie 
le budownictwa' socjalizm u w 
naszym k ra ju  jes t dla nas. 
Związek R adzie jk i. Uczym y się 
na h istorycznym  doświadczeniu 
w ie lk ie j W szeehzwiązkowej Par 
t i i  Kom unistycznej (bolszewi­
ków ), kierow anej przez tow a­
rzysza Stalina.

K lasa robotnicza Polski z lik  
w idow ała rozłam  w  swych sze 
regach i  u tw o rzy ła  zjednoczo­
ną pa rtię  robotniczą, stanowią 
cą awangardę k lasy robotniczej 
i k ierowniczą siłę narodu po l­
skiego.

N aród po lsk i i  polska klasa 
robotnicza w idzą w  towarzyszu 
S ta lin ie  swego wodza i  nau­
czyciela, w iernego przy jac ie la

Polski. Naród po lsk i w ie, . że 
p rzy jaźń  z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego —  to ręko jm ia  
wolności i  niepodległości Pol­
ski, ręko jm ia  zwycięstwa bu­
downictwa . socjalistycznego w  
naszym k ra ju .

W  lis tach i w  naszych skrom 
nych podarunkach, k tó re  p rzy ­
w ieźliśm y do M oskwy, m iliono 
we masy pracujące Polski w yra  
żają swą m iłość i wdzięczność 
dla W ie lk iego Wodza tow a rzy ­
sza Stalina. Polec iły  nam  one, 
byśmy w  ich im ien iu  z łoży li 
W am, Towarzyszu S talin ie, w 
dniu 7Q-lecia W aszych urodzin 
najserdeczniejsze i najgorętsze 
pozdrowienia. ( B u r z l i ­
w e  o k l a s k i ) .

Z ko le i zab iera ją  głos, w ita  
n i serdecznie przez zebranych, 
przedstaw icie le innych k ra jów  
dem okracji ludowej.

dziele urzeczyw istn ien ia  poko­
jowego, demokratycznego ustro  
ju  i w walce o utworzenie jed ­
no litych , dem okratycznych i m i 
łu jących pokój N iem iec. T ys ią ­
ce robotn ików , pracujących 
chłopów i  przedstaw ic ie li po­
stępowej in te lig en c ji, nazywa­
ją  Cię w  swych pozdrowieniach 
najlepszym  przy jac ie lem  naro­
du niemieckiego. Składam y Ci

hołd, jako najw iększem u uczo­
nemu współczesnej epoki, k tó ­
ry  twórczo rozw iną ł naukę 
M arksa, Engelsa, Lenina, oraz 
wskazał k lasie robotniczej i 
w szystk im  postępowym siłom  
św iata, ja k  wcie lić w  życie w ie ł 
ką naukę o w yzw oleniu mas 
pracujących od w yzysku kap ita  
listycznego i  im peria lis tyczne j 
groźby w o jny.

H o łd  radz ieck ich  s ił zb ro jn ych
Przem ówienie marsz. Wasilewskiego

Przemówienie tow. S iroky’egb
Członek Prezydium  KC Cze­

chosłowackiej P a r t ii K on tun is ty  
cznej, S iroky, przekazuje n a j­
lepsze życzenia Józefow i S ta li­
now i od narodów Czechosłowa­
c ji. N arody Czechosłowacji —  
stw ierdza mówca, obchodzą 70- 
lecie urodzin  towarzysza Sta­
lina  jako swe najw iększe świę­
to. Z Jego im ieniem  związane 
je s t wyzwolenie naszej o jczy­
zny i odrodzenie naszej samo­
dzielności. Z im ieniem  tow a rzy­
sza S talina łączy się nasza po­
kojowa praca twórcza, nasze 
bezpieczeństwo w  obliczu groź­

by im peria lizm u , nasza p ro ­
mienna przyszłość socja lis tycz­
na, ro z k w it naszej k u ltu ry  i 
szczęście naszych dzieci.

Jesteśmy szczęśliwi, że ży je ­
m y w  w ie lk ie j epoce s ta linow ­
skie j, że m am y możność uczest­
niczenia w  budowaniu nowego, 
lepszego ju tra . Mówca kończy 
okrzyk iem  na część w ieczystej 
p rzy ja źn i m iędzy narodam i 
ZSRR a Czechosłowacji, na 
cześć nauczyciela, przy jac ie la  
i  wodza mas pracujących całe­
go św iata, Generalissimusa 
Stalina.

Przem ówienie tow. Czerwenkowa
Następnie w ita  gorąco Józe­

fa  S ta lina sekretarz KC B u ł­
ga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej 
Czerwenkow.

Naród radziecki, W ie lk i S ta­
lin  i  bohaterska A rm ia  Radziec 
ba —  podkreśla Czerwenkow—  
ura to w a ły  nasz k ra j od cudzo­
ziemskiego ja rzm a, od hańby

i  n iew o li im peria lis tyczne j. 
P rzy jaźń  ze Zw. Radzieckim  
jes t ręko jm ią  narodowego roz­
k w itu  B u łg a r ii, g łów ną gw a­
rancją  niepodległości naszego 
narodu. Oto dlaczego m iłość do 
towarzysza S ta lina  je s t nieod­
łączną częścią haszej m iłości 
ojczyzny.

Przewodniczący kom uniku je , 
że p rzyby ła  delegacja A rm ii Ra 
dzieckie j. Do sa li wchodzą, go­
rąco w ita n i, przedstaw icie le 
wszystkich rodza jów  broni. 
P rzem awia m in is te r s ił zb ro j­
nych ZSRR —  m arszałek W asi­
lewski, pozdraw ia jąc Generalis­
simusa S ta lina  z uczuciem n a j­
głębszej m iłośc i ł  oddania.

Z im ieniem  T w ym , nasz uko­
chany Wodzu i  Nauczycie lu — 
stw ierdza mówca —  złączona 
je s t n ierozerw aln ie  cała boha­
terska h is to ria  radzieckich s ił 
zbrojnych. Razem z Leninem  
organizowałeś obronę m łodej 
re p u b lik i radzieck ie j w  la tach

w o jny  domowej. Pod Twoim  ge 
n ia ln ym  k ie row n ic tw em  ra ­
dzieckie s iły  zbrojne zdruzgota 
ły  h itle row ską  machinę w o jen­
ną i  zadały decydujący cios im  
pe ria lis tom  japońskim , p rz y ­
śpieszając zakończenie d rug ie j 
w o jny  św iatow ej.

M arsza łek W asilew ski koń­
czy zapewnieniem, że radziec­
kie  s iły  zbro jne będą zawsze 
niezłom ną ostoją państwa so­
cja listycznego. W  im ien iu  a r­
m ii lądowej, lo tn ic tw a  i  m ary­
n a rk i wojenne j ZSRR życzy on 
z g łęb i serca Generalissimuso­
w i S ta linow i d ług ich  la t  życ ia  
i  zdrow ia.

Chińska A rm ia  Ludow a 
na przedm ieściach Czengtu.

Przem ówienie tow. Rakosi’ego

S t a l i n
końca).

G ratu lu jąc gorąco S ta linow i 
w  im ien iu  mas pracujących Wę 
g ie rsk ie j R epub lik i Ludowej, 
sekre tarz KC W ęg iersk ie j P a r­
t i i  Pracujących, Rakosi, m ów i 
m. in .:

Punktem  w yjśc ia  i  mocną pod
stawą wszystk ich naszych suk­
cesów by ła  i jes t pomoc potęż­
nego Zw iązku Radzieckiego, a 
przede w szystk im  towarzysza 
Stalina. N ie ty lk o  ludzie ra ­
dzieccy, lecz i węgierscy robo t­
n icy i chłop i nazyw a ją  go-swym 
ukochanym ojcem. Jednym z 
na jważnie jszych czynników, za­
pewniających powodzenie bu­
downictwa socjalistycznego na 
W ęgrzech, jes t fa k t,  że na cze­
le narodu węgierskiego sjtoi

p a rtia  m arksistowsko - Ieninow 
ska, k tó re j przyw ódcy z dumą 
i  _ wdzięcznością nazyw ają sie­
bie uczniam i towarzysza Sta­
lina.

Mówca podkreśla dale j, że 
Zw. Radziecki pod k ie row n ic­
twem  Generalissimusa S talina 
obron ił m łodą państwowość i 
niepodległość narodowę W ę­
g ie r przeciwko próbom ingeren 
c ji im peria lis tyczne j i że dzięki 
Zw iązkow i Radzieckiemu n ik ­
czemny szpieg i zdra jca T ito  
nie zdo ła ł uczynić z W ęgier po­
la krw aw ych  aw antu r. Zapew­
n iam y Cię —  kończy mówca -— , 
że ja k  jeden mąż będziemy kro 
czy li pod zwycięskim  sztanda­
rem  Lenina —  Stalina.

P E K IN  (P A P ). —  Agencja 
Nowych Chin donosi, że wojska 
ludowe podeszły ju ż  do przed­
mieść m iasta Czengtu (p ro w in ­
cja Seczuan), k tó re  było  przez 
k ró tk i czas czw artą  z rzędu 
„s to licą “  rządu kuom intangow -

skiego. Operująca na tym  fro n ­
cie druga a rm ia  ludowa za ję ła  
w  kam pan ii od 1 lis topada. Iw , 
132 m iejscowości, w  tym  Czun. 
k in g  oraz rozb iła  doszczętni» 
70 tys ięcy żo łn ie rzy n iep rzy ja ­
cie lskich.

Nowy n u m e r „O  trw a ły  p o kó j 
o dem okrac ję  lu d ow ą “

P rzem ów ien ie  tow . Gfoeorghiu-Dej’a

P ozd row ien ia  od  na rodów  ZSRR

Rada M in is tró w  uchw a liła  
p ro je k t Ustawy Skarbow ej

Rada M in is tró w  na posiedzę 
n ’.u w  dn. 22 g rudn ia  b r. u-
ckw a liła  p ro je k t ustaw y ska r­
bowej na r . 1930. Uchwalony 
p ro je k t wejdzie pod obrady 
Sejmu. Do czasu uchwalenia 
przez Sejm rząd kierować się 
będzie ustawą o p row izo rium ,

k tó re j p ro je k t uchwalony zo­
s ta ł na ty m  samym posiedze­
n iu  Rady M in is trów .

Rada M in is tró w  podjęła 
rów nież m. in. uchw a ły o p la ­
nie inw estycy jnym  na r. 1950 
i  o p lan ie  kap ita lnych, rem on­
tów  na r . 1950.

U chw ały K E R M  o wzm ożeniu 
p ro d u k c ji zw ierzęcej

K o m ite t Ekonom iczny Ra­
dy M in is tró w  na osta tn im  po­
siedzeniu P rezydium  pow zią ł 
szereg uchwał, m ających na 
celu dalsze podniesienie pro- 
<1 akc ji mięsa, tłuszczu, ja j,  
drobiu i  w e łny. Ponadto K o ­
m ite t Ekonom iczny uchw a lił 
wytyczne dla o rgan izac ji .w y­
staw  i  ta rgów .

Uchw ała K pm ite tu  Ekono­
micznego Rady M in is tró w  
przew idu je  rozszerzenie akc ji 
tuczu trzody  chlewnej na go­
spodarstwa pracow ników  in ­
s ty tu c ji i  zakładów pracy, co 
pozwoli na dalsza podniesie­
nie p ro du kc ji mięsa i  tłu s z ­
czu oraz lepsze w ykorzystan ie  
odpadków pokarm owych w 
tych  gospodarstwach.

P racownicy, k tó rz y  w yrażą 
chęć tuczenia trzo d y  chlewnej 
w  swoich gospodarstwach, o- 
trz y m a j?  za pośrednictwem 
rad zakładowych i  zw iązków 
zawodowych tjomoc p rzy  za­
konie pros ią t, k tó rych  dosta­
wą za jm ie się Centra la M ięs­
na i C entra la  Rolnicza Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłop­
ca“ .

P racow nik będzie m óg ł prze 
znaczyć utuczone sz tuk i we­
d ług  uznania —  na konsumeję 
we w łasnym  gospodarstw ie 
lub też sprzedać C en tra li Mięs 
nej.

K o m ite t Ekonom iczny po­
w z ią ł również uchwałę, m a ją ­
cą na celu dalsze wzmożenie 
p rodukc ji ja j i  drobiu.

N a tym  samym posiedzeniu 
powzięto uchwałę, mającą na 
celu zwiększenie produkc ji 
w e łny przez ilościowe i  ja k o ­
ściowe podniesienie hodow li o- 
wiee.

W  dalszym toku. obrad K o ­
m ite t Ekonom iczny ’ uchw a lił 
wytyczne dla o rgan izacji w y ­
s taw  i  ta rgó w  oraz uczestni­
ctw a w  .wystawach i  targach 
?a»an icznych . W  m yśl uchwa 
ły  pmwołane zostanie przed­
siębiorstwo państwowe pod 
nazwą Przedsiębiorstwo W y ­
staw  i Targów , do którego za­
dań będzie należało p ro je k to ­
wanie i urządzanie w ystaw  i 
ta rgó w  w  k ra ju  oraz uczest­
n ic tw o w  im prezach zagra-' 
nicznych

Z ko le i w  im ien iu  narodu 
mołdawskiego składa życzenia 
towarzyszow i S ta linow i . — 
Krucżeniuk. W  im ien iu  delega­
c ji RSFRR przem awia akade­
m ik  N iesm ie janow : .

M yś li vi  uczucia robotn ików  
s to licy  w yraża  w y b itn y  m a j­
ster fa b ry k i „K a lib e r“  —  M i­
ko ła j R oss ijsk ij. W  im ien iu  lu ­
dzi p racy Leningradu przeka­
zuje gorące pozdrow ienia W ie] 
k i emu S ta linow i a rtys ta  ludo­
w y ZSRR —  Czerkasow.

Z ko le i przem aw ia ją  delega­
ci U k ra in y  i  B ia ło rus i, k tó rzy  
podkreślają, iż  z im ieniem  
S ta lina łąeźą się wszystkie o- 
siągnięcia ich narodów. Dele­
ga t B ia ło rus i —  w y b itn y  poeta 
Jakub Kola3 -— recy tu je  ze 
wzruszeniem swe wiersze ku 
czci S ta lina.

W  dalszym ciągu —  w  im ie ­
niu U zbekistanu przem awia Ju 
supow, w  im ien iu  Kazachstanu 
—  D isngozin.

. D elegatka m łodzieży radziec­
k ie j —  F iedorowa —■ ślubuje: 
„Będziem y zawsze uczyć się

od Was, Towarzyszu Stalin ie, 
o fia rne j p racy dla dobra naro­
du, nieustraszoności w  walce, 
bezgranicznej pracow itości i 
w ierności spraw ie P a r t ii Le ­
nina - S ta lina .

Delegat G ru z ji —  ludow y a r­
tys ta  ZSRR Plorawa —  oświad­
cza: Ludność pracująca G ru­
z ji jes t szczęśliwa, że dziś, gdy 
oczy Całej ludzkości zwrócone 
są ku sercu naszej o jczyzny —  
M oskwie —  wszyscy uczciw i lu 
dzie św iata w spom inają ró w ­
nież m aleńkie gruz ińsk ie  m ia ­
steczko Gori, gdzie u ro d z ił się 
i  spędził dzieciństwo towarzysz 
S ta lin . ( O k l a s k i ) .

Z kolei przem awia delegatka 
Azerbejdżanu —  T a irow a, po 
czym wśród frene tycznyc łw  c- 
klasków  w kracza ia  na Mt.1?

. Sekretarz generalny Ru­
m uńskie j P a r t ii Robotniczej —  
G heorghiu-Dej, przekazuje Ge­
neralissim usow i S ta linow i ser­
deczne pow itan ie  i  w yrazy  
wdzięczności narodu rum uńskie 
go. D zięk i p a r t i i bolszewickiej, 
narodow i radzieckiem u, sławnej 
A rm ii Radzieckiej i S ta linow i— 
stw ierdza mówca —  naród ru ­
m uński po raz p ierw szy w  dzie 
jach uzyska ł praw dziw ą niepo­
dległość narodową. N aród ru ­

m uński jes t n iezm iernie wdzię­
czny za bezinteresowna pomoc 
ZSRR.

Rumuńska P a rtia  Robotnicza 
uczy się od S talina tę o rii i prak 
ty k i budownictwa socjalizmu, 
uczy się w a lk i o szczęście swe­
go  ̂ narodu, szczęście, k tóre 
można osiągnąć jedyn ie pod 
sztandarem in te rnacjona lizm u 
pro le tariack iego, jedyn ie w 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

B U K A R E S Z T  (P A P ). Cza­
sopismo „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrację ludową“  poświęciło 
osta tn i swój num er, k tó ry  uka ­
zał się dnia 21 grudn ia , 70-le- 
ciu urodzin  W ie lk iego Wodza 
m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu  —  Józefa Stalina.

W  numerze ty m  w ydrukow a­
no pozdrowienia, skierowana do 
S ta lina przez KC  W K P (b ) i 
Radę M in is tró w  ZSRR oraz w ia  
domóści o odznaczeniu S talina 
Orderem Lenina i  o ufundow a­
niu m iędzynarodowych nagród 
sta linow skich „Z a  działalność 
na po lu u trw a la n ia  pokoju mię 
dzy narodam i“ .

Pod znakiem 70 rocznicy u- 
rodzin  S ta lina sto ją  a r ty k u ły  
Thoreza, angielskiego przyw ód­
cy kom unistycznego P o llitta ,

Rakosiego, T og lia ttie go  i  in ­
nych autorów .

W  tym że numerze ukazał się 
a r ty k u ł przewodniczącego KG 
PZPR —  Bolesława B ie ru ta  p t, 
„Tow arzysz S ta lin  —  organiza­
to r  zw ycięstw  socjalizm u“ .

D a le j czasopismo przynosi 
teks t m ow y K lem enta G ottw ąl- 
da, poświęconej w ie lk ie j ro li, 
ja ką  odegrał Generalissimus 
S ta lin  dla ukszta łtow ania  lo­
sów w  Czechosłowacji i  s tw ie r­
dzającej, że narody Czecho­
s łow acji żyw ią dla S talina g łę ­
boką m iłość i  cześć.

W  tym że num erze piszą o 
w ie lkości S ta lina : Czerwenkow, 
G heorghiu-Dej, Dolores Ib á r­
ru r i,  Jorgo Amado i  znany pu­
b licys ta  radzieck i —  Zasław- 
ski.

dzieci Moskwy, k tó re  składa­
ją  tow arzyszow i S ta linow i ży­
czenia, wręczając M u w iązanki 
żywych kw ia tów .

Przem aw ia ją następnie przed 
S taw ick ie  Ło tw y , K irg iz ji ,  Tael 
żykistanu, A rm e n ii, T urkm en i­
stanu, E ston ii i  ICare io fińskie j 
SRR.

Przemówienie tow. Mac Tse-tunga
. D rodzy Towarzysze i P rzy ja  

ciele! Z całego serca wyrażam  
radość, iz mam możliwość wzię 
cia udzia łu w  uroczyste j aka­
demii ku czci 70-ej rocznicy u- 
rodzin. towarzysza S ta lina  
(b u r  z 1 i rv e o k l a s k i ) .

Towarzysz S ta lin  jes t nau­
czycielem i przyjacie lem  naro­
dów całego św iata, nauczycie­
lem i przyjacie lem  narodu chiń 
skiego. To Jego zasługą jes t 
rozw ój rew o lucy jne j teo rii m ar 
ksizm u - le n in iz n u  i  w yb itny , 
kolosalny w kład w  sprawę rpię 
dzynarodewego ruchu kom uni­
stycznego.

Naród chiński, w  zaciętej w a l
ce przeciwko uciskow i zawsze 
głęboko odczuwał i odczuwa ca 
ią dcalerłeść p rzy jaźn i tow a­
rzysza Stalina.

Pozwólcie, że im ien iem  naro­
du e Y w k k y ) i hrm-m' itycznej 
p a r t i i Chin po g ra tu lu ję  tow a­

rzyszow i S ta linow i 70-lecia u- 
rodzin i złożę M u życzenia zdro 
w ia i d ług ich la t  .życia. Niech 
m i wolno będzie życzyć szczę­
ścia i ro zkw itu  naszemu w ie l­
kiem u sojusznikow i —— Z w iąz­
kow i Radzieckiemu z tow a rzy­
szem Stalinem  na czele. (B  u 
r  z 1 i w  e o k l a s k i ) .

Przemówienie tow. Togliatti’ego
Przekazuję towarzyszow i S ta­

lin o w i g ra tu lac je  i  życzenia 
pełne oddania i  m iłości w  im ie ­
n iu  w łosk ie j k lasy robotniczej 
i  w szystk ich  obyw ate li W łoch, 
w k tó rych  sercach ży je  um iło ­
wanie postępu, dem okracji i' po 
ko ju . Pozdraw iam  Go gorąco w 
im ien iu  przeszło 2 m ilionów  ko­
m unistów  w łoskich.

Przez d ług ie  la ta  p a rtia  na- 
sza pracowaia w  ja k  na jc i^ż- 
szych warunkach. Udało się 
nam stać się ryje lką p a rtią  m a­
sową dzięki walce, k tó rą  ze 
w szystk ich  s ił p row adzili ko­
m uniści w  calu obalenia re ż i­
mu faszystowskiego. Nadąrem - 
hie jedriąk spodziewalibyśm y 
się iść naprzód i  osin.gać suk­
cesy, gdybyśm y nie m ie li Cie- oia, „ „  - «m n izm u, mezwycie- 
bie, jako  genialnego naśzego żoncj sile k lasy robotniczej 
in sp ira to ra  i wodza. Nauczyłeś dziełu rea liza c ji na jw ytszych  
nas byc kom unistam i, walczyć ideałów  ludzkości

we wszelkich warunkach, za­
chowywać do końca wierność 
zasadom m arksizm u - len in iz- 
mu, służyć spraw ie wyzwolenia 
mas pracujących. Zobowiązuje­
m y się, że nadal pozostaniemy 
w ie rn i Tw e j nauce, że będzie­
m y w a lczy li o jedność rob o tn i­
czą,^ o niepodległość naszego 
k ra ju , o pokój, przeciwko pod­
żegaczom do nowej w o jny.

Naród w łosk i n igdy  nie zgo­
dzi się na to, by wciągnięto go 
do _ nowej w o jn y  przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu i prze 
ciwko narodom, k tó re  wkroeży- 
ły  na drogę socjalizm u.

W  T w o je j osobie składamy 
hołd niezwyciężonej sile m a rk ­
sizmu - lenin izm u

Depesza B o jo w n ikó w  o W olność 
i D em okrac ję  do Zw. P artyzan tów  

W olnego M iasta T rie s tu

Przem ówienie tow. Martela

rni wolno będzie w yra -Niech
zić uczucia g łębokie j radości w 
oblicz« niebywałego zespolenia 
k lasy robotniczej całego* św ia­
ta, osiągniętego pad przewo­
dem towarzysza S talina (b U- 
r  z 1 i  w  e o k l a s k i ) .

N iech żyje Związek Radziec­
k i —  oeitoją dem okracji i poko­
ju  na całym  święcie! Niech ży­
je^ W ie lk i S ta lin  —  wódz t ’ ?sy 
robotniczej całego św iata i 
m iędzynarodowego ruchu ko­
munia tycznego!

Końcowe f k u r j  M jo TsG -iw .l 
ga przy ję to  potężną owacją.

P rzem ów ien ie  tow . Jó źw lska -W lto ld a
Drodzy Towarzysze! 
P rzyby liśm y z dem okratycz­

nej Polski, wyzwolonej z n ie ­
w o li h itle ro w sk ie j przez boha-

terską A rm ię  Radziecką, dowa 
dzor,^ przez W ielkiego" S ta lii 
na. Naród nasz n igdy nie za­
pom ni, że w  ciągu ćw ierćw ie-

Zebrani w ita ją  również hucz­
nym i oklaskam i przemówienie 
M arte la , k tó ry  pozdraw ia Joze­
fa  S ta lina  w  im ien iu  KC K o ­
m unistycznej P a r t ii F ra n c ji i 
je j sekretarza generalnego. Tho 
reza.

Przynoszę Józefow i S ta lino­
w i —   ̂oświadcza mówca., —  
wzruszające świadectwo zaufa­
nia i  m iłości ze strony całego 
ludu francuskiego, k tó ry  w  od­
różnieniu od swych niegodnych 
rządów, nie zapom niał, iż za­

wdzięcza M u wolność i życie. 
F rancuzi wiedzą, że S ta lin  na 
c z e i o narodów Zw iązku Radziec 
kiego je s t na jw y trw a lszym  bo­
jow n ik iem  o pokój.

 ̂ Lud F ra n c ji p rzyrzeka Ci, 
Towarzyszu S talin ie, że. bodzie 
w zm acnia ł jedność k lasy robo t­
niczej i jedność obrońców po­
koju, życzym y d ług ich  la t  zclro 
w ia i owocnej p rący naszemu 
W ie lk iem u W odzowi i Nauczy­
cie low i, najlepszemu przy jac ie ­
lo w i narodu francuskiego.

Zarząd Gł. Zw. Bojow ników
0 Wolność i  Dem okrację skie­
row ał do Zw iązku P artyzan­
tów  W olnego m- T rie s t te le ­
gram , w  k tó ry m  m. in. s tw ie r­
dza:

„Zarząd G łów ny Polskiego 
Zw iązku Bo jow ników  o W o l­
ność i  Dem okrację zaw iada­
m ia, że z powodu nie w ydan ia 
w izy przez A lia n tó w  delega­
cja Zw iązku nie będzie m ogła 
uczestniczyć w  Kongresie 
Zw iązku P artyzan tów  z T e ry ­
to riu m  W olnego T riestu .

Polscy B o jow n icy  o Wolność
1 Dem okrację z gorącą sym pa­
t ią  śledzą o fia rną  w a lkę s ił 
dem okratycznych na te ry to ­
r iu m  T ries tu  przeciwko irnpe-

ria lis tyczne j po lityce  ucisku i  
te rro ru , s iania n ienawiści na­
rodowej, prześladowania ru ­
chów dem okratycznych i  po­
p ieran ia  faszystow skich ele­
m entów i  ich organ izacji, p o li­
tyce prowadzonej na obszarze 
T ries tu  przez okupacyjne w ła ­
dze anglo - am erykańskie i  
zdra jców  titow sk ich , jako też 
w ysługu jącą się im  reakcję 
triesteńską.

Jesteśmy przekonani, że 
Z jazd Wasz, Z jazd B ojow ni­
ków o Wolność i  Demokrację, 
przyczyn i się w  dużej m ierze 
do wzm ocnienia zm obilizowa­
n ia  na jszerszych mas Wasze­
go te ry to r iu m  w  walce o po­
kój,. praw a i  swobody demokra 
tyczne“ .

Uroczyste zakończenie 
Festiw a lu  Sztuk R adzieckich

P rze ni o vfieate tow. U łb rlch ta
Na trybunę wchodzi z kole! 

członek zarządu niem ieckie j so 
c ja lis tyczne j p a r t i i jedności, 
W a lte r U lb rich t. Przekazuje 
o:i, wśród bu rz liw ych  oklasków 
zebranych, najserdeczniejsze 
życzenia dla Generalissimusa 
S ta lina  od .niem ieckich mas 
pracujących, od prezydenta N ie 
m ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej, W ilhe lm a Piecka i p re­
m iera Grotewohla.

W szystkie  (iem okrutyczi 
ły  N iem iec •— m ów i U lh i 
zwracając się do Genera 
m u s i S ta lina  -—- ząwcizięt 
Ci zniszczenie faszyzm u 1 
rawskiego przez boba te: 
narody radzieckie pod T ; 
P. an ia lnym  k ierow nic k 
P rz y jm ij naszą serdeczną 
dziękę za pomoc, ja ką  ok

po-
aza-

Sąd konkursow y postanow ił 
skumulować ogólną sumę na­
gród i rozdzie lić w edług po­
szczególnych grup. N agrody 
zosta ły przyznane zespołom za 
całość przedstaw ienia, poszcze­
gólnym  reżyserom , scenogra­
fom  i  aktorom  oraz zespołom 
technicznym . N iezależnie od 
tegp odrębne ju ry  przyznało 
nagrody zespołom św ie tlico­
wym.

N agrody zespołowe o trz y ­
m ali:

W  dziale sztuk klasycznych 
nagroda w  wysokości 1.50.0.000 
z ł —  zespół Państwowych Tea­
trów  D ram atycznych w  K ra ko ­
wie za całość w idow iska „T rz y  
s io s try “  A . Czechowa.

W  dziale sztuk G orkiego na­
groda w  wys. 1.500.000 zł — 
zespół Państw. T ea tru  Narodo­
wego w  W arszaw ie za całość 
w idow iska „Jegor Bulyc.zow“ .

Nagrodę W Vy g i <03.003 zł
— zespà \ Tcatru im.
Wy -Cp'0 w K itcwicach
są •iło: vidçv ,Mieszczą

*v ; i h ■aL rsilzięcl.kh
i: a g i.rÁCO.Ci 0 zi. — zespól
Pm stw TP-Urów Dr errat, w
Erako w e cd ło KJowL.ka
,,Lv bo.y/ Jnrow a$ K. Trepie-

«aßroi ę 1.ÍS 033 zł —• ze-
spól Pći isUV. T i âtru Jolnośląs

łeś narodow i niem ieckiem u w | kiego we W roc ław iu  za całość k a z ji zam knięcia Festiw a lu , i

w idow iska „M osk iew sk i charak 
te r“  S ofronow a; nagrodę 
1.000.000 z ł —• zespół Państw , 
T ea tru  Polskiego w  W arsza-1 
wie za całość w idow iska „O - 
sta tn ie  dn i“  Bu łhakow a; nagro 
dę 750.000 z ł— zespół Państw. 
T eatru  Współczesnego w  W ar­
szawie za całość w idow iska „W  
pewnym mieście“  A na to la  So­
fronow a; nagrodę 750.000 z ł —. 
zespół Państw. T ea tru  im . W y  
opiańskiego w  K atow icach za 
całość w idow iska „M a k a r D u - 
fcrawa“  K orn ie jczuka , oraz na­
grodę 500.000 z ł dla zespołu u - 
czniów PW ST w  W arszaw ie za 
całość w idow iska „M ło da  Gwar 
dia“  Fadiejewa.

W  im ien iu  nagrodzonych 
przem ów ił ayr. K rasnow iecki, 
s tw ierdzając, iż  F estiw a l s ta ł 
się praw dziw ą rew oluc ją  w ży­
ciu polskiego tea tru .

Uroczystość zakończyła się
przedstaw ieniem  sztuk i „M os­
k iew sk i cha rak te r“  Sofronowa 
w w ykonan iu  nagrodzonego ze 
społu Państwowych Teatrów  
Dram atycznych we W rocław iu ,

W  god zinaeh wieczornych od 
by ło  się w  salach hotelu „P o­
lon ia “  przyjęcie , wydane przez 
m in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki z o-

-U i.; , ,  . i
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Obecnie gtało się szczegól­
n ie  jasne, ja k  w ie lk im  szczę­
ściem dla naszej o jczyzny i  ca- 
ca łe j sprawy kom unizm u było, 
że po śm ierci Lenina na czele 
K om unistyczne j P a r t i i ZSRR 
staną ł towarzysz S ta lin , pod 
k tórego k ie row n ictw em  już 
ponad ćw ierć w ieku  Związek 
Radziecki buduje zwycięsko 
Społeczeństwo kom unistyczne. 
W  c iągu tego okresu h is to­
rycznego, k ra j nasz okrzep ł i  
ro zw in ą ł skrzyd ła , jako  k ra j 
socja lizm u, a zarazem s ta ł się 
decydującym  czynn ik iem  ol­
brzym iego w zrostu  s ił całe j 
postępowej ludzkości. N a  tym  
polega o lb rzym ia  zasługa to- 
srarzysza Stalina,, s ta linow ­
skiego k ie row n ic tw a  —  k tó re  
zapewniło ideowe zespolenie 
naszej p a r t i i  na podstaw ie za­
sad m arks izm u -  len in izm u i  
niezachw iany ruch naprzód na-

*

Stalin i stalinowskie kierownictwo
W. Mołotowsię m ożliwe dzięki sukcesom 

socjalizm u, osiągnię tym  przez 
nasz naród w  la tach poprzedza 
jących w ie lką  wojnę w  obronie 
ojczyzny.

Rzeczą konieczną by ło  zbu­
dować przede w szys tk im  eko­
nom iczny fundam ent socja liz­
mu i  przez to  ugruntow ać na 
trw a le j podstaw ie system pań­
stw ow y d y k ta tu ry  p ro le ta r ia ­
tu,» op a rty  na sojuszu k lasy 
robotn icze j i  mas pracującego 
chłopstwa. Zadaniu tem u od­
pow iadała p o lity k a  socjalistycz 
nego uprzem ysłow ienia k ra ju , 
k tó ra  znalazła swój w yraz  w  
słynnych 5-la tkach s ta linow ­
skich. W  la tach tych  nabra ło 
rozmachu budownictwo w ie lu  
tys ięcy zakładów  przem ysło­
wych i  fa b ry k , pow sta ły  nowe 
liczne okręg i przem ysłowe i  
m iasta. Przeprowadzenie te j 
p o lity k i wzm ocniło 1 zw iększy-

żadne państwo ka p ita lis tycz ­
ne.

P o lityka  uprzem ysłow ienia 
k ra ju  i  p o lity k a  ko lek tyw iza c ji 
gospodarstw chłopskich, jak ' 
również rozw in ię te  pod s ta li­
nowskim  kie row n ictw em  P a rt ii 
masowe przodownictwo pracy 
i  współzawodnictwo socja li­
styczne —  przeobraziły  naszą 
ojczyznę. E lem enty k a p ita li­
styczne u le g ły  , ca łkow ite j l i ­
kw idacji.

Nasza klasa robotnicza z w y 
zyskiw ane j i  uciskanej, sta ła  
się kie row niczą siłą państwa 
radzieckiego, stojącą na czele 
narodu radzieckiego w  dziele 
budowy socjalizm u. Chłopstwo 
radzieckie, k tó re  zbudowało 
kołchozy, posiadające wszyst­
k ie  w a lo ry  współczesnej w ie l - 
k ie j gospodarki ro lne j, osta­
tecznie w yzw o liło  się od k u ła ­
ków, spekulantów, lichw ia rzy

¡Lenin, S ta lin  i  M o lo tova w  re d a k c j i  „ P ra w d y "  ( r o k  1917)
R ys. P . W aslUew.

jrodu radzieckiego po drodze, 
wskazanej przez w ie lk iego Le- 
yiłna, ■ i I;

r  Już  w  końcu 1936 r .  w  re ­
fe rac ie  „O  p ro jekc ie  K onsty ­
tu c ji ZSRR“ , m ów ił towarzysz 
S ta lin :

„M a m y  te raz całkow icie  u- 
kszta łtow ane wielonarodowe 
państwo socjalistyczne, k tó re  
p rze trzym a ło  wszelkie próby, 
k tó rego  trw a łośc i m ogłoby po­
zazdrościć każde państwo na­
rodowe w  każdej części św iń- 
ta " .

‘ J a k  wiadom o, K on sty tuc ja  
S ta linow ska n trw a liła  ów  w y ­
n ik  i  s ta ła  się podstawą da l­
szego rozw o ju  i  jeszcze ba r­
dz ie j wszechstronnego wzrostu 
g il naszego państwa.

1 \V  r .  1946, podsumowując 
w y n ik i d ru g ie j w o jn y  św iato­
w e j i  kreśląc nowe zadania bu­
dow nictw a socjalistycznego, to ­
w arzysz S ta lin  w skaza ł na h i­
storyczne, ogólnoświatowe zna­
czenie zwycięstwa A rm ii Ra­
dzieck ie j w  w o jn ie . Towarzysz 
S ta lin  w skazyw a ł wówczas, że 
w  w o jn ie  te j „zw yc ięży ł nasz 
radz ieck i u s tró j spo łeczny ', 
k tó ry  dowiódł, że „ je s t lepszą 
fo rm ą  o rgan izac ji społeczeń­
s tw a, an iże li ja k iko lw ie k  nie- 
radz ieck i u s tró j społeczny4, że 
zarazem w  te j w o jn ie  „z w y ­
c ięży ł nasz radzieck i n s tró j 
państw ow y", k tó ry  udowodnił, 
że „rad z ieck i u s tró j państwo­
w y  okazał się wzorem  państwa 
wielonarodowego, że radzieck i 
u s tró j państw ow y je s t ta k im  
systemem o rgan izac ji państwo 
w e j, w  k tó re j zagadnienie na­
rodowe ■ i  problem  współpracy 
narodów rozs trzygn ię te  zosta­
ły  lep ie j, n iż  w  ja k im ko lw ie k  
in n ym  państw ie w ielonarodo­
w ym ".

Jest rzeczą zupełnie oczy­
w is tą , że takiego zwycięstwa 
n ie  m og libyśm y osiągnąć, gdy­
b y  nie poprzedzały go w ie lk ie  
zdobycze narodu radzieckiego 
w  dziedzinie politycznego i  eko 
nomicznego rozw oju  państwa 
radzieckiego, osiągnięte P°d 
k ie row n ic tw em  naszej p a rtii.  
Bez tego nie m ie libyśm y te j 
ekonomicznej po tęg i k ra ju , ze­
spolenia k la sy  .robo tn icze j i 
w szystk ich  lu dz i p racy w okół 
p a r t i i,  w okó ł towarzysza Sta­
lina , an i te j bezgranicznej go­
towości narodu do obrony pań­
stw a radzieckiego przed w ro ­
gam i zew nętrznym i, co m ia ło 
decydujące znaczenie dla zw y­
cięskiego w yn iku  wo jny.

■ To w ie lk ie  zwycięstwo stało

ło  kie row niczą ro lę  k la sy  ro ­
botn icze j w  Zw iązku Radziec­
k im . N a zasadzie s ta linow skie j 
p o lity k i uprzem ysłow ienia, k tó  
ra  u m o ż liw iła  rekonstrukc ję  
techniczną ca łe j gospodarki 
narodowej k ra ju  —  zapewni­
liśm y  n ieprzerw any i  wciąż 
w zm agający się rozw ó j prze­
m ys łu  radzieckiego, a w  szcze­
gólności przem ysłu ciężkiego, 
niezależność naszej gospodarki 
narodowej od k ra jó w  k a p ita li­
stycznych 1 n iepow strzym any 
w zrost dobrobytu 1 poziomu 
ku ltu ra lnego  k lasy  robotn icze j 
1 w szystk ich  ludz i p racy na­
szego k ra ju .

Następnie by ło  rzeczą k o ­
nieczną rozstrzygn ięcie  posta­
wionego po raz p ierw szy przez 
h is to rię  zadania prze jścia m i­
lionów  drobnych 1 zacofanych 
gospodarstw  chłopskich na to ­
r y  w ie lk iego, uzbrojonego w  
nową technikę gospodarstwa ze 
społowego. Opracowana przez 
towarzysza S ta lina  teo ria  bu­
dow nictw a kołchozowego, na 
k tó re j op a rty  zosta ł s łynny 
s ta tu t spó łdz ie ln i ro ln icze j, *  
za w a rtym i w  ty m  statucie do­
skona łym i zasadami powiąza­
n ia  osobistych in teresów  k o ł­
choźnika z m a jącym i decydu­
jące znaczenie in teresam i 
wspólnego gospodarstwa k o ł­
chozu, oraz bezpośrednie sta­
linow skie  k ie row n ic tw o nad roz 
w ija ją cym  się masowo ruchem 
kołchozowym  —  zapew niły  po­
m yślne rozstrzygn ięc ie  tego 
historycznego zadania, co do­
prow adziło  do lik w id a c ji ku łac­
tw a  i  w szystk ich  pozostałych 
jeszcze elementów k a p ita li­
stycznych i  do stworzenia pod­
staw  socja lis tycznej organiza­
c ji ca łe j gospodarki narodowej 
ZSRR. Dopiero po ko lek tyw iza ­
c ji gospodarstw  chłopskich, 
k tó ra  u m o ż liw iła  n iebywale 
szerokie zastosowanie przodu­
jące j tech n ik i i  naukowych zdo 
byczy agronom ii . w  w ie lk ich  
gospodarstwach zespołowych —  
gospodarka ro lna  przesta ła  być 
hamulcem rozw o ju  gospodarki 
narodowej k ra ju , a przed chłop 
stwem kołchozowym  o tw a rły  
się niezm ierzone perspektyw y 
rozw oju ekonomicznego i  k u l­
tura lnego, i  ty lk o  w  związku 
z ty m  można zrozumieć, że 
obecnie jesteśm y w stanie rea­
lizować nowe plany, tak ie  jak  
p rz y ję ty  w  roku  ub ieg łym  g i­
gantyczny plan zapewnienia 
wysokich i trw a łych  urodzajów 
w stepowych i  lcśno-stepowych 
rejonach europejskie j części 
k ra ju , czemu nie sprostałoby

(Ze specjalnego numeru *Prawdy* 
poświęconego 70-leciu urodzin Towarzysza Stalina)

i  innych w yzyskiw aczy - paso­
żytów  wsi, rozpoczęło nowe do 
sta tn ie  i  ku ltu ra ln e  życie. Obec 
na in te ligenc ja  socjalistyczna, 
k tó ra  w  masie swej wyszła ze 
środowiska tychże robotn ików , 
chłopów i  innych ludz i pracy
—  z ochotą i  oddaniem służy 
swemu narodow i. W  naszym 
k ra ju  zostało utworzone i  u- 
kszta łtow a ło  się w  sposób 
t rw a ły  społeczeństwo socja li­
styczne —  społeczeństwo bez 
kap ita lis tów , bez w yzysku czło 
w ieka przez człow ieka, a za­
tem  na zawsze wykarczowano 
korzenie res tau rac ji k a p ita liz ­
mu.

Znaczenie g runtow nych prze­
m ian społecznych, dokonanych 
w ZSRR, je s t szczególnie w ie l­
k ie  dlatego, że państwo nasze 
je s t w ielonarodowe i  że naro­
dy Zw iązku Radzieckiego, m i­
mo w szystk ich  różn ic Ich prze­
szłości h is to ryczne j, a czasem 
nawet obecnego sposobu życia
—  kroczą po jednej, wspólnej, 
socja listycznej drodze rozwoju. 
Jednym z na jb a rdz ie j donio­
słych osiągnięć stalinowskiego 
k ie row n ic tw a , je s t p rzy  tym  
w ie lka  p rzy ja źń  narodów, ich 
bra te rska współpraca i  pomoc 
wzajem na, k tó re  osiągnięte zo­
s ta ły  w  naszym  k ra ju  pod 
sztandarem in te rnac jona lizm u 
socjalistycznego i  k tó re  z każ­
dym  dniem krzepną coraz ba r­
dziej.

Sukcesy socja lizm u w  ZSRR, 
im  bardzie j u ja w n ia ją  w ie lk ie  
ich znaczenie dla postępu, tym  
m ocniej p rzyc iąga ją  uwagę 
innych narodów, ponieważ 
przed oczyma wszystk ich od­
bywa się dalsze pogłębianie 
powszechnego k ryzysu  syste­
mu kap ita lis tycznego, k iedy to 
od systemu tego odpadają co­
raz to  nowe państwa i  gdy ka ­
p ita liz m  nie  ma już  perspek­
ty w  rozw o ju  powszechnego, a 
siln ie jsze m ocarstwa k a p ita li­
styczne w  ten lu b  in ny  sposób 
za ła tw ia ją  swoje spraw y przy 
pomocy niepohamowanej g r a ­

bieży oraz drogą osłabiania 
innych k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych i  zależnych, przede 
w szystk im  zaś przez bestia lski 
w yzysk mas pracujących w  
tych  państwach. Obecnie nie 
da się ju ż  ukryć , że w  kra jach  
kap ita lis tycznych  A m e ryk i i 
E uropy narasta nowy k ryzys 
ekonomiczny i wciąż zw ięk­
szają się m ilionowe szeregi 
bezrobotnych i pólbezrohot- 
nych —  w tym  samym czasie, 
gdy Związek Radziecki, w k tó ­
rym  nie ma kryzysów  i  bezro­

bocia, pewnie kroczy naprzód 
na drodze rozw o ju  i  rozkw itu  
ekonomicznego.

W brew  przepowiedniom  na­
szych przec iw n ików  z obozu 
kap ita lis tycznego o konieczno­
ści d ługotrw a łego zasto ju  eko­
nomicznego w  ZSRR po zakoń­
czeniu d ru g ie j w o jn y  św iato­
w e j —  k ra j nasz pom yśln ie da­
je  sobie radę z likw id a c ją  cięż­
kich następstw  w o jn y  i  n ie­
p rzy jac ie lsk ie j okupacji, u rze­
czyw istn ia  wszechstronny roz­
w ó j gospodarki narodowej, 
p rzy  czym  przem ysł nasz p ra ­
cuje ju ż  na znacznie wyższym  
poziom ie, an iże li w  la tach  po­
przedzających wojnę. Robot­
n icy, ch łop i i  in te ligenc ja  
Zw iązku Radzieckiego widzą, 
że dziś ży ją  lep ie j n iż  wczo­
ra j i  dobrze wiedzą, że ju tro  
będą ż y li lep ie j n iż dzis ia j. Są 
oni pewni dnia ju trze jszego, 
gdyż w idzą na w łasne oczy, 
ja k  z roku  na ro k  rośnie i 
krzepnie ZSRR.

W iedzą oni, iż  m a ją  k ie ro w ­
n ika  —  na k tó ry m  można po­
legać —  P a rtię  K om unis tycz­
ną i  mądrego Wodza —  W ie l­
kiego Stalina.

Ogromną zasługą towarzysza 
S ta lina je s t to, że w  ciągu 
wszystkich tych  la t, bez wzg lę­
du na trudności napotykane na 
naszej drodze —  P a rtia  B o l­
szewicka zawsze »wysoko wzno­
siła sztandar w a lk i o zwycię­
stwo socja lizm u w  ZSRR.

W  p a r t i i by ło  niem ało tro c ­
k is tów , praw icow ych i  wszel­
k ich  innych zdra jców  i  obcych 
ludzi, k tó rz y  s ia li n iew iarę  w  
możliwość zwycięstwa socja­
lizm u w  Zw iązku Radzieckim , 
zna jdu jącym  się w  otoczeniu 
kap ita lis tycznym . W szelkiego 
rodzaju agen tu ry  w roga  klaso­
wego a takow a ły , zwłaszcza po 
śm ierci Lenina, P a rtię  i  p ro ­
wadzoną przez n ią  p o litykę  
budowy socjalizm u. Towarzysz 
S ta lin  ob ron ił i  ro zw in ą ł teo­
r ię  leninowską o m ożliwości 
zwycięstwa socja lizm u w  jed­
nym , z osobna w z ię tym  k ra ju , 
o m ożliwości zwycięstwa socja­
lizm u w  ZSRR.

W  naszych czasach nie ma 
potrzeby prowadzenia po lem i­
k i na tem at naukowej słuszno­
ści te j te o rii. N ie  ma po trze­
by dowodzenia, że w  w a run ­
kach nierównom iernego rozw o­
ju  k ra jó w  kap ita lis tycznych  w 
epoce im peria lizm u , socjalizm  
nie może osiągnąć zwycięstwa 
równocześnie we w szystk ich  
kra jach , lecz może zwyciężyć z 
początku ty lk o  w  poszczegól­
nych k ra jach , ponieważ m oż li­
wość zwycięstwa socja lizm u w 
pierwszym  okresie, w  jednym  
z osobna w z ię tym  k ra ju , już 
p rzekszta łc iła  się w  rzeczyw i­
ste zwycięstwo u s tro ju  soc ja li­
stycznego w  ZSRR, gdzie o- 
becnie x powodzeniem tw orzo­
ne są p rzes łank i prze jścia  do 
kom unizm u w  jego wyższym  
stadium . T ym  samym nie t y l ­
ko teore tycznie , lecz i  przez 
sam fa k t  zwycięstwa socja­
lizm u w  naszym  k ra ju , obalone 
zostało wszelkie ględzenie o 
niem ożliwości zbudowania so­
c ja lizm u w  ta k  zacofanym  w 
sensie techniczno - ekonomicz­
nym  k ra ju , ja k im  b y ła  Rosja, 
—  ględzenie prze ję te z reak­
cy jnych źródeł ideo log ii bu r- 
żuazyjne j i  socja ldem okratycz­
nej. N ie  wolno jednak zapom i­
nać, że P a rtia  nie m ogłaby tfd- 
nieść tego zwycięstwa, w ym a­
gającego boha te rsk ie j w a lk i, 
gdyby nie by^p uzbrojona w  
głębokie przekonanie o m oż li­
wości tego zwycięstwa, gdyby 
P a rtia  nie rozg rom iła  w  swych 
szeregach n iedow iarków  i  w a ­
hających się, gdyby P a rtia  
pod k ie row n ictw em  towarzysza 
S ta lina  nie natchnęła i  nie po­
prow adziła  za sobą k la sy  ro ­
botniczej naszego k ra ju  w  k ie ­
runku odważnego i zdecydowa­
nego przezwyciężenia w szyst­
k ich i  w szelkich wahań an ty- 
leninowskich, gdyby nie popro­
wadziła k lasy robotn icze j do 
n ieug ię te j w a lk i z w rogiem  k ia  
sowym i  jego agenturą wśród 
mas pracujących i  w  samej Par 
t i i.

Ta historyczna zasługa sta­
linowskiego k ie row n ictw a jest 
tym  ważniejsza, że ma ona o- 
gromne znaczenie m iędzynaro­
dowe, gdyż zadaje druzgocący

cios socjaldem okratycznej n ie­
wierze w  zwycięstwo socja liz­
mu, z k tó rą  w szystk im  p a r­
tiom  kom unistycznym  zdarza 
się m ieć do czynienia we w ła ­
snych szeregach. Zwycięstwo 
socjalizm u w  naszym k ra ju  na­
ocznie w ykazało , że tzw . „p rze ­
s łank i ob iektyw ne“  zwycięstwa 
socjalizm u dawno ju ż  do jrza ­
ły  w  k ra ja ch  E uropy, i  n ie  t y l ­
ko E uropy, i  że wobec tego zde 
eydowane przezwyciężenie re ­
akcyjnych w p ływ ó w  zburżua- 
z y jn ia łe j b iu ro k ra c ji socjalde­
m okra tyczne j i  rozb icia , k tó re  
wnosi ona do ruchu robotnicze­
go, stanow i w  ch w ili obecnej 
jedno z na jg łów nie jszych zadań 
w szystk ich  uczciwych zwo­
lenn ików  socjalizm u.

W szyscy te raz widzą, że k ra j 
nasz p rze ksz ta łc ił się w  pań­
stwo socjalistyczne, że zw y­
cięstwo socja lizm u w  ZSRR 
zapewnia wszelkie w a run k i dal 
szego i  jeszcze potężniejszego 
ekonomicznego rozw oju k ra ju  i 
stałego w zrostu  dobrobytu na­
rodu radzieckiego oraz, że sy­
tuac ja  m iędzynarodowa ju ż  
pod w ielom a względam i zam ie­
n iła  się na korzyść socjalizm u 
i dem okracji ludowej. W ie lom i­
lionow y naród radziecki, k tó ry  
uczyn ił w  la tach w ładzy ra ­
dzieckie j g igantyczny k ro k  na ­
przód w  swym  rozw oju  k u ltu ­
ra lnym , zgodnie i  czynnie, u- 
czestniczy w  socja listycznym  
budownictw ie w  m iastach i  na 
wsi, ożyw iony w ie lk im  poczu­
ciem słuszności swej spraw y i 
g łębokim  przekonaniem  o m ą­
drości sta linowskiego k ie row ­
n ictw a. N a drodze wzmocnienia 
u s tro ju  socjalistycznego i  w y ­
chowania socjalistycznego na­
rodu radzieckiego kroczym y na 
przód, co znajduie w yraz w  ta ­
k im  wzroście jedności m ora lno- 
po lityczne j społeczeństwa ra ­
dzieckiego i  w  ta k im  wzroście 
pa trio tyzm u radzieckiego, iż 
nie ma ju ż  na świecie s iły , 
k tó ra  zdoła łaby skierować nasz 
naród wstecz —  z powrotem  
ku kap ita lizm ow i.

N a tym  polega na jw ażn ie j­
szy w yn ik  przebyte j drog i so­
cja listycznego rozw o ju  nasze­
go k ra ju  pod sta linow skim  k ie ­
row nictw em  P a r t i i Bolszewic­
k ie j. ’

Jeżeli chodzi o stosunki 
ZSRR z in nym i k ra ja m i i  o 
sytuację m iędzynarodową w 
ogóle, to  i  tu  zaszły w  ciągu 
ostatn ich la t  doniosłe zmiany.

Do niedawna Związek Ra­
dziecki b y ł jedynym  państwem 
socja listycznym , znajdującym  
się we w rog im  otoczeniu kap i­
ta lis tycznym . Powszechnie w ia ­
domo, ile  podejmowano prób ze 
strony m ocarstw  im peria lis tycz 
nyćh, aby przez bezpośrednią 
in terw encję wojenną, p rzy  po­
mocy blokady ekonomicznej i  
innych nikczem nych środków, 
w łączając sp isk i i  zabójstwa 
działaczy radzieckich, szkod­
n ic tw o i  dywersję, skończyć z 
istn ien iem  pierwszego pań­
stwa socjalistycznego. Zapew­
nić zewnętrzne w a ru n k i dla 
pokojowego rozw o ju  ZSRR —  
oto podstawowe zadanie, k tóre 
stało przed p o lity k ą  zagranicz­
ną w ładzy radzieck ie j. W ym a­
gało to s ta łe j i  czu jne j tro sk i o 
umocnienie po tęg i a rm ii ra ­
dzieckiej i  je j gotowości do o- 
brony k ra ju  przed napadem.

F ak t, że na przestrzen i la t  
1921 —  1941 nasz k ra j,  prow a­
dząc niezależną radziecką p o li­
tykę  zagraniczną, zdo ła ł zabez­
pieczyć pokojowe w a ru n k i swe­
go rozw oju , stanow i o lbrzym ie 
osiągnięcie s ta linow sk ie j p o li­
ty k i zagranicznej —  p o lity k i 
pokoju. S talinowska p o lityka  
zagraniczna, op ierająca się na 
osiągnięciach budowy socja li­
zmu i  na wzm ocnieniu potęgi 
k ra ju , u m o ż liw iła  nam przed­
wojenny okres pokojow y roz­
ciągnąć na pokojowe dwudzie­
stolecie, co pozwoliło  przekszta l 
cić ZSRR w  potężne m ocar­
stwo socjalistyczne, k tó re  w y ­
szło z honorem z doświadczeń 
osta tn ie j w o jny.

D ruga w ojna św iatowa za­
kończyła się pe łnym  zwycię­
stwem ZSRR i  państw  sojusz­
niczych nad agresoram i faszy­
stowskim i. W yw o ła ła  ona o- 
gromne napięcie wszystkich s ił 
narodu radzieckiego i pokazała 
zarazem całemu św ia tu  ekono­
miczną potęgę naszego k ra ju  o-

raz niezłom ną jedność narodów 
ZSRR, potęgę i  jedność, k tó re  
stworzone zosta ły pod s ta li­
nowskim  k ie row n ictw em  P a r t ii 
w  la tach poprzedzających w o j­
nę. ,Swą o fia rną  w a lką  naród 
radz ieck i“  u ra to w a ł cyw ilizac ję  
E uropy od zbrodn iarzy faszy­
stowskich“  (S ta lin ) . A rm ia  Ra­
dziecka w s ław iła  naszą ojczyz­
nę sw ym i bezprzyk ładnym i bo­
ha te rsk im i czynam i w  te j w o j­
nie. Znana je s t w szystk im  w y ­
ją tko w a  ro la , ja k ą  odegrał to ­
warzysz S ta lin  w  o rgan izac ji 
w ie lk iego zwycięstwa.

A b y  zorganizować zw ycięst­
wo —  towarzysz S ta lin  u ją ł 
bezpośrednio w  swe ręce za­
równo polityczne i  ekonomicz­
ne ja k  i  wojskowe k ie row n ic ­
two k ra ju , stając na czele je ­
go s ił zbro jnych, co porwało 
arm ię i  ca ły  naród do o fia rne j, 
bohatersk ie j w a lk i. Zabezpie­
czyło to szybką przebudowę e- 
konom iki k ra ju  zgodnie z po­
trzebam i w o jny. U tworzona w  
czasie w o jny  g igantyczna A r ­
m ia Radziecka, pod bezpośred­
n im  kie row n ictw em  towarzysza 
S ta lina , została zorganizowana 
na podstawie zasad sta linow ­
skie j nauk i wojennej i  p rze i­
stoczyła się w  najlepszą arm ię 
współczesną. W szystko to u- 
m oż liw iło  rad yka lny  przełom  
w  przebiegu w o jny  i  zapewniło 
zwycięskie urzeczyw istn ienie 
s ta linow skich strateg icznych 
planów rozgrom ien ia  wroga. 
Zw łoka w  o tw arc iu  drugiego 
fro n tu  w  E uropie pokazała ca­
łem u św iatu, że zaszczyt zw y­
cięstwa nad faszyzm em  w  E u­
ropie, a następnie i  na Dale­
k im  Wschodzie przypada prze­
de w szystk im  A rm ii Radziec­
k ie j i  je j niezrównanem u sta­
linow skiem u k ie row n ic tw u . To 
ogólno - św iatowe h istoryczne 
zwycięstwo w s ław iło  nasz k ra j,  
A rm ię  Radziecką i  je j W ie l­
kiego Wodza —  Józefa S ta li­
na.

W iem y też ja k  ważną ro lę w 
rozgrom ieniu s ił zbro jnych 
państw  „os i“  odegrało u tw o­
rzenie an ty faszystow sk ie j ko ­
a lic ji Zw iązku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  innych państw  
sojuszniczych. D zięk i s ta linow ­
skie j po lityce  zagranicznej, 
k tó ra  p o tra f iła  zapobiec u tw o­
rzen iu jedno litego  fro n tu  
państw  kap ita lis tycznych  prze­
ciwko ZSRR w  okresie poprze­
dzającym  drugą wojnę św iato­
wą, agresywne państwa faszy­
stowskie zna laz ły  się w  izo la­
c ji, a Zw iązek Radziecki za ją ł 
należne mu miejsce w  potężnej 
k o a lic ji an ty faszystow skie j. 
Również w  tym  w ypadku oso­
b is ta  ro la  towarzysza S talina 
m ia ła  w y ją tkow e  znaczenie dla 
całego biegu wydarzeń. Głębo­
ka wiedza w  dziedzinie h is to r ii 
narodów, w ie lostronne doświad­
czenie Wodza m iędzynarodowe­
go ruchu kom unistycznego, 
zdolność zg łęb ian ia i  odkryw a­
n ia  w  porę stra teg icznych p la ­
nów i  tak tycznych  posunięć po­
szczególnych państw , śmiałość 
i  g iętkość decyzji w  skom pliko­
wanych sprawach m iędzynaro­
dowych —  te cechy ta k  bardzo 
charakterystyczne dla tow a­
rzysza S ta lina  —  b y ły  źród­
łem  decydujących sukcesów po­
l i t y k i  zagran iczne j Związku 
Radzieckiego.

Ażeby podczas w o jny  po­
w sta ła  an tyh itle row ska  k o a li­
cja trzech m ocarstw , trzeba b y ­
ło pokrzyżować na jp ie rw  a n ty ­
radzieckie p lany rządów A n g lii,  
F ra n c ji oraz stojących za ich 
plecam i k ó ł im peria lis tycznych, 
p lany, k tó rych  celem było 
pchnięcie Niem iec do w o jny  
przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiem u, by  następnie obłow ić się 
ich kosztem —  a zwłaszcza ko­
sztem ZSRR. Zw iązek Radziec­
k i zmuszony b y ł nawet zdecy­
dować się na zawarcie z N iem ­
cami paktu  o n ieagresji, gdy 
w y jaśn iło  się ostatecznie, że 
wszystkie w y s iłk i rządu radziec 
kiego w  k ie runku  utworzenia 
jednolitego fro n tu  z innym i pań 
s tw am i E uropy, w  celu przeciw 
staw ienia się narastającej« a- 
g re s ji faszystow skie j k ra jów  
„os i“ , zosta ły udaremnione 
przez rządy A n g lii i  F ra n c ji z 
powodu ich ślepej nienawiści do 
radzieckiego państwa rob o tn i­
czo - chłopskiego. Towarzysz 
S ta lin  p rze jrza ł w  porę p e rfid ­
ny sens ówczesnych in try g  an- 
glo - francuskich przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, co 
pozwoliło  nie ty lk o  odsunąć

grożące i t m j  o jczyźnie ode- 
rżenie, edreesa ją t napaś! N ie ­
m iec h itle ro w sk ich  aa ZSRR, 
lec* i  pokierować rozw ojem  w y 
darzeń w  ta k i sposób, to  rzą ­
dy A n g li i i  U S A  stanę ły przed 
koniecznością utw orzen ia  a n ty ­
faszystow skie j k o a lic ji amglo- 
radziecko -  am erykańskie j, od­
powiadającej in teresom  wszyst 
k ich  m iłu jących  wolność naro­
dów.

Zm iany w  sy tua c ji m iędzy­
narodowej, k tó re  n a s tą p iły  w  
rezu ltacie  d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow ej i  w zrostu ro l i ZSRR, m ó­
w ią  same za siebie.

Świadczą o tym  przede wszy 
s tk im  tak ie  fa k ty , ja k  powsta­
nie w  Europie i  w  A z ji szeregu 
k ra jó w  dem okracji ludowej, któ  
re  obecnie w kro czy ły  zdecydo­
wanie na drogę budownictwa 
socjalistycznego. T y lko  bezna­
dz ie jn i reakcjon iśc i mogą w  
dzisiejszych czasach w ierzyć 
w  niedorzeczne utop ie  o cofn ię­
ciu narodów Polski, Czechosło­
w acji, W ęgier, R um un ii, B u łga ­
r i i ,  A lb a n ii lub K ore i —  nie mó 
wiąc ju ż  o M ongolskie j Repu­
blice Ludowej —  do starych 
w arunków , do stanu pokornych 
niew oln ików , służących obszar­
n ikom  i  bu rżuazji.

N ie  można nie uznać św iato­
w e j doniosłości fa k tu  u tw orze­
nia Ludowej R epub lik i Chin, 
k tó ra  podważyła podstawę im  
pe ria lizm u w  A z ji.  Przed w ie l­
k im  narodem chińskim  otworzy 
ły  się nowe drogi do wolności 
i  szczęścia i  —  co je s t rzeczą 
szczególnie ważną —  naród ten 
ma obecnie swego wypróbowa­
nego k ie row n ika  w  K om un is ty ­
cznej P a r t ii Chin.

Towarzysz S ta lin  scharakte­
ryzow a ł doniosłe znaczenie u- 
tw orzenia N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej w  następu­
jących słowach, k tó re  odb iły  się 
g łośnym  echem na ca łym  świę­
cie: „U tw o rzen ie  pokój m iłu ją ­
cej N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tyczne j je s t zw ro tnym  
punktem  w  dziejach Europy. 
N ie ulega w ątp liw ości, że is t ­
nienie N iem iec dem okratycz­
nych i m iłu jących  pokój, obok 
is tn ien ia  m iłu jącego pokój 
Zw iązku Radzieckiego —  w y ­
klucza możliwość nowych wo­
jen w  Europie, k ładzie  kres 
prze lewow i k rw i w  Europie 
i  un iem ożliw ia  u jarzm ien ie  k ra  
jó w  europejskich przez im pe­
r ia lis tó w  św iata“ .

W  obecnych warunkach w  je ­
dnym obozie ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  zna jdu ją  się w szyst­
k ie  państwa dem okracji ludo­
w ej, broniąc sprawy pokoju 
i  dem okracji. Zarówno Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, ja k  i pań­
stwom dem okracji ludow ej obce 
są dążenia im peria lis tyczne 
i p o lityka  zaborcza. Są one ży ­
wotn ie zainteresowane w  tym , 
by zapewnić swym  narodom, 
k tó re  uzyska ły  wolność, trw a łe  
w a run k i pokojowego życia oraz 
przy jazne i  oparte na rów nou­
praw n ien iu  stosunki z in nym i 
narodam i.

N ie  pow inniśm y Jednak za­
pominać, że is tn ie je  również 
d ru g i obóz.

M im o, iż d ruga  w o jna  św ia­
towa zakończyła się niedawno, 
k ra je  im peria lis tyczne, a prze­
de w szystk im  koła rządzące 
U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii,  zaję­
te są znów gorączkowym i p rzy  
gotow aniam i do nowej w o jny. 
Opanowane n iew ia rą  w  swoje 
s iły  wewnętrzne, m on tu ją  one 
eoraz to nowe agresywne p la ­
ny, uchw a la ją  rozdęte budżety 
wojskowe, tw orzą bazy wojsko­
we oraz zaw ie ra ją  wojenno - 
zaczepne sojusze i b loki, u ja w ­
n ia ją c  tym  samym fa k t,  ja k  
dalece niebezpieczną dla poko­
jowego życia narodów je s t o- 
becna p o lityka  m ocarstw  impe­
ria lis tycznych , k tó ra  rodzi 
wszelkiego rodza ju  a w a n tu rn i­
cze p lan y  zdobycia hegemonii 
św iatowej za pomocą wszelkich 
środków ag res ji —  aż do w o jny  
atomowej włącznie.

Czasy się jednak zm ieniły.

O lbrzym ie znaczenie posiada 
fa k t, że wśród narodów  całej 
k u li z iem skiej wzmaga się co­
raz bardzie j ak tyw na  w a lka  o 
u trw a len ie  pokoju. Dojrzewa 
p rzy  tym  świadomość, że trw a ­
łego pokoju nie można zapew­
n ić  czczymi frazesam i p a cy fi­
stycznym i. Ruch obrońców po­
ko ju , k tó ry  ogarnął wszystkie 
k ra je , je s t jednym  t  n a jja ­

skrawszych przejawów togo dą 
tonią Miodów do pokoja na 
całym  świecie. W  ty m  ruchu, 
k tó ry  o b ją ł setk i m ilionów  ła ­
dzi p racy  fizyczne j 1 umysło­
w e j, b io rą  udz ia ł wszystkie de­
m okratyczne zw iązk i zawodo­
we oraz powstałe po w o jn ie  
w ie lom ilionowe demokratyczne 
organizacje kobiet, m łodzieży, 
pracow ników  k u ltu ry . W iado­

mo, to  ca ły ten, zataczający, 
szerokie k ręg i, ruch  w  obranie 
pokoju, dem okracji i  postępu 
uważa ZSRR za główną swą 
ostoję i  nadzieję, a im ię S ta li­
na je s t jego w ie lk im  sztanda­
rem.

W  św ietle tych fa k tó w  zrozu­
m ia ły  je s t w zrost w  w ie lu  k ra ­
ja ch  ro l i  p a r t i i  kom unistycz­
nych i  robotniczych, k tó ­
re m im o prześladowań 
i  m ach inac ji wyborczych ze 
s trony  rea kcy jn ych  rządów, 
ro z w ija ją  się i  w zm acnia ją  ide­
owo ja k o  p a rtie  m arks is tow ­
sko - leninowskie. Podczas w o j­
ny podniósł się niebywale auto 
ry te t  kom unistów  w  masach 
ludowych, ponieważ ze środowi­
ska kom unistów  w yszli n a j­
o fia rn ie js i bo jow nicy z faszyz­
mem, bo jow nicy o p raw a  i wol 
ność narodów. Obecnie żaden 
rząd, k tó ry  dba o praw dz iw y 
a u to ry te t we w łasnym  naro­
dzie, nie może nie liczyć się z 
ogrom nym  'wzrostem w pływ ów  
idei kom unistycznych wśród 
mas ludowych.

A b y  dorwać się do w łaszy w  
Jugosła-wii —  k lik a  T ito , ja k  
wiadomo, m usia ła  udawać p rzy  
ja c ió ł ZSRR i przyw dziać mas­
kę kom unistów . N ieda lek i je s t 
jednak czas, gdy zdradziecką 
k likę  T ito , k tó ra  przeobraziła 
się w  szajkę na jem nych m or­
derców i szpiegów w  służbie 
obcych rządów im p e ria lis tycz ­
nych, szajkę, k tó re j p lany, w ro ­
gie wobec ZSRR i  własnego na 
rodu, zosta ły zdemaskowane, —  
spotka haniebny los bezecnych 
na jm itów ' re a k c ji im p e r ia li­
stycznej.

W szystko to oznacza, że p« 
d ru g ie j w o jn ie  św iatowej za­
szły poważne zm iany w  u k ła ­
dzie s ił m iędzynarodowych.

Zam iast dawmej sy tuac ji, w  
k tó re j is tn ia ło  jedno ty lk o  pań 
stwo socjalistyczne —  ZSRR, 
zna jdujące się w  kap ita lis tycz ­
nym otoczeniu, w y tw o rzy ła  się 
sy tuac ja  now a: Związek Ra­
dziecki -wyszedł ze stanu izo la­
c ji m iędzynarodówki, co m usi 
być uznane za o lbrzym i sukces* 
stalinowskiego k ie row n ic tw a .

Obecnie ZSRR nie je s t sa­
m otny w  obronie pokoju na ca­
łym  śwdecie. Razem ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim  bronią te j 
spraw y k ra je  dem okracji ludo­
w e j i  ca ły  u tw orzony teraz 
m iędzynarodowy obóz zwolen­
n ików  pokoju. P ow sta ły  dwa 
obozy: obóz dem okratyczny ze 
Zwdązkiem Radzieckim  na cze­
le, broniący, w  walce z podże­
gaczami do nowmj w o jny , spra­
w y powszechnego trw a łego  po­
ko ju , oraz przeciwstawmy mu 
obóz im p eria lis tyczn y  z ko­
ła m i rządzącym i U S A  i  A n g lii 
na czele, up raw ia jący  po litykę  
przygotow ania nowej w o jny, 
ale niezdolny do pow strzym a­
nia  coraz większego rozmachu 
międzynarodowego ruchu obroń 
ców pokoju. W y tw o rzy ła  się 
sytuacja, w k tó re j im peria liśc i, 
po rozpętan iu nowej w o jny  świa 
tow e j, spo tka ją  się n ieuchron­
nie ze s trony  narodów' m iłu ją ­
cych pokój i  całego obozu de­
m okratycznego z taką  odpra­
wą, k tó ra  doprowadzi nie ty lk o  
do k lęsk i tych  lub innych mo­
carstw  agresywnych, ja k  to 
było dotychczas, lecz do l ik w i­
dacji całego systemu im peria ­
lizm u śwdatowego.

N a  ty m  polega główmy b i­
lans tych  zm ian w  sy tua c ji m ię­
dzynarodowej, k tó re  oznaczają, 
że dz is ia j losy narodów' m iłu ­
jących pokój oraz in teresy ca­
łe j postępowej ludzkości są 
zwdązane nierozerwalnie z dal­
szym i sukcesami Zw iązku Ra­
dzieckiego i  światowego obo­
zu dem okratycznego, którego 
uznanym  Wodzem je s t w ie lk i 
S ta lin .

Obecnie wydawane są dzieła 
S talina , obejmujące jego prace, 
poczynając od roku  1901. Te­
oretyczne i  po lityczne znacze­
nie tego w ydaw n ictw a je s t bez­
cenne.

(Dokończenie na s tr . 4 -te j)
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Pod op ieką  w ładz am erykańsk ich  
h itle ro w c y  p ro fanu fą  g roby  

w Dachau
H onorowy prezes M iędzyna­

rodowej Federacji b. W ięźn iów  
P olitycznych F IA P P  p łk  Man- 
hes, sekr. generalny F IA P P  
■wiceminister B a lic k i, deputo­
w any do parlam entu  fra n cu ­
skiego p. Rosenblat 1 dy re k to r 
b iu ra  F IA P P  K ow a lsk i po in-

selrretarz stanu rzędu ba w a r­
skiego, Sekwalbert, la n d ra t 
(s ta ro s ta ), posiadający le g ity ­
mację N S D A P  N r  .3 i  in. 
Zbrodniarze ci są zresztą go­
rąco bronien i przez baw arskie­
go przewodniczącego parlam en 
tu  E rha rd ta , k tó ry  za czasów

f  irm ow a li p rzedstaw ic ie li p ra - j h itle row sk ich  b y ł sędzią w  Mo- 
sy k ra jow e j i  zagran iczne j o nachium. 
haniebnym  spro fanow aniu g ro ­
bów b. w ięźniów  po litycznych 
obozu Dachau. P ro fanac ja  do­
konana została przez b itie ro w  
skie elem enty w  Niem czecji za­
chodnich osłaniane, & nawet 
wręcz wspierane, przez am ery­
kańskie w ładze okupacyjne.

N a teren ie do lin y  Le iten 
berg, k tó ra  na leżała do daw­
nych terenów  obozu Dachau 
zna jdu je  się m asowy grób oko­
ło 25 tys . n iez iden tyfikow anych 
szczątków b. w ięźniów . W  sierp 
n iu  ro ku  bieżącego niem ieccy 
an tyfaszyści, b. w ięźniow ie po­
lity c z n i, zaa la rm ow ali Federa­
cję M iędzynarodową wiadom o­
ścią, że p ryw a tna  f irm a  nie­
m iecka „G o tle r“  z Monachium 
eksploatuje na teren ie tego 
masowego grobu piasek dla ce­
lów  przem ysłowych. Jakko l­
w iek w  toku  robó t w ydobyw a­
ne b y ły  liczne szczątki zam or­
dowanych w ięźniów , f irm a  p ra ­
cę kontynuow ała.

"Wkrótce po ogłoszeniu te j in  
fo rm a c ji przez prasę, władze 
am erykańskie wiadomość tę 
zdem entowały. Wobec tego jed­
nakże, że w iadomość w yw o ła ­
ła  na ca łym  świecie n iezw ykłe 
oburzenie wśród b. w ięźniów 
h itle row sk ich  obozów, a po u- 
rzędowym  zaprzeczeniu am ery­
kańskim  nadchodziły dalsze in ­
fo rm ac je  o kon tynuow aniu 
prac, na m iejsce udała się spe­
c ja lna  kom is ja  złożona z sze­
ściu członków  F rancusk ie j Fe­
deracji b. W ięźn iów  P o litycz ­
nych. Członkam i de legacji b y li 
m. in .: poseł Rosenblat i  ks.
P lo tto n , proboszcz z F irm i-  
ny.

Is to tn ie , nawet w  czasie po­
b y tu  de legacji na m ie jscu spro­
fanow ania grobów, prace 
b y ły  kontynuowane. Delegacja 
s tw ie rdz iła , że odpowiedzialni 
za p ro fanac je  są: dawny b u r­
m is trz  Dachau, a obecnie pod-j

Wobec stwierdzonego stanu 
rzeczy F IA P P  zażądał od ame­
rykańsk ich  w ładz okupacyjnych 
dopuszczenia na teren grobów 
m iędzynarodowej kó m is ji ba­
dawczej złożonej z b. w ięźniów  
politycznych. W  im ien iu  wyso­
kiego kom isarza M cCloya od­
powiedziano m. in., że „pon ie­
waż sprawa zna jdu je  się w  na­
szych rękach... nie sądzim y, a- 
by by ło  rzeczą pożyteczną za­
praszać p rzedstaw ic ie li waszej 
o rgan izac ji“ .

Odm awiając dopuszczenia de 
le ga c ji, w ładze am erykańskie 
stanę ły w yraźnie w  obronie 
zbrodniczej dzia ła lności h it le ­
row sk ie j. F IA P P  zw ró c ił się 
wówczas do sekretarza gene­
ra lnego ONZ przedstaw iając 
m u całą sprawę i  domagając 
się uka ran ia  w innych  oraz o- 
chrony dawnego te ry to r iu m  o- 
bozu w  Dachau. Odpowiedź na 
to pismo dotąd nie  nadeszła.

W  toku  kon fe ren c ji w  W a r­
szawie przedstaw icie le F IA P P  
podkreś lili, że skandal ten nie 
je s t z jaw isk iem  odosobnionym. 
Jest to ty lk o  odcinek całe j po­
l i ty k i  prześladowania elemen­
tów  dem okratycznych, zaciera­
nia  śladów zbrodn i h itle ro w ­
skich i  popieran ia h itlerow ców , 
jaką  prowadzą w ładze okupa­
cyjne s tre f zachodnich w  N iem  
czech oraz przedstaw icie le 
w ładz niem ieckich, wśród k tó ­
rych  zna jdu je  się w ie lu  b. h i­
tlerowców . W  spraw ie Dachau 
chodziło n iew ą tp liw ie  nie ty le  o 
zarobek kap ita lis tyczne j f irm y , 
ale g łów nie o zatarcie śladów 
h itle row sk ich  obozów koncen­
tracy jn ych , k tó re  są żywym  o- 
skarżerrem  faszyzm u i  p rze­
szkadzają w  obecnej akc ji szo­
w in is tyczne j w  zachodnich 
Niemczech, popieranej przez 
władze amerykańskie.-

J. L .

Prokurator żąda surowej i sprawiedliwej 
kary dla szpiegów wywiadu francuskiego
W  p ią tym  dn iu  procesu agen tów  w y w ia d u  francuskiego 

p r r r d  vY ofokow ym  Sądem R e jonow ym  w e  W ro c ła w iu , p o ­
w o ła n y  ekspert us ta lił niezbicie, że u jaw n ione  w  to k u  roz­
p ra w y  dokum enty, k tó ry c h  au to rs tw a  w yp ie ra  się Y vonne  
Bassaler, są przez nią  w łasnoręcznie sporządzone. N astępn i 
św ia d ko w ie  p rze ds taw ili szczegóły „n ie o fic ja ln e j"  dz ia ła lno­
ści francusk ie j m is ji poszuk iw ań i  rep a tria c ji,

żądał dla oskarżonych surowej
kary .

Szpiegowską akcją m is ji k ie­
row a li czołow i dyplom aci fra n ­
cuscy w  W arszaw ie. Odpowied­
nie wskazów ki o trzym yw a ł per­
sonel m is ji na odprawach u 
kp t. Pąllandre, szefa m is ji. W  
odprawach tych uczestniczyli 
m. in. attache w o jskow i gen. 
Tessier, pierwszy sekretarz am­
basady francusk ie j Raymond 
Laporte, w icekonsul B o itte  o- 
rr.z porucznicy F endry  Lecri- 
re.in.

W  szóstym dniu procesu za­
t r a t  głos p ro ku ra to r wojskowy 
m jr. d r Jan O rliń sk i, k tó ry  za-

P o c z ą tk i d z ia ła ln o ś c i
Rzecznik oskarżenia rozpo­

czął przemówienie od stw ierdza 
nia, że ludzie, k tó rzy  zasiedli 
na ław ie  oskarżonych i  ich mo­
codawcy nie reprezentują naro­
du francuskiego, narodu o w ie l­
kich tradycjach wolnościowych.

D r O rliń s k i przypom nia ł, że 
wyw iad francu sk i rozw iną ł sze­
roko swoją działalność szpie­
gowską na terenie P o lsk i w  r. 
1946.

Centra la  służby w yw iadow ­
czej w  Paryżu, t. zw. SD ECE, 
organizow ała sieć szpiegowską 
w yw iadu francuskiego w  P o l­
sce, w yko rzys tu jąc  n iek tórych 
o fic ja lnych  przedstaw icie li rzą ­
du francuskiego, akredytow a­
nych p rzy  rządzie polskim .

Przewód sądowy u s ta lił,  że 
centra la w yw iadu francuskiego 
na Polskę m ieściła się w  a tta - 
chacie wo jskow ym  p rzy  amba­
sadzie francu sk ie j w  W arsza­
wie. N a czele je j s ta ł pracow­
n ik  SD ECE, m jr . Hum m , w y ­
stępujący w  teren ie niejedno­
k ro tn ie  pod pseudonimem m jr . 
M ercier.

M jr .  H um m  podz ie lił pań­
stwo polskie na sektory w yw ia ­
dowcze, sam zaś oprócz k ie ro ­
wania całością ob ją ł sektor 
warszawski. Na czele sektora 
szczecińskiego stanęła znajoma 
oskarżonej Bassaler jeszcze z

120 m i Id z ł oszczędności
Z obrad Rady Ministrów

(D o k o ń c z e n ie  ze s i r .  1 -e j)

Dalsze m e ld u n k i o w ykonan iu  
łanu rocznegop ij

Przedsiębiorstw o Gdynia — 
Amen-yka L in ie  Żeglugowe S. 
A . zameldowało M in is tro w i Że­
g lu g i Rapackiem u o p rzed te r­
m inowym  w ykonan iu  planu 
przewozów m orskich dla żeglu­
g i pe łnom orskie j na ro k  1949. 
Do końca rb. p lan  będżie prze­
kroczony o 5 proc.

♦
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lek 

kiego o trzym a ło  m eldunek o 
wykonaniu rocznego planu p ro­
dukc ji przez C entra lny  Zarząd 
Przem ysłu W ełn ianego i  Z jed­
noczenie A r ty k u łó w  i  Tkan in  

’ Technicznych.

G lobalny p lan roczny -wszy-

go w ykonany ju ż  zosta ł przed
k ilk u  tygodniam i.

M in is te rs tw o  Budow nictwa 
o trzym ało  dwa dalsze m eldun­
k i o w ykonaniu p lanu roczne­
go przez czołowe przedsiębior­
stwa przem ysłu budowlanego.

Zjednoczenie O kręgu W a r­
szawskiego PPB wykona ło 104 
procent planu. Również przed 
term inem  w ykonany zosta ł 
plan przedsiębiorstwa „B eton 
s ta l“ .

Do dnia 1 g rudn ia  r . b., t, j.  
na 30 dni przed term inem , 
Przedsiębiorstwo Robót E lek-

s tk ich  zakładów  podległych M i | trycznych w ykona ło  roczny 
m ste rs tw u P rzem ysłu Lekkie-1 p lan p rodukc ji w  109,5 proc.

nościowe w  handlu państwo­
w ym  oraz przedsiębiorstwach 
spółdzielczych nie są dostatecz­
ne.

W y n ik i finansowe adm in is tra  
c ji państwowej nie w  pe łn i 
świadczą o postępie w  uspraw ­
n ien iu  działa lności ad m in is tra ­
cy jne j, lecz b y ły  częściowo re ­
zu lta tem  raczej mechanicznej 
red ukc ji budżetu dokonanej cen 
tra ln ie  przez organa finanso­
wo - budżetowe. N ie wykonano 
należycie d y re k tyw  o redukcji 
zbędnych etatów  osobowych.

W ie le  in s ty tu c ji społecznych 
nie ob ję tych budżetem państwo 
wym , w  pierwszym  półroczu 
1949 r . nie w prow adziło  p lano­
wego systemu oszczędzania. 
N ie zosta ły  doszczętnie -wyple­
nione p rze jaw y niewłaściwego, 
b iurokra tycznego, karygodnego 
nieraz stosunku do zagadnienia 
wynalazczości i  rac jona lizac ji 
robotniczej.

N ie  zosta ły  całkow icie usu­
nięte p rze jaw y b iu rokra tyczne­
go i  form alnego odnoszenia się 
do zadań oszczędnościowych. 
K ie row n ic tw o adm in is tracy jne 
często n ie  p o tra fiło  pokierować 
w a lką  o oszczędność, ani też 
uogólnić w  na leżyty  sposób do­
świadczeń poszczególnych ze­
społów pracy i  jednostek.

Zadania oszczędnościowe w 
w ie lu  przypadkach nie b y ły  do­
statecznie skonkretyzowane ani 
u ję te  w  sposób z rozum ia ły  dla 
człow ieka pracy, m ob ilizu jący 
go do wykonania zadań i  um oż­
liw ia ją c y  załodze kon tro lę  w y ­
ników .

Oceniając osiągnięcia i  b ra k i 
w  rea liza c ji planowego syste­
mu oszczędzania Rada M in i­
s trów  stw ie rdz iła , iż  uwaga kia  
sy robotn;q,;:ej, mas p racu ją ­
cych, k ie row n ic tw a resortów , 
organ izac ji i  zakładów pow in­
na skupić się na przezwycięże­
n iu  tych  braków , a także objąć 
nowe k ie ru n k i w  celu rozsze­
rzenia i  pogłębienia planowego 
systemu oszczędzania. W  tym  
celu na leży:

1) W  przedsiębiorstwach u- 
społecznionyćh stale zwiększać 
szybkość obiegu środków obro­
tow ych poprzez likw idac ję  nad­
m ie rnych rem anentów surow­
ców! i  m ate ria łów , przez uspraw 
nienie o rgan izac ji zaopatrzenia, 
rew iz ję  norm  zapasów m ate ria ­
łów , przez skracanie cyk lu  p ro­
dukc ji i  obrotu towarowego o- 
ra.z przedterm inow ą spłatę kre 
dytów  i  zobowiązań.

2) W y s iłk i rac jon a liza to r­
skie, nowatorskie i  oszczędnoś­
ciowe zespołów pracy i  poszczę 
gó inych jednostek otoczyć 
wszechstronną opieką i  zapew­
nić tym  poczynaniom pełną po­
moc ze s trony  kie row n ictw a 
technicznego i  adm in is tracy jne­
go; wszelkie próby przeciwsta­
w ian ia  się tem u ruchow i, b iu ­
rokra tyczne i bezduszne, a czę­
sto świadomie szkodliwe usto­
sunkowanie się. do te j in ic ja ty ­
w y  k lasy , robotniczej i  in te li­
gencji technicznej —  karać z 
całą surowością praw a;

3) L ikw idow ać wszelkie prze­
ja w y  m arnotraw stw a w  zuży­
ciu surowców i . m ateria łów , 
przede w szystk im  de ficy to ­
wych, przez rew iz ję  norm  zuży­
cia i  metod w ytw órczości; 
p rzystąp ić  do niezw łocznej rea­
liz a c ji uchwał K om ite tu  Ekono­
micznego Rady M in is tró w  o 
oszczędności w  gospodarce 
drewnem i żelazem, zwłaszcza 
w  budownictw ie; przyśpieszyć 
zastosowanie tw o rzyw  i m ater'a  
łów  zastępczych, w yko rzystan ie  
masowych odpadków i  oszczęd­
ności w  opakowaniach; rozsze­
rzać obowiązującą standaryza­
cję i  no rm alizac ję ;

4) Rozbudować system wskaż 
n ików  ekonomiczno - technicz­
nych nie ty lk o  w  przedsiębior­
stwach, lecz rów nież i w  odnie­
sieniu do czynności o charak­
terze ad m in is tracy jnym ;

5) Pogłębić i  rozszerzyć roz 
rachunek gospodarczy we wszy 
s tk ich  gałęziach gospodarki na­
rodowej, przenosząc go na fu n ­
kcjonowanie w szystkich , nawet 
na jn iższych, kom órek o rgan iza­
cy jnych p rodukc ji i  obrotu;

6) Bezwzględnie walczyć prze 
c iw  próbom m ydlen ia oczu osią 
gn ięciam i op a rtym i na zby t 
n isk ich  planach, nie w yko rzy ­
stu jących -należycie wszystkich 
m ożliwości zakładu;

7) O gól pracow ników  zakła­
du lub urzędu w  sposób dostęp­
ny system atycznie inform ować
0 rea liza c ji uchwał i  zobowią­
zań oszczędnościowych, o w y n i­
kach planowego systemu osz­
czędzania, o zastosowanych 
środkach i  napotykanych tru d ­
nościach;

8) Przebudować system spra­
wozdawczości z rea liza c ji zadań 
oszczędnościowych, celem obję­
cia n ią  wszystk ich kon k re t­
nych, w ym ierza lnych i  świado­
mie realizowanych zadań, przy  
jednoczesnym usunięciu mecha­
nicznych, ogólnikowych, pozba­
w ionych treści społeczno - go­
spodarczej obliczeń i zestawień.

W  tym  celu Rada M in is trów  
u s ta liła  konkretne zadania o r­
ganizacyjne dla poszczególnych 
resortów.

Rada M in is tró w  w yra z iła  
przekonanie, iż skuteczne w y ­
konanie i  przewyższenie zaoań 
oszczędnościowych 1949 r. sta­
nowić będzie trw a łą  zdobycz 
po lskie j gospodarki narodowej. 
Oznaczać ono będzie ug run to ­
wanie wśród klasy robotniczej
1 mas pracujących świadomości, 
że w a lka  o oszczędność jes t je ­
dną z najskutecznie jszych fo rm  
ochrony socja listycznej w łasno­
ści, k tó ra  stanowi podstawę so 
c ja lis tyczne j gospodarki. Sku­
teczne wykonanie i przekrocze­
nie zadań oszczędnościowych w 
1949 r. stw orzy dogodne pozy- 
cje wyjściow e dla  w ykonania 
planu 6-Ietniego. Zapewni ono, 
że za in ic jow any w  1949 r. sy­
stem oszczędzania przekszta łc i 
się w  trw a ły  system, leżący u 
podstaw gospodarki soc ja lis ty ­
cznej, w  żelazne prawo te j go­
spodarki, szczególnie ważne w 
okresie o lbrzym ich zadań Sześ­
cio letn iego Planu Rozwoju i 
Przebudowy Gospodarczej Pol­
ski.

czasów w spólnej p racy z cen­
t ra li pa rysk ie j, p. Rosay, o f i­
c ja ln ie  sekre ta rka konsulatu 
francuskiego w  Szczecinie, na 
czele sektora gdańskiego —• p. 
Bardet, o fic ja ln ie  w icekonsul 
w  Gdańsku, na czele sektora 
krakowskiego —  p. w icehrabia 
de Mere, o fic ja ln y  w icekonsul 
w K rakow ie , na czele sektora 
wrocławskiego —  osk. Bassa­
ler.

Szpiedzy szeroko w yko rzy ­
s ta li swe pu nk ty  dyplom atyczne 
do pracy wyw iadowczej. Dość 
wspomnieć, że m a te ria ły  szpie­
gowskie, ins trukc je , pieniądze, 
przewożono pocztą dylom atycz- 
ną zarówno w ew nątrz k ra ju  
ja k  i  do Paryża. P. Monge prze 
chowywał m a te ria ły  szpiegow­
skie w  swoje j kasie pancer­
nej.

„Kończąc omawianie stanu 
faktycznego, muszę się z a trzy ­
mać na bardzo is to tnym  szcze­
góle —- ciągnie p ro ku ra to r, — 
Oskarżona Bassaler wysuwa w 
siwej obronie tezę, iż d z ia ła l­
ność je j n ie  by ła  wym ierzona 
przeciw państwu polskiem u, 
lecz przeciw  Z w iązkow i Radziec 
■kiemu. Muszę z całym  naci­
skiem podkreślić jedlno, Wszel 
ka próba upraw ian ia  dz ia ła lno­
ści szpiegowskie j przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, jest 
zamachem na całość i bezpie­
czeństwo państwa polskiego“ .

Rola w yw iadu 
anglosaskiego

P ro ku ra to r s taw ia pytanie , 
w czyim  in teresie prowadzona 
była robota szpiegowska i  sa­
botażowa.

„Przewód sądowy da ł nam 
odpowiedź i na to pytan ie  —  
oświadcza rzecznik oskarżenia. 
— Osk. Bukisow  zeznał, iż w i 
cekonsnl de Itfćre wyznaczając 
mu zadania szpiegowskie powo 
la ł się na zlecenie przedstaw i­
c ie li w yw iadu b ry ty jsk iego . W  
ten sposób zdarta zestala, nie 
po raz p ierw szy zresztą, zasło­
na z oblicza tych  ciemnych s ił 
londyńskie j C ity  i sto jącej za 
ie j plecami now o jorsk ie j W a ll 
S treet, k tó re  po.przez w yw iad 
zm arshallizowanej F ra n c ji p ro ­
wadzą walkę z obozem postępu 
i pokoju, z obozem dem okracji 
ludowej.

Kończąc .swe przem ówienie 
m jr .  dr. O rliń sk i ośw iadczył: 
„W  im ien iu mas pracujących 
państwa polskiego, w  im ien iu 
robotników , chłopów, in te ligen 
c.ii pracującej, w  im ien iu  W o j­
ska, którego silę oskarżeni 
chcieli podważyć, żądam dla 
oskarżonych surowej, spraw ie­
d liw e j k a ry “ .

V
W  późnych godzinach w ie­

czornych n a s tąp iły  przem ówie­
nia obrońców.

Obrońcy osk. B ae w le r ł  Bu- 
kisowa p rzy toczy li okoliczności 
łagodzące, k tó re  ich zdaniem 
w inny w p łynąć na zmniejszenie 
w ym iaru  ka ry .
_ O łagodny w ym ia r k a ry  p ro­

s ili także obrońcy oskarżonych 
K ub is iaka, H o ffm ana, Feldei- 
senaci H ilda .

Oskarżeni w  ostatn im  słowie 
p ro s ili o łagodny w ym ia r ka ­
ry .

W yrok  ogłoszony zostanie 23 
b. m., po południu.

Montaż pomnika Mickiewicza 
w Warszawie

W dniu 21 grudnia br. ustawiono na cokole dolną część 
posągu Adama Mickiewicza. Windowanie trzytonowego 
fragmentu pomnika na wysokość 12 m. trwało trzy go­
dziny. Po wwindowaniu na cokół przystąpiono do zamo­

cowania tej części pomnika w betonie.
F o to  F ilm  Po ls łd

Sportow cy radzieccy ustanawiają 
re k o rd y  w 70-îecîe u ro d z in  

Towarzysza S ta lina
D la  uczczen ia  70-lec ia  u ro d z in  

T o w a rz y s z a  S ta lin a  s p o r to w c y  ra ­
d z ie c c y  w z ię l i  u d z ia ł w  m a s o w y c h  
z a w o d a ch  s p o r to w y c h , na k tó r y c h  
p o b ito  sze reg  re k o rd ó w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o .

T r z y  re k o r d y  p o b i l i  p ły w a c y  na 
w ie lk ic h  z a w o d a ch  w  M o s k w ie . 
R e p re z e n ta c y jn a  sz ta fe ta  Z S R R  w  
s k ła d z ie : B ie ló w  P ro s t la k ó w , E d a - 
s i. M ie s z k ó w  p o p ra w iła  o 2.1 sek. 
re k o rd  ZS R R  na 4X100 m . s t. 
z m ie n n y m , w y ro k ie m  5:C7.9. M ie ­
s z k ó w  na 200 m . s t. m o ty lk .  u - 
z y s k a ł r e k o rd o w y  cza* 2:30,2, lep  
®zy od  d o tych cza so w e g o  re k o rd u  
1:07,2).

S z ta fe ta  -«Vj00 m . m o ty lk o ­
w y  m  w  s k ła d z ie : M ie s z k ó w , S k r io  
czan ikow , K r iu k o w ,  E das i, w y n i ­
k ie m  4:38,3 p o p ra w iła  re k o rd  
ZS R R  o 5.9  ̂ ?*ek. (M ies izkow  u z y ­
s k a ł na  p ie rw s z e j z m ia n ie  czas 
1:07,2*.

W  C z e la b iń s k u  na  zaw odach  w  
p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w  z n a n y  c ie ż - 
k o a t le ta  z L e n in g ra d u  D u g a n o w  
(w aga  p ó łc ię ż k a ) p o b i ł  r e k o rd  
ZS R R  w  r w a n iu  p ra w ą  rę k a . u -  
z y s k u ją c  w y n ik  90,5 k g , k tó r y  
p rze w yższa  d o ty c h c z a s o w y  re k o rd  
o 1,8 k g .

Sześć re k o rd ó w  ZS R R  p a d ło  na 
z a w o d a ch  le k k o a t le ty c z n y c h  w  ha 
1L ,ro z e g ra n y c h  w  L e n in g ra d z ie : 
17 -le tn ia  Z y b in a  p o b iła  re k o rd  j u ­
n io re k  w  p c h .iiię o iu  k u lą , w y n i ­
k ie m  12,26 m . J e j ró w ie ś n ic e  
B o g d a n  o w a  1 L e o n tie w a  n rz e b ie - 
g ły  100 m . w  re k o rd o w y m  cza­
s ie  12,6 se>k. N o w e  r e k o r d y  u s ta ­
n o w i ły  ró w n ie ż  B y s tro w a  w  b ie ­
gu  na  200 m . — 27,1 sek. i  P 'e -  
t r ie w a  w  b ie g u  na 400 m . 1:03,1 
m in . W  k o n k u r e n c ji  m ężczyzn  re ­
k o r d y  p o b i l i :  P o z id a je w  w  b ie g u  
na 2.000 m . — 5:46,2. i  Ldtujey.* W 
b ie g u  na  60 m . p . p ł .  — 8,1 sekw

W kilku zdaniach
B u d a p e s z t — B rn o , m e cz  k o s z y ­

k ó w k i k o b ie c e j ro z e g ra n y  w  B rn ie  
— z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  W ę­
g ie re k  52:36 (32:12). Z w y c ię s tw e m  
ty m  k o s z y k  a rk  i  w ę g ie rs k ie  p o ­
tw ie r d z i ły  jeszcze ra z  sw ą w y ż ­
szość nad  C zeszkam i. k tó re  w  io -  
k u  u b ie g ły m  b y ły  lepsze od d r u ­
ż y n  w ę g ie rs k ic h .

D la  uczczen ia  70-!ec!a u ro d z in  
T o w a rz y s z a  S ta lin a  w  B u ka re s z c ie  
zo rg a n iz o w a n e  z o s ta ły  w ie lk ie  za ­
w o d y  s p o rto w e , n a  k tó r y c h  u s ta ­
n o w io n o  16 re k o rd ó w  ru m u ń s k ic h . 
W  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  — l i  r e ­
k o rd ó w , w  le k k ie j  a t le ty c e  — 4. 1

w fftrze la m tn  — i. w  pchnięciu ku
lą  R a ica  u z y s k a ł w y n d k  15,43 m .

W  z w ią z k u  z ro z p o c z y n a ją c y m i 
s ię  w  s ty c z n iu  w a lk a m i o  w e jś c ie  
do I I  l ig i  b o k s e rs k ie j,  W y d z ia ł 
S p o r to w y  P Z B  p o s ta n o w ił:  w  ra ­
z ie  w y c o fa n ia  s ię  k tó r e jś  z d ru ż y n  
w s z y s tk ie  je j  p o p rz e d n io  ro z e g ra ­
ne m ecze  b ędą  u n ie w a ż n io n e  W  
w y p a d k u  ró w n e j i lo ś c i p u n k tó w  o 
p ie rw s z e ń s tw ie  w  ta b e li d ecyd o ­
w ać  b ęd z ie  s to s u n e k  z w y c ię s tw , a 
g d y b y  i  tu  zaszed ł w y p a d e k  ró w ­
nośc i, d ru ż y n y  ro z e g ra ją  d e c y d u ­
ją c y  m e cz  na  n e u t ra ln y m  te re n ie .

S ta lin  i  sta linow skie  k ie row n ic tw o
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  3 -e j)

W  naszych oczach ro zw ija
się etap po etapie —  obraz ge­
n ia ln e j tw órczości w ie lk iego 
S ta lina  w  ca łe j je j różnorodno­
ści i  bogactw ie duchowym. O- 
św ietlono w  n ich  ideam i m a rk ­
sizm u - len in izm u na jróżnorod­
niejsze p raktyczne zagadnienia 
p racy p a r t i i bo lszew ickie j i  
m iędzynarodowego ruchu kom u­
nistycznego, a równocześnie 
skom plikowane problem y nau­
kowe z zakresu h is to r ii 1 filo zo  
f i i :  w yjaśn iono w  n ich na j­
bardzie j palące zagadnienia 
p o lity k i w ew nętrznej 1 za­
gran iczne j 1 zarazem' pod­
stawowe zagadnienia ekono­
m ik i ZSRR, ja k  rów nież róż­
ne okresy rozw o ju  k ra ­
jó w  św iata kap ita lis tycznego; 
u jawniono is to tę  w ie lk ich  pro­
blem ów k u ltu ry  socja listycznej 
z je j różnorodnością fo rm  na­
rodowych oraz wskazano zna­
czone problem ów wojennych, 
wobec k tó rych  staw ała nieraz 
w ładza radziecka.

Staje się p rzy  tym  zrozu­
m ia ła  w y ją tko w a  ro la  osobista 
towarzysza S ta lina  w  dziele ob­
rony naszej o jczyzny przed w ro 
ra m i zew nętrznym i, poczyna­
jąc od pierwszych la t  is tn ien ia  
w ładzy radzieck ie j, ja k  ró w ­
nież w  konsekwentnym  prow a­
dzeniu radzieck ie j p o lity k i poko 
j i , k tó ra  zawsze by ła  i  je s t w  
dalszym ciągu g łów nym  zada­
niem radzieckie j p o lity k i zagra­
nicznej. "Wyjaśnia się tam  rów - 
'V6;l w iele innych spraw, św iad­
czących o w ie lkości h is to rycz­
nych czynów naszej p a r t i i i  je j 
s-Hiirc- -  kiego kie row n ictw a.

Jako w ie lk i przedstaw icie l 
twórczego m arksizm u, tow a­
rzysz S ta lin  w  w ie lk im  zakre­

sie ro zw in ą ł leninow skie zasa­
dy s tra te g ii 1 ta k ty k i naszej 
p a r ti i,  co ma w yją tkow o donio­
słe znaczenie dla ruchu kom u­
nistycznego we w szystk ich  k ra  
jach. T u  należy przede wszy­
s tk im  wspomnieć o problem ie 
zwycięstwa socja lizm u w  jed­
nym , z osobna w zię tym  k ra ju , 
k tó ry  to problem  po raz p ierw  
szy w ysuną ł Len in  i  k tó ry  zna­
la z ł w  pracach towarzysza Sta­
lina  głębokie uzasadnienie na­
ukowe. Towarzysz S ta lin  o- 
ś w ie tlił ideam i m arks izm u -  le ­
n in izm u i  r o i  w in  ą ł teore tycz­
nie rów nież inne bardzo po­
ważne problem y, k tó re  stanę­
ły  przed p a rtią  i  państwem  ra ­
dzieckim . Do n ich zaliczyć na­
leży np. prob lem y tak ie , ja k : 
kom unistyczna p a rtia , jako par 
t ia  rew o lucy jna  nowego typu , 
a w  szczególności zagadnienie 
je j k ie row n icze j r o l i  w  syste­
m ie d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu ; so­
c ja lis tyczne uprzem ysłow ienie 
ZSRR i  jego decydujące znacze­
nie d la  umocnienia państwa ra ­
dzieckiego, ko lek tyw izac ja  m i­
lionów  gospodarstw  chłopskich 
i lik w id a c ja  os ta tn ie j k la sy  w y 
zyskiw aczy —  ku łactw a , jako 
zakończenie socjalistycznego 
przeobrażania podstaw całe j go 
spodarki narodowej w  naszym 
k ra ju , problem  um ocnienia ze 
wszech m ia r państwa soc ja li­
stycznego w  w arunkach oto­
czenia kap ita lis tycznego i  za­
gadnienie w arunków  obum iera­
nia  państw a; kw estia  narodo­
wa w  okresie rew o lu c ji bu rżu- 
azyjno - dem okratycznej i  kwe­
s tia  narodowo - ko lon ia lna w  
warunkach rew o lu c ji soc ja li­
stycznej oraz, w  szczególności 
zagadnienie narodów socjali­

stycznych, ja k  rów nież liczne 
inne n iezw ykle ważne proble­
m y epoki współczesnej.

Zaw arte  w  pracach nauko­
wych S ta lina  opracowanie tych 
i  innych problem ów m a w  w a­
runkach obecnych nad w yraz 
w ie lk ie  znaczenie życiowe nie 
ty lk o  dla ZSRR, lecz również 
dla innych k ra jów , a zw łasz­
cza dla  k ra jó w , k tó re  weszły 
na drogę socjalizm u lub prow a­
dzą w a lkę  narodowo - wyzw o­
leńczą.

P rzy  ty m  w szystk im  nie na­
leży zapominać, że w  żadnym, 
na jbardz ie j pe łnym  zbiorze 
dzieł n ie  może znaleźć dosta­
tecznego odzwierciedlenia owa 
ogromna i  stanowiąca tak ie  
źródło natchnien ia dla naszej 
p a r t i i i  narodu radzieckiego, 
praca, k tó rą  towarzysz S ta lin  
w ypełn ia  codziennie staw iając 
nowe problem y i  opracowując 
coraz to  nowe i coraz wspan ia l­
sze p lany  naszego budownic­
tw a socjalistycznego, fo rm u łu ­
jąc  na jważnie jsze wskazania 
P a r t i i i  rządu, w łączając w  to 
podstawowe dokum enty dyplo­
matyczne, b iorąc udz ia ł we 
wszelkich sprawach zw iąza­
nych z organ izacją  p raktyczne­
go wykonania powziętych u- 
chw ał itp . —  bez czego jednak 
nie można przedstaw ić praw dzi 
wego rozmachu oraz ideowego 
znaczenia sta linowskiego k ie ­
row nictw a.

Jako w ie lk i kon tynua to r dzie 
ła  n ieśm ierte lnego Lenina, to ­
warzysz S ta lin  sto i na czele 
całego • naszego budownictwa 
socjalistycznego, zespalając ro ­
dzinę narodów radzieckich, 
skierowując ludz i p racy m iasta 
i wsi ku jednemu wspólnemu ce

ło w i, m ob ilizu jąc komunistów  
i bezpa rty jnych  do wykonania 
zadań zbudowania komunizmu 
w  naszym k ra ju , dając nat­
chnienie do w alki klacie robot­
niczej i narodom uciskanym  ca 
łego św iata.

S ta linow skie k ie row n ictw o 
przenikn ię te  je s t głęboką świa 
domością odpowiedzialności m i­
s ji h is to ryczne j P a r t i i Bolsze­
w ick ie j, państwa radzieckiego, 
ca łe j naszej sprawy. K ry ty c z ­
na kon tro la  tego, co dokonano, 
bez względu na osoby i  zasłu­
g i w  przeszłości, uporczywe ro ­
zw ijan ie  sam o kry tyk i bolsze­
w ick ie j, niesłabnąca czujność w 
stosunku do w roga klasowego 
i  ja k ichko lw iek  wypadów wciąż 
jeszcze żyw otne j jego agentu­
ry , wysuwanie nowych, ideo­
wo zahartowanych, n ieugię tych 
i  sprawdzonych w  pracy kad r 
oraz pomoc w  rozw oju  m ło ­
dych ta lentów , rozw ija n ie  ze 
wszech m ia r współzawodnictwa 
socjalistycznego i wszelkich in ­
nych fo rm  czynnego udzia łu  sze 
rok ich  mas w  budowie kom un i­
zmu obok coraz to  nowych 
środków, podejmowanych dla 
podniesienia poziomu k u ltu ra l­
nego 1 kom unistycznego w y ­
chowania narodu radzieckiego 
—  oto n iezw ykle mocne strony 
stalinowskiego k ie row n ic tw a na 
szej P a rtii.

F a k ty  historyczne w ykazują , 
że P a rtia  pod kie row nictw em  
towarzysza S ta lina  z n iezm ier­
nym  powodzeniem dawała i  da­
je  sobie radę z rozs trzygn ię ­
ciem tych  bojowych zadań.

W e w span ia łym  a rtyku le  
„P rzyczynk i do problem u s tra ­
te g ii i  ta k ty k i kom unistów  ro ­
sy jsk ich“ , napisanym  w  1923 
roku, towarzysz S ta lin  w yra ź ­

nie o k re ś lił t rz y  zw ro ty  h is to ­
ryczne w  dziejach naszej rew o­
lu c ji oraz t rz y  odpowiadające 
im  p lany strateg iczne naszej 
P a rtii.  N a tem at trzeciego, o- 
statn lego zw ro tu , towarzysz 
S ta lin  p isa ł:

„T rzec i zw ro t rozpoczął się 
od p rzew ro tu  październikowe­
go, gdy śm ie rte lny  bó j dwóch 
im peria lis tycznych  grup Za­
chodu osiągnął p iln k t ku lm ina ­
cyjny, gdy k ryzys  rew o lu cy j­
ny jaw n ie  na ras ta ł na Zacho­
dzie; gdy zbankrutowana i  u- 
w ik łana w przeciw ieństwach 
władza burżuazyjna w  Rosji 
padła pod ciosem rew o luc ji pro 
le ta ria ck ie j; gdy zwycięska re ­
wolucja p ro le ta riacka , k tó ra  
zerwała z im peria lizm em  i  w y ­
szła z w o jny , pozyskała sobie 
w im peria lis tycznych  k o a li­
cjach Zachodu śm ierte lnych 
w rogów ; gdy dekrety nowego 
rządu radzieckiego o pokoju, o 
konfiskacie ziem obszarni- 
czych, wyw łaszczeniu k a p ita li­
stów i  w yzw oleniu uciskanych 
narodowości zdobyły m u zau­
fan ie m ilionów  ludzi p racy ca­
łego św iata. B y ł to zw ro t w  
ska li m iędzynarodowej, albo­
wiem  po raz p ierw szy przerwa 
ny zosta ł m iędzynarodowy 
fro n t k a p ita łu , po raz p ie rw ­
szy postawione zostało na p la t­
fo rm ie  p raktyczne j zagadnienie 
obalenia kap ita lizm u.

D zięk i temu Rewolucja Paź­
dziern ikow a przekszta łc iła  się 
z s iły  narodowej, rosy jsk ie j, w  
siłę m iędzynarodową, a robo t­
n icy rosy jscy z zacofanego od 
dzia łu  międzynarodowego p ro ­
le ta r ia tu  —  w  jego aw angar­
dę, k tó ra  swą o fia rną  walką 
budzi robotn ików  Zachodu i 
uciśnione k ra je  Wschodu. 
Z w ro t ten nie osiągnął jeszcze 
swego ostatecznego rozw oju , 
albowiem nie rozw iną ł sie jesz­

cze w  ska li m iędzynarodowej, 
lecz jego treść i  k ie runek o- 
gó lny zostały, ju ż  z dostatecz­
ną w yrazistością  określone“ . 
(Dzie ła , wyd. ros., tom  5, s tr. 
178— 179).

Głęboki sens i proroczy cha­
ra k te r tych słów S ta lina  je s t 
dla nas zrozum ia ły. Jedno­
cześnie obecnie wszyscy widzą, 
ja k  w ie lk i k ro k  naprzód uczy­
n i ł nasz k ra j,  Jak poważnie 
zm ieniła się od tego czasu sy l 
tua c ja  m iędzynarodowa, w ła ­
śnie w  tym  sensie, w  ja k im  pi 
sał o tym  towarzysz S ta lin . 
Jest to szczególnie jasne w  
przeżywanym  przez nas obec­
nie okresie, gdy ZSRR, jako  
k ra j zwycięskiego socjalizm u i 
w ie lkiego rozw o ju  politycznego, 
ekonomicznego i  ku ltu ra lnego , 
w raz z zap rzy jaźn ionym i k ra ­
ja m i dem okracji ludowej, pew­
nie kroczy naprzód, gdy w  tym  
samym czasie k ra je  k a p ita li­
styczne, —  duże i  małe —  co­
raz bardzie j tracą  w ia rę  w  ju ­
tro , nie zna jdu jąc w y jśc ia  z na 
rasta jących przeciw ieństw  eko­
nomicznych i  po litycznych, prze 
żywając coraz 'to nowe ka ta ­
s tro fy  ekonomiczne.

W  odróżnieniu od k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych , gdzie dom inują 
i nada ją ton ogólny ślepe p ra ­
wa żywiołowego rozw oju eko­
nomicznego w raz z n ieun ikn io ­
nym i p rzy  tym  periodycznym i 
kryzysam i i coraz to pogłębia­
jącym  się zaostrzaniem an ta­
gonizmów społecznych, pań­
stwo radzieckie zbudowane jest 
na zgoła innych podstawach. 
W  naszym k ra ju , dzięki rewolu 
c ji socja listycznej i l ik w id a c ji 
klas wyzyskujących, k tó ra  na­
s tąp iła  po n ie j, zorganizowany 
został p lanowy rczwój całej go 
spodarki narodowej, o czym nie 
może m arzyć żadne państwo 
kap ita lis tyczne.

W  Zw iązku Radzieckim  nie 
ty lk o  rea lizu je  się zorganizo­
wany według jednolitego planu 
perspektywnego rozwój ekono­
micznego życia k ra ju , lecz 
wnosi się również planowość 
do wszystkich innych gałęzi ży­
cia społecznego, co zm ierza do 
przyspieszenia ogólnego i 
wszechstronnego Rozwoju k u l­
tu ry  narodów ZSRR, do rozwo­
ju  i  rozkw itu  nauk i i  sztuki. 
T y lko  w  zw iązku z ty m  można 
zrozumieć wzrasta jące sukcesy 
nauk i i techn ik i radzieckie j, w 
te j liczbie znane osiągnięcia w  
dziedzinie opanowania energ ii 
atomowej, k tó re  ta k  zdum ia ły  
i zaniepokoiły w szystkich prze­
c iw n ików  ZSRR. Z każdym 
dniem coraz bardzie j u jaw n ia  
się głębokie, zasadnicze i p ra k ­
tyczne znaczenie podjęte j na 
szeroką skalę w a lk i z pseudo­
nauką, w a lk i, k tó rą  uczeni w  
Zw iązku Radzieckim prowadzą 
zb ro jn i w  oręż m etody dialek- 
ty k i m ate ria lis tyczne j. Nasza 
lite ra tu ra  i  sztuka w  coraz 
większej mierze sta je  się chorą 
żym naszej epoki s ta linow sk ie j, 
pod w ie lu  względam i przyczy­
n ia jąc się do sukcesów narodu 
radzieckiego, stanowiąc dlań 
źródło natchnien ia  w p racy i w 
walce, rozszerzając w p ływ y  ra ­
dzieckie daleko poza rubieżam i 
naszej ojczyzny.

Tak olbrzym ie zadania nie 
s ta ły  jeszcze przed żadnym in ­
nym państwem. Ograniczonemu 
horyzontow i ourżuazyjnem u w 
ogóle obce je s t pojm owanie pro 
blemów o podobnym zasięgu. 
T y lko  okrzepłe społeczeństwo 
socjalistyczne mogło zabrać się 
do tak ich  spraw, do wniesie­
nia wytycznych zasad nauko­
wych do wszystkich dziedzin 
ekonomicznego i ku ltu ra lnego  
życia k ra ju  i  do samej sprawy

ideowego wychowania narodu 
w duchu kom unizm u, co tak  
skutecznie pomnaża nasze si­
ły  i s taw ia ZSRR o głowę w y­
żej od każdego k ra ju , należą­
cego do obozu kap ita lizm u .

T a  okoliczność ■wyjaśnia 
również n iebyw ały w zrost au­
to ry te tu  m ora lno - polityczne­
go ZSRR wśród narodów k u li
ziem skiej.

N ie  je s t rzeczą przypadku, 
że te gigantyczne zadania w y­
padło rozstrzygać p a r t i i,  k tó­
ra  dała naszemu narodowi i  
całej ludzlkości tak ich  w ie l­
k ich wodzów ja k  Len in  i  Sta­
lin  —  ty ta nó w  m yś li teore­
tycznej i  sp raw y rew o lucy jne j. 
Jeśli po Len in ie  naród ra ­
dziecki zwycięsko rozstrzygną ł 
swe wewnętrzne i  zewnętrzne 
zadania strategiczne i taktycz­
ne i uczyn ił swe państwo tak 
potężnym, a zarazem ta k  du­
chowo b lisk im  ludziom  pracy 
całego św iata —  to je s t w  
tym  na jw iększa h istoryczna 
zasługa przede wszystkim  
W ielkiego Wodza naszej P a r t ii 
—  towarzysza S ta lina , s ta li­
nowskiego k ie row n ictw a.

Oto dlaczego tak  bezgraniez 
ne je s t zaufanie mas pracu­
jących naszego k ra ju  do mą­
drego stalinowskiego k ie row ­
n ictw a, ta k  silna ich w ia ra  w 
geniusz S ta lina , ta k  w ie lka 
miłość Narodu Radzieckiego i 
ludzi p racy całego s w a ta  do 
towarzysza S talina .

D z is ia j, w dn iu Jego 70-le­
cia, życzymy ponownie Nasze­
mu W ie lk iem u i ukochanemu 
S ta linow i, Naszemu "Wodzowi, 
Nauczycielowi i P rzy jac ie low i 
Jibrego zdrowi*, i w ie lu  la t 4y- 
eia dla debra i chw ały rwszego 
narodu, dla szczęścia całej po­
stępowej ludzkości,
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Gwiazdkowe upominki dla dzieci

Tradycyjnym zwyczajem najbiedniejsze dzieci otrzymują upominki gwiazdkowe. Pięk­
ne książki i  słodycze są najmilszym prezentem. Na zdjęciu moment obdarowania sie­
rot po poległych bojownikach o wolność i demokrację na i-dnej z przedgwiazdkowych 

V akademii w stolic*
F o to  F ilm  Pot się

TPD pomoże dzieciom wiejskim
Dorota Kłuszyńska

Nowa lite ra tu ra  we F ra n c ji
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D LA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Ukazanie się z początkiem 
września 1949 r. drugiego, 
prze jrzanego i  uzupełnionego 
w ydania ks iążk i M aurice Tho- 
reza „S yn  Ludu“  oraz o dwa 
miesiące późniejsze po jaw ienie 
się nowego w ydan ia  „P o w ita ­
n ia  Czarnomorskieg8“  ( „L a  re­
volte de la  M er N o ire “ ) André  
M a rty , ogłoszonego ku  czci 
X X X I I  rocznicy Rewolucji 
Październikowej, —  to dwa 
wydarzenia ogrom nie poucza­
jące dla każdego, k to  pragnie 
poznać dokładnie stan li te ra ­
tu ry  francu sk ie j z końca 
roku 1949.

„ S y n  lu d u “  T h o re z a  

N ie zam ierzam tu  dokony­
wać ana lizy  po lityczne j tych 
dzieł przywódców K P F , an i 
nawet wykazywać ich w a rto ­
ści lite ra ck ich  i historycznych. 
Pozwolę sobie ty lk o  —  aby u- 
ła tw ić  zrozumienie tego, co po­
wiem n iże j —  przypom nieć, że 
„S yn  lu d u “  —  to re lac ja  Tho­
reza o swym  życiu bo jow nika, 
re lac ja  spisana na prośbę to ­
warzyszy p a rty jn y c h . Odmalo­
wanie przebiegu własnego ży­
cia spraw ia , że Thorez rozta ­
cza przed oczyma czyte ln ika

reza rozeszła się w  300 tys. eg­
zem plarzy i  to w  k ra ju , gdzie 
najw iększe „przebo je“  wydaw­
nicze osiągają taką  cy frę  za­
zwyczaj dopiero po roku.

Znaczenie książek Thoreza 
i M a rty  polega na tym , że zmu 
szają one każdego do zajęcia 
stanowiska, przede wszystkim  
wobec zagadnienia gran ic  li te ­
ra tu ry . Gdyby przed wojną za­
dano in te lek tua lis tom  fra n c u ­
skim pytan ie , czy te dwie 
książki zaliczają się do li te ra ­
tu ry , ogromna większość odpo­
wiedziałaby n iew ą tp liw ie  prze­
cząco, dając tym  dowód, że ak­
ceptuje dawne rozróżnienie 
m iędzy powieściam i, dram ata­
m i i poezją —  w  k tó rych  bu r- 
żuazja up a tru je  jedyne dzieła 
lite rack ie  —  z jednej strony, 
a książkam i treśc i po litycznej 
z d rug ie j.

Dziś rozróżnienie to stosuje 
w praktyce ty lk o  rząd fra n c u ­
ski. Po pierwsze dlatego, że 
pisarze w  służbie burżuazji 
francusk ie j są coraz bardzie j 
niezdolni do tw orzenia powie­
ści i; poematów, a główna część 
ich pracy polega na płodzeniu 
książek treści p o lity c z n e j: g ru - 
biańskich i  k łam liw ych  napa-

Pierre Daix
książki o w ystąp ienie przed 
m ikro fonem . U trw a lono  więc 
na taśmie w yw iad  z Thorezem, 
ale na osobiste polecenie m in i­
s tra  in fo rm a c ji— k tó ry  tw ie r ­
dził, że „S yn  ludu“  nie jes t 
u tworem  lite ra ck im  —  skreślo­
no go z p rogram u radiowego.

Decyzja ta  w yw o ła ła  pow­
szechne pro testy  i to nie ty lko  
ze strony tych nie licznych in ­
te lek tua lis tów  - kom unistów , z 
k tó rych  współpracy rad io  
francuskie  we w łasnym  in te re ­
sie jeszcze korzysta ło (tak ich  
ja k  Paul Ę lu a rd  jako  au tor 
audyc ji poetyckich, Georges 
Sadoul ja.ko k ry ty k  film o w y  i 
in n i) .  In te lek tua liśc i <ji wyco­
fa l i  się z rad ia  z publicznym  
podaniem powodów. P rotesty 
jednak rozleg ły się także 
wśród bardzo szerokich 
w a rs tw ’ in te lek tua lis tów , k tó ­
rzy  nie są kom unistam i, obu­
rzonych na taką samowolę.

P ro c e s y , p ro c e s y ...

Takie  sig następstwa po ja­
w ienia się om awianych ksią- j

żele. Ich  ukazanie się przypada 
na okras m nóstwa procesów 
prasowych, wytoczonych dzien­
nikarzom postępowym i kom u­
nistycznym  za podjęcie hasła 
K P F  „L u d  F ra n c ji nie będzie 
n igdy w a lczył przeciw  ZSRR“  
lub za ogłaszanie wspomnień 
z h is to r ii ludu francuskiego 
(bun t żołnierzy 17-go pu łku  
piechoty, wysłanych w  r. 1907 
przeciw robotnikom  z w inn ic  
południowej F ra n c ji;  powsta­
nie m aryna rzy  czarnom or­
skich). Przeciw  pismu Zw iąz­
ku Republikańskie j Młodzieży 
F ra n c ji (U J R F ) „A v a n t - 
Gardę“  toczy się obecnie aż fi 
procesów, wytoczonych przez 
różnych m in is tró w  za „p rze­
stępstwa“  w łaśnie ta k ie j na tu ­
ry .

Pismo „F rance  d‘ A bord", 
organ byłych pa rtyzan tów , m i  
również osiem tak ich  proce­
sów. N ie ma w  te j ch w ili we 
F ra n c ji ani jednego praw ie 
uczciwego dziennikarza, k tó ry  
by nie b y ł ścigany za to ty lko , 
że m ów ił głośno praw dy, k tó ­
rych rząd nie chce słyszeć. A  
mimo to nacisk ludu fra n c u ­

skiego je s t tak  s ilny , jego zau­
fan ie  i m iłość do Thoreza i 
M a rty ‘ego ta k  głęboka, jego 
troska o n ich tak  wyraźna, że 
rząd —  k tó ry  poniósł klęskę 
nawet w parlamencie, gdy 
śm ia ł zażądać pozbawienia 
Thoreza nietykalności posel­
skie j —  nie podejm uje żad­
nych kroków  przeciw' omawia­
nym dwu książkom.

Powyższe fa k ty  p : ła ją  
ocenić zarówno ostrość w a lk i 
po lityczne j, ja k  i  silę Ruchu 
Obrońców Pokoju we F ra n c ji.  
Jasne jes t, że sprzeczności, o 
k tóre po tyka się rząd pana 
B id n u lt w  swych próbach na­
rzucenia ludow i francuskiem u 
p o lity k i W a ll S treet, zaostrza* 
ją  się coraz ba rdz ie j i że ma- 
sawe rozpowszechnienie ks ią ­
żek Thoreza i M a r ty ‘ego może 
ty lk o  przyśpieszyć uśw iada­
m ianie szerokich mas prostych 
ludzi F ra n c ji,  obudzić w  n ich 
poczucie spraw iedliwości i  do­
kładn ie  w y jaśn ić  obowiązki, 
k tó re  muszą w'ziąć na sie­
bie, aby -wraz z pokojem u ra ­
tować i obronić wolność, demo­
krację , postęp społeczny i  k u l­
tu rę .

Jednym  z na jważnie jszych 
zadań, ja k ie  postaw iło  sobie na 
na jb liższy  okres czasu Towa­
rzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci, jes t 
rozw in ięcie  a k c ji wychowaw­
czo -  opiekuńczej na wsi. Mo­
m entem w yjśc iow ym  te j akc ji 
będzie ro k  1950.

Jest jasne, że w  pierwszym  
etapie p racy na w s i TPD nie 
będzie m ogło objąć swoją dzia­
ła lnością w szystk ich  ośrodków 
w ie jsk ich  w  ca łym  k ra ju . Jak 
we w szystk ich  dziedzinach na­
szego życia, ta k  i  tu  uwzględ­
niona być m usi w  całe j rozc ią­
g łości h ie ra rch ia  potrzeb. Zada­
niem  TP D  będzie rozpoczęcie 
p racy tam  przede wszystkim , 
gdzie wieś polska wkracza w  
okres nowej, soc ja lis tycznej go­
spodarki. Z tego względu TPD 
swą aktyw ną pracę na wsi roz­
pocznie od Państwowych Go­
spodarstw  Rolnych i  od w si, w 
k tó rych  zorganizowano spół­
dzie ln ie produkcyjna.

W  dziele przebudowy gospo­
darczej i  społecznej wsi po l­
sk ie j ro lę  ważną i  zasadniczą 
odgryw a kobieta w ie jska. Zna­
czenie te j p racy jes t szczegól­
nie doniosłe w  ośrodkach, k tó ­
re  stać się m a ją  przykładem  
gospodarki socja listycznej na 
wsi, t j .  w  Państw. Gospodar­

s tw a c h  Rolnych i  we wsiach, w 
k tó rych  pow sta ły  ju ż  spółdziel­
nie produkcyjne.

N a leży więc w  tych  ośrod­
kach w  pierw szym  rzędzie po­
móc kobiecie w ie jsk ie j w  opie­
ce nad dzieckiem. Podobnie ja k  
spółdzielcze piekarn ie , p ra ln ie  
itp . będą dla kob ie ty  w ie jsk ie j 
pomocą w  w yzw oleniu się z 
przygniata jącego ją  nadm iaru 
codziennej p racy domowej, tak  
samo dziecince, ż łobk i sezono­
we i przedszkola na w si stano­
w ić będą dla kob ie ty  w ie jsk ie j 
ogromne udogodnienie, rów no­
cześnie zaś zapewnią dzieciom 
wzorową .opiekę.

Z placówek TPD , k tó re  pow­
staną w  Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych i  wsiach 
spółdzielczych korzystać będą

m og ły  w  m iarę możności ta k ­
że i  dzieci z wsi okolicznych, 
w k tó rych  dziecince i  przed­
szkola powstaną dopiero w 
dalszym etapie pracy TPD.

W  roku  1950 TPD  przew idu­
je  uruchom ienie około 200 
przedszkoli w ie jsk ich . Równo­
legle do przedszkoli organizo­
wane będą dziecince i  ż łobk i se­
zonowe oraz kolonie w akacy j­
ne. Kolon ie dla starszych dzie­
ci tworzone będą w  pobliżu 
w iększych ośrodków m ie jskich, 
aby um ożliw ić dzieciom zetk­
nięcie się z życiem k u ltu ra l­
nym  m iast.

P rzy  wszystkich placówkach 
wychowawczych TP D  na wsi 
powstaną K o m ite ty  Rodziciel­
skie, k tó re  prze jm ą dotychcza­
sowe obow iązki k ó ł b. CHTPD 
Specjalni in s tru k to rz y  dla p ra ­
cy na w s i u trzym yw ać będą 
k o n ta k t placówek wychowaw­
czych z w ładzam i TPD.

TPD  pragn ie objąć dziecko 
w ie jsk ie  opieką wszechstronną, 
dać m u p raw dziw ie  postępowe 
wychowanie. P lan działalności 
placówek TPD  obejm uje ró w ­
nież sprawę .zapewnienia dzie­
ciom rozryw ek ku ltu ra lnych  
i  należytego w yko rzys tan ia  wol 
nego czasu —  spraw y te  bo­
w iem  m a ją  znaczenie wycho­
wawcze te j samej wagi, co nau­
czanie.

TPD  zaję ło  się rów nież —  
pośrednio p rzyn a jm n ie j— spra­
wą zdrowotności dzieci w ie j­
skich. Poczynione są staran ia, 
aby zapewnić dzieciom w ie j­
skim  25 proc. z ogólnej ilości 
m iejsc w  prew entoriach dla 
dzieci zagrożonych gruź licą . Ze 
względu na niezadowalający 
stan zdrow ia w ie lu  dzieci w ie j­
skich, sprawa ta  ma znaczenie 
pierwszorzędne.

W ażnym  zadaniem, k tó re  stoi 
przed TPD, je s t rozszerzenie 
sieci szkół TP D  w  m iastach po­
w iatowych. Szkoły te posiadają 
własne in te rn a ty , w  k tó rych  
mieszkać będą m og ły  dzieci, 
pochodzące ze wsi. Tego rodza­
ju  organ izacja  placówek TPD

zapewni ciągłość w  wychowa­
niu pewnej ilości dzieci w ie j­
skich,- k tó re  będą m og ły  uczyć 
się da le j w  szkołach TPD, w 
warunkach m ożliw ie najdogod­
niejszych. W  roku  1950 TPD  za 
m ierzą uruchom ić około 100 
szkół w  m iastach powiatowych.

Szczególnie dużą wagę p rzy ­
w iązuje TPD  do organ izacji 
placówek w  m ają tkach PGR — 
wym aga tego dobro w ie lo tys ię ­
cznej rzeszy dzieci robo tn ików  
i pracow ników  ro lnych , a więc 
ludzi w  okresie rządów ka p ita ­
lis tycznych w  Polsce szczegól­
nie upośledzonych. N a  tym  te ­
renie TPD ma roz leg łe  pole 
pracy —  dużą pomocą w  p ra ­
cy te j będzie solidna podstawa 
m ateria lna , uzyskana dzięki oh 
f ity m  funduszom, ja k ie  na ce­
le te p rzew idu ją  Państw. Gosp. 
Rolne i  Zw iązek Zawodowy Ro­
botn ików  i  P racow ników  R o l­
nych RP.

A b y  sprostać tym  niezwykle 
ważnym  i  doniosłym  zadaniom 
na odcinku w ie jsk im , TP D  dy­
sponować m usi kad ram i facho­
wych pracow ników  i  ideowych 
wychowawców, k tó ry m  powie­
rzyć można sprawę wychowa­
nia dziecka w ie jskiego, k tó rzy  
w yw ierać będą dodatn i w p ływ  
na środowisko w ie jsk ie , z k tó ­
rym  zetkną się w  swojej p ra ­
cy. Przedszkola,, ż łobk i i  dzie­
cince w ie jsk ie  uzyskać muszą 
odpowiednio p rzygotow any per­
sonel. Szkolenie kad r pracow­
n ików  dla w s i je s t więc jed ­
nym  z na jw ażnie jszych proble­
mów, ja k i s to i przed TPD. A k ­
c ja  szkoleniowa prowadzona 
je s t ju ż  in tensywnie. Nadcho­
dzący ro k  przyn iesie je j znacz­
ne rozszerzenie.

T ak  więc TPD  idzie  na wieś 
z dobrze przem yślanym  planem 
dzia łania. Masowa akcja , p la ­
nowana na ro k  1950, je s t nową 
fo rm ą  dzia łania TP D  —  należy 
jednak przypuszczać, że rozw i­
jać się ona będzie pod każdym 
względem pom yślnie, że n ied łu­
go już  w  k ilkuse t przedszko­
lach w ie jsk ich , obejmujących 
tysiące dzieci, rozpocznie się 
nowy okres p racy wychowaw­
czej, prowadzonej w  duchu zro ­
zum ienia potrzeb idącej do so­
c ja lizm u w s i po lsk ie j.

ja k  na jżywszy obraz F ra n c ji 
z p ierwszej po łowy naszego 
w ieku (u rodz ił się w  r. 1900), 
a zarazem ana lizu je  ciężkie 
w a lk i i  zmagania, stoczone pod 
jego dowództwem, k tó rych  w y ­
n ik iem  było stworzenie K om u­
n istycznej P a r t i i F ra n c ji,  i 
uczynienie z n ie j n a jis to tn ie j­
szego czynnika rozw o ju  p o li­
tycznego F ra n c ji,  ciraz jednej 
z ważnych s ił postępu po litycz­
nego i społecznego w  świecie.

„Powstanie
c z a rn o m o rs k ie “

André M a rty  o d e ^ rr ł w yb itną  
rolę we w span ia łe j m an ifes ta ­
c ji pro le ta riack iego in te rna c jo ­
nalizm u —  buncie m arynarzy  
i żołnierzy francusk ich , w ys ła ­
nych w  okresie narodzin Zwiąż 
ku Radzieckiego na M  orze 
Czarne i  na U k ra in ę  dla zw al­
czania R ew oluc ji. K s iążka je ­
go stanow i naukową, a zara­
zem pełną pa s ji analizę te j 
w ie lk ie j b itw y  m iędzy n a jle p ­
szymi synam i ludu  francu sk ie ­
go a rządem pre tendu jącym  do 
ro li psa łańcuchowego E uropy  
—  analizę ich zwycięstwa, k tó ­
re w yra z iło  się w  pośpiesznym 
odwołaniu francu sk ich  jedno­
stek w o jskow ych i  flo tow ych , 
odm aw iających wykonania 
zbrodniczych rozkazów i  zdecy­
dowanych do w yw a lczen ia . sza­
cunku zarówno dla  zasad K on­
s ty tu c ji R epub lik i F rancu ­
sk ie j, ja k  i  dla przyk ładu  da­
nego przez robo tn ików  Rosji, 
k tó rzy  p ie rw s i z rzu c ili ja rzm o 
kap ita lizm u.

Znaczenie tych  dwu 
książek

Jasne jes t, że w  w arunkach 
F ra n c ji 1949 roku , k tó rą  rząd, 
zdradzając in te resy  ludu , od­
daje na pastwę am erykańskie­
go im peria lizm u , po jaw ienie 
się dwu książek ta k  ważnych, 
tak  aktua lnych  i  ta k  bogatych 
w nauk i i  p rzyk ła d y  musiało 
wywołać w ie lk ie  wrażenie. W y ­
raża się ono w  c y fra c h : w  cią­
gu dwu m iesięcy książka Tho-

Jadwiga Siekierska

Kontrasty kulturalne
Niedawno, jadąc samoch»- 

em, rzuc iłam  okiem na książ 
ę k tó rą  czy ta ł kierowca. „D z ie  
; m ężatek“  —  b rzm ia ł w ielo- 
lów iący ty tu ł.  Zaczęłam prze- 
zucać k a r tk i:  typow a m akula 
ir a  lite racka , k tó rą  przed w o j 
ą zaśmiecano rynek w ydaw n i- 
zy i g łow y czyte ln ików .
N a pytan ie , czy książka się 

odoba, słyszę odpowiedź: bar- 
zo, to ciekawe h is to ry jk i,  moż 
a się rozerwać!
Również nie ta k  dawno w 

Hubie L ite ra tó w  toczyła  się go 
ąca dyskusja m iędzy „ostkarżo 
ym i“  o popieranie w u lgaryza- 
j i  i  g ra fo m a n ii we współcze- 
nej po lsk ie j lite ra tu rz e  oraz 
•h „oska rżyc ie lam i“ . Przeciw- 
icy ostro krzyżow a li szpady, 
lie  b ra k  było tra fnych , dow- 
ipnych, głębokiph m yś li. A le  
skoś dziwnie w  te j dyskusji 
om ijano czyte ln ika . T y lko  je- 
■en głos padł o jego potrze- 
ach.
N ie w ą tp liw ie  „M ick iew icz“  

a,struna jes t czytany. A le  nie 
mniej n iew ą tp liw ie , bodaj wię- 
ej są czytane, a w  w ie lu  w y- 
ladlkach kon ku ru ją  z dzie łam i 
.as-zych w ie lk ich  poetów i k la - 
yków  —  „D z ie je  m ężatek“  
zy „Porw ana w  noc poślubną“ . 
) ' tym  nie należy zapominać

podczas na jw yższych wzlotów  
m yśli w  dyskusjach lite rack ich .

Niedawno w  Poznaniu pod­
czas zjazdu i  popisów W yż­
szych Szkół A rtys tyczn ych  pa 
nowała wysoka tem peratura  in 
te le k tu a ln a .' A le  w  ty m  sa­
mym czasie, w  centrum  m iasta, 
tuż pod bokiem  tea trów , w  k tó  
rych w  szlachetnym  współza­
w odn ic tw ie  pop isyw ała  się 
swym w artościow ym  dorobkiem  
młodzież szkół ak to rsk ich , „po 
p isyw a ł“  się na jgorszą szm irą 
tea tra lną  w  na jgorszym  w yko ­
naniu —- poznański te a tr  S tu­
dia TPŻ.

Pod K atow icam i, w  w ie lk im  
gsiedfliu robotniczym , zw iedzi­
łam  dużą św ietlicę, swego ro ­
dzaju dom k u ltu ry , obsługu ją­
cy kopalnię, hutę i  jeszcze k i l ­
ka w iększych zakładów pracy. 
Gmach duży, p ię trow y. A tm o ­
sfera przedświąteczna, podłogi 
czysto w ym yte . Na scenie p ró ­
ba —  m łodzież przygotow uje 
s.ię do akadem ii. P rzy b liższym  
jednak roze jrzen iu  się ra z ił nie 
estetyczny w y g lą d .. św ie tlicy . 
W pokojach bezładnie rozw ie­
szone napisy i p laka ty , stare 
i nowe, ja k  na zaniedbanym 
dworcu. Obok p laka tów  i po r­
tre tów  mężów stanu —  oleodru 
k i w  n a jg o rs z y m  w ydan iiu : c k l i­

we pejzaże z pseiudlo -  paster­
kam i i  pseudo - m ito log iczny­
m i scenami.

A  na jgorz ie j w ypad ła  n a j­
w iększa reprezentacyjna sala 
ze sceną. Ściany starannie, swie 
żo pomalowane ole jną fa rbą , 
„upiększone“  n iby  freskam i 
ohydną w p ros t mazaniną o 
krzyczących barwach i  _ pod ej 
rżanej symbolice. W idać było 
dużo dobrej w o li i  dbałości o 
ładiny w yg ląd  św ie tlicy ,_ ale 
brakowało um iejętności 
e fekt b y ł wręcz przeciwny za­
mierzonemu.

A  jednocześnie nie ta k  daw­
no w  Spalę na k ilkudn iow ych  
konferencjach in s tru k to rów  i 
k i er own i k  ów ar t  y s>ty c zny■oh z g - 
spotów św ietlicowych Zw. Zaw. 
ta k  rzeczowo, w n ik liw ie  i górą 
»o m ów ili ci sami k ie row n icy  o 
brakach i  dorobku pracy zespo 
łów, o poszukiwaniach nowego 
repertuaru, o kłopotach i ra ­
dościach pracy św ietlicow ej, o 
potrzebie i konieczności ucze­
nia, i  jeszcze raz uczenia po­
ważnej ju ż  dziś a rm ii działaczy 
ku ltu ra lnych , w yros łych  z sze­
regów klasy robotn icze j, ar 
m ii, k tó ra  stale nm si się dok­
ształcać, aby sprostać trudnym  
zadaniom. Zunełnie niedawno 
na K on fe ren c ji O św iatowej

Zw. Zaw. z c iekaw ej dysku­
s ji o sprawach oświatowych 
(czyte ln ic tw o , praca nad książ 
ką) niejeden ośw iatowiec m ógł 
by się diużo nauczyć od robotn i 
czyrih dzia łaczy ośw iatowych.

Czyż te paradoksalne kon tra  
s ty  nie są na tu ra lnym  w y n i­
kiem  nierównom iernego rozw o­
ju  ku ltu ra lnego , w yn ik ie m  sta­
łego ścierania się nowego ze 
s ta rym  w  naszej ku ltu rze?  
Oczywiście. A le  są w  tym  rów  
nież ob jaw y niepokojącego ży­
w io łu , k tó rem u w  spo-sób ba r­
dziej p lanow y i zorganizowany 
można i  trzeba przeciw dzia­
łać. Przede w szystk im  przez 
ściślejsze powiązanie zawodo­
wego życia artystycznego z ma 
sowym ruchem  ku ltu ra lnym .

K o rz y s ta jm y  w ięcej z boga­
tego, a ta k  pouczającego dla 
nas, doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego. Setki te a tró w  i 
tysiące akto rów  w  ZSRR ucze­
stn iczy w  ta k  zwanym  „sze­
fos tw ie “ , to  znaczy roztacza 
opiekę a rtys tyczną  nad am ator 
sk im i zespołami, ku  wspólne­
mu pożytkow i dla obu stron. 
Bo te a tr  zawodowy nie ty lko  
pomaga am atorskiem u, ale i 
sam p rzy  ty m  korzysta, czer­
pie nowe pom ysły, uczy się od 
tea tru  am atorskiego.

Setki do świście żernych p isa­
rz y  przychodzi w  Zw iąz- 
Radzieckim  z pomocą m ło ­
dym adtiptom pióra, nie mó­
wiąc już  o tym , że lite ra c i w 
ZSRR ży ją  w  s ta łym  kontakcie 

[ ze sw ym i czyte ln ikam i.

ści na kom unizm, Związek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej. Powtóre dlatego, iż in ­
te lektua liśc i postępowi widzą 
coraz w yra źn ie j, że S ta lin  
słusznie okreś lił p isarzy, jako  
„in żyn ie rów  ludzkich  dusz“  i 
że ks iążk i M aurice Thoreza 
i A nd re  M a rty  ja k  na jle p ie j 
odpow iadają te j d e fin ic ji. Po 
trzecie dlatego, że je ś li rząd 
francusk i odmawia togo rodza­
ju  u tw orom  w artości lite ra c ­
k ie j, to czyni to w łaśnie w  ce­
lach politycznych.

S tykany
r a d ia  f r a n c u s k ie g o

W  ramach jednej ze swych 
audyc ji lite racko - k ry ty c z ­
nych rad io  francusk ie  m ia ło 
omówić książkę Thoreza. Było  
to rzeczą na jnorm aln ie jszą w 
świecie, ponieważ rad io  f r a n ­
cuskie ma zwyczaj prosić każ­
dego au tora  nowo wydanej |

Przy choince

Toto  WAP

W ychowałem przeciwnika
Sekretarze K om ite tów  Gmin 

nych w  oczekiwaniu odprawy 
d z ie lili się spostrzeżeniam i i 
now inam i z terenu. Rozmowy 
toczy ły  się g łównie w okó ł za­
gadnienia czujności.

—  W zmożona czujność — 
m ów ił sekretarz z lu ba rto w ­
skiego —  to n iby  m ikroskop. 
Pozwala często w idzieć i  zna­
leźć ukry tego  i  zamaskowane­
go wroga. B y ł na p rzyk ład  na 
jednym  z PGR-ów w  m oje j gm:. 
nie ad m in is tra to r Chełm iński. 
W  ew idencji podawał się za 
chłopa, ale ja k  to m ów ią „poz­
nać pana po cholewach“ . Cheł­
m ińsk i p row adził gospodax*kę 
państwową po m iko ła jczykow - 
sku. Wobec robotn ików  postę­
pował ja k  dziedzic. Gdy się Dy 
rekc ja  Okręgowa PGR głęb ie j 
n im  zainteresowała, okazało 
się, że pan C hełm iński to b y ły  
hrab ia. I  teraz jako adm in i­
s tra to r na Państwow ym  Gospo 
darstw ie Rolnym  zachowywał 
się ja k  pan na włościach.

Opowiadano dalej o k ie row ­
nikach spółdzielni, k tó ry m  do­
tąd bezkarnie uchodziła m arno

E stetyczny w yg ląd  w nętrza 
św ie tlicy  i  domu k u ltu ry  na le­
ży tam  do codziennych trosk  
i  am b ic ji zawodowych p la s ty ­
ków.

Te wszystkie fo rm y  w spó ł­
życia twórców  artystycznych 
ze św ietlicą robotniczą i  w ie j­
ską, z ruchem am atorsk im , są 
do zrealizowania i u nas przy 
większej sprężystości organ iza 
cyjinej, w iększej in ic ja tyw ie  
Zw iązków  Zawodowych i Zw iąż 
ku- Samopomocy C hłopskie j, 
P raktyczna działalność naszych 
a rtys tów  i  lite ra tó w  na polu 
upowszechnienia k u ltu ry  musi 
w większej n iż dotychczas mie 
rze w ypełn iać składane dekla­
racje konkretną treścią.

N a Kongresie Zjednoczenio­
wym  P a rt ii,  tow . Zam browski 
podsumowując dyskusję nad re ­
feratem , zakończył ją  s tro fa ­
m i z w iersza M ajakowskiego o 
P a rt ii.  S łyszałam często recy­
tację tego w iersza, ale n igdy 
mnie ta k  nie w zruszy ł, ja k  w ła  
śnie w tedy. Spojrza łam  bokiem 
na siedzących obok mnie to ­
warzyszy. Na tw arzach ich ma 
lowało się wzruszenie.

Słuszna m yśl, mocny akcent 
po lityczny może być poetycko 
z ilustrow any, może być obra­
zowo podany i w tedy dzia ła s il 
n ie j, czasem porusza do głębi.

O tym , n iestety, zapomina 
w ielu z naszych prelegentów, 
k tó rzy  wpad li w  ru tynę  i re fe ­
ra ty  ich, m im o, że słuszne, są 
d ług ie, suche i... nudne

traw na  gospodarka, o w ó jtach 
b iu rokra tach , co z kum otram i 
w  kna jp ie  p iją  i  o w ie lu  im  
podobnych.

—  To, co w y, towarzysze o- 
powiadacie —  w trą c ił sekre­
ta rz  K o m ite tu  Gminnego z h ru  
bieszowskiego —  to wszystko, 
że ta k  powiem, czujność na co- 
dzień. Opowiem W am  o innym  
braku czujności. Trudno nieraz 
bywa rozpoznać w roga zamas­
kowanego, ale je ś li wiesz, - że 
on jes t, to go prędzej czy póź­
n ie j znajdziesz. Gorzej na to­
m iast, je ś li przed sobą masz 
przy jac ie la , k tó ry  sta je  się z 
czasem przeciw n ik iem , a póź­
n ie j może i  w rog iem  nieprze­
jednanym .

—  Otóż chcę W am  opowie­
dzieć, ja k  sam wyhodowałem 
sobie przeciw n ika , bo czujno­
ści zabrakło.

Pewnego dnia w  Kom itecie 
G m innym  z ja w ił się człowiek 
w płaszczu wojskow ym . Zasa­
lu to w a ł p rzyk ładn ie  i  pyta, 
zwracając się do m nie:

Czasami s łyszy się i  tak ie  
g łosy: re fe ra t dobry, ale tak
naszpikowany sloganami, tak  
monotonnie- wygłoszony, ża 
trudno było go słuchać.

Trzeba na to „sloganowe 
niebezpieczeństwo zwrócić spe­
cja lną uwagę zwłaszcza wśród 
m łodzieży, na k tó rą  ru tyna  
dzia ła zabójczo a na tom iast ży­
we, chw ytliw e , ciepłe słowo mo 
że w  pracy wychowawczej do­
konać wiele.

N ieste ty, zbyt rzadko i  zbyt 
mało pomysłowo i  t ra fn ie  u- 
m iem y w  naszej pracy wycho­
wawczej i propagandowej od­
dzia ływ ać na uczucia ludzi.

Zwalczanie w  naszych m eto­
dach wychowania i  uświadamia 
nia  p a rty jn ych  i  bezparty jnych 
ru ty n y  i szkolarstwa —  jest 
ważne także dla wzmożenia 
czujności rew olucyjne j. Opero­
wanie u ta rty m i sloganami mo­
że być wygodną maską dla 
wroga klasowego.

Poza tym  stałe posługiwanie 
się sloganami, ogóln ikam i nie 
sprzy ja  rzete lne j w iedzy, a co 
gorsza nr.e zbliża człowieka 
wewnętrznie do słusznej spra­
wy.

Ważne jest, aby wychowu­
jąc nowe kad ry , nie ty lko  
uzbroić szeregi na rtjdn e  w 
wiedzę m arksistowską, ale za­
szczepić wierność i przyw iąza­
nie do P a rt ii,  a uśw iadam ia­
jąc człowieka pracy —• wzmóc 
nić jego w iarę, zapał i m iłość 
dla nowego us tro ju , k tó ry  bu­
du j e.

przed sobą sekretarza K om ite ­
tu  Gm innego?“

„T a k “  —  odpowiadam.

„Ja  —  powiada —  tow a rzy­
szu przesiedlam się do waszej 
gm iny, z Polski C entra lne j“ .

I  tu  m i w y ło ży ł kupę papie­
rów  i  papierków , gdzie s łuży ł 
i gdzie na co zasłużył. A  w re ­
szcie w y jm u je  leg itym ację  par 
ty jn ą  i  pow iada:

„B y łe m  a k tyw is tą  i  tu  ak­
tyw n ie  pracować w  P a r t ii bę­
dę. Proszę na m r ie  liczyć“ .

—  Prawdę m ówiąc, bardzo 
się ucieszyłem, że do pomocy 
będę m ia ł jeszcze jednego ak­
tyw is tę , zawsze robota lep ie j 
pójdzie. I  rzeczyw iście, n ie  o- 
m y liłem  się. Ja k im iak  —  ta k  
się nazyw a ł ten towarzysz —  
do p racy społecznej i  p a rty jn e j 
zabra ł się z w ie lk im  zapałem. 
P ostaw ił ORMO, zaopiekował 
się św ietlicą , spółdzielnię zor­
ganizował i  sam s ta ł się je j 
k ie row n ik iem .

Pewnego razu  przychodzi do 
mnie zafrasowany i  pow iada:

„W iesz co, sekretarzu, udzie 
lam  ja  się p racy p a rty jn e j i 
społecznej —  powiedzieć moż­
na —  bez zarzu tu , a własnego 
dachu nad g łow ą dla siebie i  
tod z iny  nie m am “ .

Rację m a chłop —  pom yśla­
łem . W yszukałem  m u dobrą go 
spodarkę, chatę murowaną, 
niech —  m yślę -— człow iek od­
żyje . Przecież ak tyw is ta , ko- 
muż dawać dobrą gospodarkę, 
je ś li n ie  tak iem u człow iekow i. 
Zresztą, czym  on je s t gorszy 
od innych.

Z akrzą ta ł się Jak im ia k  wo­
k ó ł swojej gospodarki, nap ra ­
w ia ł, porządkował, słowem za­
czął gospodarować. Zauważy­
łem  jednak, że zaniedbał się w 
obowiązkach p a rty jn ych  i  spo­
łecznych. A le  -— m yślę —  do­
prowadzi gospodarkę do porząd 
ku i  w róc i do pracy p a rty jn e j. 
Rzeczywiście, w ró c ił. Skądś, po 
jak im ś czasie znowu dowie­
dzia ł się, że do m iasta pow ia­
towego „Samopomoc Chłop­
ska“  p rzyw ioz ła  konie. I  zno­
wu Jak im iak  do K om ite tu  
Gminnego przychodzi i  pow ia­
da:

„Tow arzyszu sekretr -zu, ko­
nia sprzedają w  powiecie na 
sp ła ty , a m nie w łaśnie brak ko 
nia do gospodarki. Z iem ia do­
bra, stodoły, spichrze, w szyst­
ko w  porządku, jedynie ty lko  
konia dostać, odciąży on mnie 
od pracy i zawsze więcej u- 
dzielać się będę m óg ł robocie 
p a r ty jn e j“ .

S łusznie —  m yślę, trzeba

człow iekow i dopomóc. B y t w  
domu zabezpieczony —  więcej 
udzielać się będzie pracy spo­
łecznej. Pojechałem do powia­
tu  i  kon ia mu wyjednałem .

W ykorzys tu jąc  stanowisko 
swoje w  spółdzielni, Jak im iak  
b y ł p ierw szy do kredytów , da 
zia rna selekcyjnego, do nawo­
zów sztucznych, do u lg  podat­
kowych itp . Gospodarka jego 
rozrasta ła  się, aż w y n a ją ł so­
bie parobka do pracy. A  ja , o- 
ślepiony frazesam i nac jona li­
stów i  oportun is tów  o „p o l­
skie j drodze do socja lizm u“  nie 
zauważyłem, że Jak im ia k  co­
raz bardzie j się oddala od so­
c ja lizm u i  coraz b liższy sta je  
się bogaczom w ie jsk im . Chęć 
wzbogacenia się coraz bardzie j 
pochłania ła Jak im iaka , coraz 
m nie j udz ie la ł się p racy spo­
łecznej i  p a rty jn e j. To na po­
siedzenie K om ite tu  Gminnego 
nie przy jdz ie , to  zebranie par­
ty jn e  zaniedba, a ja  wciąż mu 
wybaczam, wciąż go tłumaczę. 
In n i wzoru jąc się na n im , też 
zaczęli zaniedbywać swoją 
pracę.

O słabła dyscyp lina w  K om i­
tecie, a Jak im ia k  coraz rza­
dziej przychodził. W reszcie zu­
pełnie zerw ał z P a rtią . Posze­
dłem do niego do domu. Pa­
trzę, służąca się k rzą ta , dro­
b iu  pełne podwórko.

„D laczego —  pytam  —  na 
zebrania zupełnie nie przycho­
dzisz ? Postępujesz tak , jakbyś 
z P a rtią  ze rw a ł!“

„N ie ! —  powiada, z P a rtią  
nie zerwałem , ale czasu, ja k  
m i Bóg m iły , —  nie m am ! D u­
żo w idzisz, pracy p rzy  gospo­
darce, w  spó łdzie ln i, a dla spo­
łecznej p racy c h w ili w o lne j nie 
zosta je !“

„O negda j —  pos iadam  —  
b y ł u nas in s tru k to r  ro ln y  z 
pow ia tu, re fe ro w a ł o spółdziel­
niach produkcyjnych, no i  po­
s tanow iliśm y działać w  ty ir i 
k ie run ku “ .

W ysłucha ł m nie Ja k im iak  u - 
ważnie i ta k  m i pow iada:

„Co do budowania fundam en 
tów  socja lizm u na wsi —  to ja  
we w łasnym  gospodarstw ie du­
żo mam rob o ty “ .

W idzę ja  więc, że Jak im ia k  
w ym igu je  się od jasne j odpo­
w iedzi. Odkąd porósł w  puch i  
pierze z dala się od nas t rz y ­
ma.

N ie  o to, towarzysze chodzi, 
że okazywałem  mu pomoc. 
Trzeba pomagać ludziom . Idzie  
o to, że pomogłem mu stać się 
ku łak iem . I  na tym  polega 
m ój błąd, b rak czujności rewo­
lu cy jne j u mnie.

S E W M A IŁ

„C zy m am  zaszczyt widzieć



5 TRYBUNA LUDU Hr 354

Prace p rz y  ustaivianiu 
pomnika Mickiewicza w Warszawie

Ekipa elektryków przystąpiła już do zakładania instala­
c ji oświetleniowej i  estetycznych lamp przy ogrodzeniu 

pomnika Adama Mickiewicza Foto ¡rUm Polsto

Andrzej Tokarczyk

Odpowiedź
T y m , k tó rz y  pozó r s tarć .podn iebnych 
Chcą nadać zbrodni,

C hcą nadać śm ierci,
C hcą nadać w o jn ie ,
O dp ow ie  każd y  m urarz: P okó j,
P o kó j i... ceg ły!

T y m , k tó rz y  kłam stw em , k lą tw ą , lękiem  
N a w o łu ją  do zbrodn i,
N a w o łu ją  do  śm ierci.
N a w o łu ją  do w o jn y ,
O d p o w ie  k a żd y  gó rn ik : P okó j,
P o kó j i... w ęg ie l!

T y m , co haniebnych drogą „p a k tó w "  
Z a p rz e d a li się zbrodn i,
Z a p rz e d a li się śm ierci,
Z a p rz e d a li się w o jn ie ,
O dp ow ie  ka żd y  spawacz: P okó j,
P o k ó j i... t ra k to r !

T y m , k tó rz y  d o la ro w ym  morzem 
O cen ia ją  kosz t zbrodn i,
O cen ia ją  kosz t śm ierci,
O cen ia ją  kosz t w o jn y ,
O d p o w ie  ka żd y  ro ln ik : P okó j,
P o k ó j i... zboże!

T y m , k tó rz y  jakiś kłammy w yraz.
Chcą rzec zam iast „z b ro d n i“ ,
C hcą rzec zam iast „ś m ie rc i" ,
Chcą rzec zam iast „w o jn y “ ,
O d p o w ie  w o ln y  naród : P okó j,
P o k ó j i  p rzy jaźń !

Maksym Gorki

RYBAK Z CAPRI
(Z cyklu „Baśnie o Ita lii“)Dzwonią cykady.

W  gęstw in ie drzew oliwnych 
wiszą ja k b y  tysiące m etalo­
wych s trun , w ie trz y k  rusza 
chropawe liście, liście do tyka­
ją  s trun  i owe lekkie, n ieprzer­
wane dotknięcia nape łn ia ją  po­
w ie trze  c iepłym , oszałam iają­
cym dźwiękiem. To jeszcze nie 
je s t m uzyka, ale w ydaje się, 
że niew idzia lne ręce s tro ją  set­
k i n iew idz ia lnych a r f  i  czło­
wiek w  c iąg łym  naprężeniu 
czeka, że wreszcie nastąpi 
k ró tka  chw ila  ciszy, a potem 
nagle zabrzm i potężny, s tru ­
nowy hym n do słońca, nieba i 
morza.

W ie trz y k  w ie je , drzewa się 
kołyszą i n iby  schodzą w  dół 
ku m orzu, potrząsając w ie rz ­
chołkam i koron. Fa le m iarowo 
i głucho b iją  w  nadbrzeżne 
kam ienie. Morze je s t usiane ży 
w ym ij b ia ły m i p lam am i, jak  
gdyby niezliczone stada p ta­
ków  opadły na jego modrą po­
wierzchnię. W szystk ie  p łyną 
w jednym  k ie runku , co chw ila 
zn ika ją  w głęb i, znowu się u- 
kazu ją i  ledwo dosłyszalnie 
kw ilą . I  ja kb y  ciągnąc je za 
sobą, na w idnokręgu kolebią 
się, podniósłszy wysoko t rz y ­
p ię trow e żagle, dwa s ta tk i —  
szare p ta k i m orskie. W szystko 
to w yg ląda ja k  sen, co dawno 
ju ż  się prześnił, zostaw iając 
w pam ięci na po ły  z a ta rty  
ślad —  i  nie podobne je s t do 
życia.

—  Przed nocą będzie dobrze 
w ia ło  —  m ów i s ta ry  rybak, 
siedząc w  cieniu głazów, na 
m a lu tk ie j p laży, p o k ry te j trz e ­
szczącym żw irem .

P rzyp ływ  narzuca ł na ka ­
mienie całe stosy pachnącej 
tra w y  m orsk ie j —  rude j, z ło­
c is te j i  zielonej. T raw a  schnie 
na słońcu i  na gorących ka ­
m ieniach. Słone pow ie trze na­
siąkło c ie rpk im  zapachem jo ­
du. Na plażę jedna po d rug ie j 
wbiegają czubate fa le .

S ta ry  ryba k  ma w  sobie rów  
nież coś ptasiego —  drobną, 
wąską tw a rz , zakrzyw iony nos 
i  niewidoczne w  ciemnych f a ł ­
dach skóry, okrąg łe —  z pew­
nością bystre  —  oczy. Palce 
rąk  —  nieforem ne, m ało ruch­
liw e i  suche.

—  Przed półw iekiem , signor 
—  m ów i starzec pod ton  szem 
rżących fa l i  rozdzwonionych 
cykad —  zda rzy ł się razu pew­
nego ta k i sam wesoły i  gw a r­
ny  dzień, k iedy  w szystko śmie­
je się i  śpiewa. M ó j ojciec m ia ł 
w tedy czterdzieści la t, a ja  —  
szesnaście. B y łem  zakochany: 
tego przecie nie można u n ik ­
nąć, gdy się je s t dorasta jącym  
m łodzianem , a słońce ta k  p ięk­
nie świeci.

—  Pojedziem y, Guido, łow ić 
pezzoni —  pow iedzia ł ojciec. —  
Pezzoni, s ignor —  to bardzo 
de lika tne i  smaczne ry b y  z ró ­
żow ym i p łe tw am i. Noszą też 
nazwę kora low ych ryb , ponie­
waż przebyw ają zazwyczaj 
tam , gdzie są kora le , bardzo 
głęboko. Ł o w i je  się, stojąc 
na ko tw icy , dobrze »obciążo­
nym  haczykiem. Ładne ryby .

Pojechaliśm y, niczego się 
nie spodziewając, prócz dobre­
go połowu. M ój ojciec b y ł s il­
nym  mężczyzną, doświadczo­
nym  rybakiem , ale nie na d łu ­
go przedtem  chorował na p łu ­
ca, a palce u rą k  m ia ł pow y­
kręcane przez reum atyzm  — 
zw yk łą  chorobę rybaków .

To bardzo podstępny i  z ły  
ten w ia tr , co teraz ta k  łagod­
nie w ie le na naś z brzegu i  
ja kb y  lekko popycha ku  m o­
rzu —  tam  dopiero podchodzi 
niepostrzeżenie i  nagle rzuca 
się na pana, ja k b y  go pan o- 
b raz ił. K o tw ica  od razu się u- 
ryw a , łódź pom yka z w ia trem , 
czasami nawet wywrócona do 
gó ry  k ilem , a pan —  siedzi w 
wodzie. W szystko się odbywa 
błyskaw icznie, nie zdąży pan 
zakląć albo się przeżegnać —  
a już  panem fa le  ko łu ją , n io ­
są łódkę w  dal. P ierw szy lep­
szy zbój uczciwszy je s t od te ­
go w ia tru . Zresztą —  ludzie 
są zawsze uczciwsi od ży ­
w iołu .

Tak -więc -właśnie uderzy ł w 
nas ten w ia tr  o cz te ry  przesz­
ło k ilo m e try  od brzegu —  
z b liska , w idz i pan, znienacka, 
ja k  tchórz i  zdrajca.

—  Guido! —  k rz y k n ą ł o j­
ciec, chw yta jąc za -wiosła znie­
kszta łconym i rękam i. —  T rz y ­
m a j się! B ierz kotw ę —  żywo!

A le  pókim  ja  w yb ie ra ł ko ­
tw iczny łańcuch, ojciec o trz y ­
m ał uderzenie w iosłem  w  pierś
—  w yrw a ło  m u w ios ła  z rą k  — 
z w a lił się na dno łodzi, s tra ­
c ił przytom ność. N ie m iałem  
czasu, by  go ra tow ać: każdej 
ch-wili m ogło na3 w yw rócić. 
Z początku —  wszystko się od­
byw a szybko. K ie dy  się, w z ią ­
łem  do w iosłowania, ju ż  m knę­
liś m y  dokądsiś, poprzez chma­
rę wodnego py łu . W iche r ści­
na ł w ie rzcho łk i fa l i  k ro p ił 
nas ja k  ksiądz, ty lk o  z w iększą 
gorliw ością  i  n ie po to, żeby 
nas obmyć z grzechów.

■— Sprawa w yg ląda bardzo 
poważnie, m ó j synu! —  rzek ł 
ojcSec, przyszedłszy do siebie 
i  spo jrzawszy w  stronę lądu.
—  N a długo się zaniosło, m ój 
drogi.

K iedy  Jest się m łodym  —  
nie ła tw o  uw ierzyć w  niebez­
pieczeństwo. Próbowałem  w io ­

słować, rob iłem  wszystko, co 
trzeba rob ić  na wodzie w  cza­
sie »sztormu, k iedy  ten w ia tr  —  
z p iek ła  rodem —  kopie panu 
łaskaw ie tysiące m o g ił i  bez­
p ła tn ie  wyśpiew uje requiem.

—  Siedź spokojnie, Guido —  
upom nia ł m ię ojciec, uśmiecha­
jąc się i  strząsając krop le  wo­
dy z w łosów. —  Co ci z tego 
p rzy jdz ie , że będziesz d łubał 
w  m orzu zapałkam i? Oszczę­
dzaj s ił,  bo inaczej —  na próż­
no będą w  domu czekali na 
tw ó j pow rót.

Zielone fa le  c iska ją  m aleń­
ką łodzią, ja k  dzieci p iłką , za­
g ląda ją  do nas przez b u rty , 
wznoszą się nad g łow am i, r y ­
czą, chluszczą, a m y wpadam y 
w  głębokie do ły, w y la tu je m y 
w  górę na pieniste g rzb ie ty  —  
a brzeg ucieka od nas i  ró w ­
nież tańczy ja k  nasza łódź. 
W tedy ojciec m ów i znowu:

—  T y  może wrócisz na ląd, 
a ja  •—- n ie ! Posłuchaj, co ci 
powiem o rybach i  o robocie 
rybackie j...

I  zaczął m i opowiadać 
wszystko, co w iedz ia ł o zw y­
czajach tych  i  owych ryb  —  
gdzie, k iedy i  ja k  je na jlep ie j 
można łow ić.

—  Może byśm y się jednak 
pom od lili, ojcze! —  zapropo­
nowałem, k iedy sta ło  się dla 
mnie jasne, że groz i nam 
śm ierte lne niebezpieczeństwo: 
by liśm y ja k  dwa k ró lik i po­
śród stada b ia łych  psów, ze­
wsząd szczerzących na nas zę­
by!

—  Bóg przecie wszystko w i­
dz i! —  odpowiedział ojciec. —  
Więc chyba w idz i i  to, że lu ­
dzie, stworzeni do życia na 
ziem i, g iną w  odmętach m or­
skich i  że jeden z nich, nie 
m ając nadziei na ocalenie, m u­
si przekazać- synow i całą swo­
ją  wiedzę. Praca potrzebna jes t 
z iem i i  ludziom . Bóg z pew­
nością to rozum ie.

I  opowiedziawszy m i w szyst­
ko, co w iedz ia ł o pracy ry b a ­
ków, ojciec zaczął m ów ić o 
tym , ja k  trzeba żyć z ludźm i.

—  Zdaje m i się, że nie czas 
na tak ie  nauk i! —  przerwałem  
mu. —  Na lądzie n igd y  tego 
nie rob iłeś!

—  N a ziem i nie czułem śm ier 
c i ta k  blisko.

W ia tr  w y ł ja k  zw ierz, fa le  
huczały —  ojciec podnosił głos 
aż do k rzyku , żebym go m ógł 
usłyszeć. I  k rzycza ł:

—  Zawsze trz y m a j się tak , 
jakbyś  b y ł na jlepszy, a zara­
zem na jgorszy  ze wszystk ich 
ludz i na świecie —  w tedy  bę­
dzie dobrze! D yg n ita rz  czy

p ro s ty  rybak, żołn ierz czy ka ­
p łan •—  wszyscy razem tw orzą 
jedno cia ło i  tyś  po-winien się 
czuć taką  samą potrzebną jego 
cząstką, ja k  w szystkie  inne 
cząstki. N ig d y  nie zb liża j się 
do człow ieka myśląc, że. jes t 
w  n im  w ięcej z ła  n iź li dobra 
—  u fa j,  że dobroć przeważa w 
jego duszy nad złością —  tak  
będzie le p ie j! Ludzie da ją z 
siebie to , czego się od nich 
żąda.

Ojciec nie od razu  wszystko 
wypow iedzia ł, raczej ta k , w ie 
pan, ja k b y  rzuca ł k ró tk ie , u ry ­
wane rozkazy: huśtało nam i 
z fa l i  na fa lę  i  słowa jego do­
c ie ra ły  do mnie skroś p ien istą  
zasłonę wodną to z góry, to 
z dołu. W iele słów  unosił 
w ia tr ,  zan im  zdołałem  je  u- 
słyszeć, w ie lu  nie m ogłem  zro­
zumieć —  czy pora się uczyć, 
signor, k iedy każda chw ila  mo­
że przynieść zagładę ? S trasz­
no m i by ło , po raz p ierw szy 
w  życiu w idz ia łem  żyw io ł m or­
ski ta k i rozsza la ły  i  czułem 
się wobeć niego bezsilny. I  
trudno m i stw ierdzić —  czy 
ju ż  w tedy, czy dopiero później, 
k iedym  wspom inał owe chwile, 
doznałem uczucia, k tó re  do 
dziś dnia ży je  w  m oim  sercu.

Jakby to by ło  teraz —  w i­
dzę mego ojca: siedzi na dnie 
łodzi rozłożyw szy schorowane 
ręce, wczepiony w  b u r ty  pa l­
cami —  kapelusz woda z niego 
zm yła —  fa le  rzuca ją  m u się 
na głowę, na ram iona, ze 
w szystkich stron, b iją  w  niego 
wściekle, a on potrząsa g ło ­
wą, parska i  od czasu do cza­
su k rzyczy do mnie. Zmoczony 
do suchej n itk i,  s ta ł się ja k iś  
m aleńki, ty lk o  oczy ogromnie 
rozszerzy ły  m u się ze < strachu, 
a może z bólu. M yślę, że ra ­
czej —  z bólu.

—  S łuchaj —  krzycza ł do 
mnie. —  H e j —  słyszysz ?

Czasami m u odpowiadałem:
—  Słyszę!
—  P am ię ta j: wszystko, co 

dobre, pochodzi od człowieka.

Potakiw a łem  głow ą na znak, 
że rozumiem.

Na lądzie n igdy w  ten spo­
sób nie rozm aw ia ł ze mną. B y ł 
wesoły, dobry, ale zdawało m i 
się, że p a trzy  na mnie kpiąco i 
n ieufn ie, że jestem  dla niego 
jeszcze ty lk o  dzieckiem. N ie ­
k iedy obrażało mnie to  —  m ło ­
dość je s t samolubna.

Jego k rz y k i pom agały m i o- 
panować strach, dlatego pew­
nie ta k  dobrze w szystko pam ię­
tam .

Starzec zam ilk ł, po p a trzy ł na 
białawe morze, uśm iechnął się

i  rzek ł, m rugnąw szy na m nie 
porozumiewawczo okiem :

—  Gdy się p rzy jrza łe m  lu ­
dziom, w iem  na pewno, signor, 
że pamiętać —  znaczy to samo, 
co rozumieć, a im  więcej się 
rozum ie, tym  w ięcej się w idz i 
dobrego —  ta k  już  jest, niech 
pan m i w ie rzy !

Tak w łaśnie —  pam iętam  je ­
go m okrą tw arz  i  w ie lk ie , nad­
m iern ie  rozszerzone oczy, k tó ­
re p a trz y ły  na mnie z powagą 
i  z m iłością , ta k  —  że w iedzia­
łem -wtedy: na pewno nie z g i­
nę tego dnia. Bałem  się, ale 
w iedziałem , że nie zginę.

Łódź naszą, oczywiście, w y ­
w róc iło  do gó ry  dnem. Zanu­
rz y liś m y  się w  k ip iące j w o­
dzie, w  pianie, k tó ra  nas ośle­
p ia ; fa le  rzuca ją  naszym i cia­
łam i, t łu k ą  n im i o żelazny k il.  
Jeszcze przed ty m  p rzyw iąza­
liśm y do ław ek wszystko, co 
można by ło  przyw iązać —  ści­
skam y w  rękach lin y , nie da­
m y się oderwać od łodzi, póki 
s ił starczy, ale trudno u trz y ­
mać się na wodzie. K ilk a  ra ­
zy albo ojca, albo m nie fa la  
w rzuc iła  na k i l  i  na tychm iast 
zm yła stam tąd. Na jgorsze to, 
że człow iek dostaje m dłości, a 
p rzy  tym  głuchnie i  ślepnie —  
uszy i  oczy m a zalane wodą i  
m im o w o li dużo je j łyka .

Ciągnęło się to długo ■—  chy­
ba ze siedem godzin. Potem 
w ia tr  nagle zm ien ił k ie runek, 
gw ałtow nie pow ia ł do brzegu. 
Zaczęło nas pędzić w  stronę 
lądu. Ucieszyłem  się i  zawoła­
łem :

—  T rzym a j się, ojcze!
Ojciec też coś k rzykn ą ł. Z ro ­

zum iałem  ty lk o  jedno słowo:

—  Rozbije...
M yś la ł o kam ieniach. K a ­

m ienie b y ły  jeszcze daleko, 
więc m u nie uw ierzyłem . A le  
on lep ie j ode m nie w id z ia ł n ie ­
bezpieczeństwo —  pędziliśm y 
pomiędzy góram i wody, p rz y ­
lgnąwszy ja k  ś lim ak i do naszej 
ka rm ic ie lk i, dobrze o n ią  po­
tłuczeni, ju ż  p raw ie  bezsiln i i 
on iem iali. T rw a ło  to dość d łu ­
go, ale k iedy s ta ły  się w idocz­
ne ciemne m asyw y nadbrzeż­
nych skał —  wszystko poszło 
z nieprawdopodobną szybko­
ścią. Rozkołysane, posuwały 
się ku  nam, nachy la ły  się nad 
wodą, gotowe każdej c h w ili ru ­
nąć na nasze g łow y  —  spienio­
ne fa le  raz po raz rzuca ją  na­
szym i c ia łam i, łódź nasza 
trzeszczy ja k  orzech pod obca­
sem buta, ju ż  jestem  oderwa­
ny od n ie j, w idzę w yg ię te , czar­
ne żebra skał, ostre ja k  noże, 
widzę głowę ojca wysoko nade 
mną, a wreszcie —  ponad ty ­
m i d iabelsk im i szponami.

W yłow iono jego • cia ło  w [

dwie godziny późnie j —  x prze- 
łam anym  kręgosłupem  i  roz­
b itą  na k a w a łk i czaszką. Dziu­
ra w  g łow ie b y ła  o lbrzym ia . 
Część mózgu w ylec ia ła  przez 
nią, ale pam iętam  szarą, w  
czerwone p rą żk i masę, podobną 
do m arm uru  albo do p iany m ie­
szanej z k rw ią . Zeszpecony b y ł 
okropnie, ca ły  w  sin iakach i  
guzach, ty lk o  tw a rz  m ia ł czy­
stą, spokojną, a oczy —  do­
brze i  szczelnie zam knięte.

—  Ja? T ak —  też by łem  
uczciwie potłuczony, na brzeg 
w yciągnięto m nie n ieprzytom ­
nego. Rzuciło nas na ląd ko ło  
A m a lii —  obce n ib y  s trony, a- 
le ludzie, oczywiście, tacy  ja k  u 
nas —  też rybacy. Takie w y ­
padki nie są dla n ich dziwne, 
czynią ich ty lk o  dobrym i: lu ­
dzie, k tó rz y  stale naraża ją ży­
cie, zawsze są dobrzy!

—  M yślę, że n ie  umiałem  
panu opowiedzieć o jp o im  ojcu 
wszystkiego, co czuję, i o ty ra , 
co przez pięćdziesiąt la t  mam  
schowane w  sercu —  wym aga­
łoby to  szczególnych słów, a 
może nawet pieśni, ale —  m y ­
śmy ludzie prości, ja k  ryb y , ł 
nie p o tra f im y  m ów ić ta k  p ięk­
nie, ja kbyśm y chc ie li! Czło­
wiek zawsze w ięcej czuje 1 ro­
zumie, n iż  może wypowiedzieć.

—  Chodzi w  gruncie rzeczy 
o to, że m ó j ojciec w  godzinie 
śm ierci, wiedząc, że m usi z g i­
nąć, n ie  z lą k ł się, n ie  zapom­
n ia ł o mnie —  swoim synu, i  
dobył z siebie ty le  s iły , i  zna­
la z ł ty le  czasu, aby m i przeka­
zać wszystko, co uznawał za 
ważne. P rzeżyłem  sześćdzie­
s ią t siedem la t  i  mogę powie­
dzieć, że wszystko, co we m nie 
w po ił —  praw da!

Starzec z d ją ł sw ój try k o to ­
w y kołpaczek, niegdyś czerwo­
ny, a obecnie b runa tny, w y ­
dostał z niego fa jk ę  i  nachy­
liw szy  gołą, brązową czaszkę 
w y rze k ł m ocnym głosem:

—  W szystko prawda, s igno rI 
Ludzie są tacy, ja k im i chce pan 
ich widzieć. N iech pan dobry­
m i oczyma na n ich  pa trzy , a 
będzie panu dobrze, im  —  też. 
Staną się dzięki tem u jeszcze 
lepsi, pan —  też. Bardzo p ro ­
sta sprawa!

W ia tr  dm uchał coraz s iln ie j, 
fa le  ro b iły  się coraz wyższe, 
ostrzejsze i  bielsze. Nowe sta­
da p taków  opadły na morze —  
coraz szybciej p łyn ą  w  dal, a 
dwa s ta tk i z trz y p ię tro w y m i 
żag lam i ju ż  z n ik ły  za granato­
w ym  paskiem w idnokręgu.

Strome brzegi w yspy skąpa­
ne są w  pian ie fa l,  coraz za­
c iek le j chluszcze niebieska wo­
da i  niestrudzenie, nam iętnie 
dzwonią cykady.

Tłum, Jerzy Jędrzejewiez

Julian Gałaj

W
W  domu Lebiodów panował- 

sm utek i  przygnębienie. M a ł­
żonkowie p raw ie  n ie  odzywali 
się do siebie. M ru k n ą ł czasem 
Lebioda do żony, to  znów ona 
do niego, lecz m rukn ięc ie  to by­
wało zwykle w yw ołane w yra ź ­
ną koniecznością.

Lebioda ty ra ł ja k  g łu p i. Tak 
p rz y n a jm n ie j gadano na wsi. 
Zaw zią ł się i  nie p ro s ił nikogo
0 pomoc. B a ! od trą c ił tę pomoc, 
gdy m u ją  o fia row ano. T ym  
bardzie j się zawziął, że Celka 
odjechała do W arszaw y w ła ­
ściw ie w brew  jego w o li. Być 
może —  Lebioda sądził, że o- 
s try m  postaw ieniem  spraw y w  
stosunku do Celki zmusi po­
średnio Stacha do upokorzenia 
się. Lecz rachuby te zaw iodły. 
Celkę poparła  Lebiodowa i  Pa­
w e ł, zosta ł ze sw oim i am b ic ja­
m i sam otny ja k  drzewo rosną­
ce na m iedzy i  szarpane w 
dzień i  w  nocy przez w ia try
1 sp łuk iw ane deszczami. D rze­
wo czasem łam ie się i  pada z 
trzaskiem  bolesnym na ziemię. 
Pada zwykle po la tach  w a lk i, 
k iedy  ko ra  skruszeje i  rdzeń 
drzewa zaczyna murszeć. Le­
bioda nie  dawał się złamać. 
U g inać  się, owszem, ug ina ł. 
Gdy rw a ł dziabasem gnój w  o- 
borze, s ta jn i czy chlewkach, 
gdy pakow ał go zmęczonymi,- 
m dle jącym i rękom a na wóz, 
gdy w ióz ł go potem w  swego 
ulubieńca kon ia  i  zrzucał na 
ziemię, gdy wreszcie rozrzu­
ciwszy go zaoryw a ł chodząc w 
samotności po polu i ty lk o  zer­
ka jąc  na boki, czy nie zobaczy 
gdzieś z daleka Stacha, pełen 
b y ł w tedy m arkotności. Ciężka 
je s t praca ro ln ika ... N ieraz za­
stanaw ia ł się Lebioda, czy je d ­
nak nie m a ją  Stacho z K ró w ­
ką i  N iedręgą ra c ji,  gdy do­

ro d zin ie  Lebiodów
(Fragment powieści)

wodzą, że za człowieka pow in ­
na rob ić  maszyna. Bo teraz 
m usia ł każdą cząstkę gnoju, 
każdą cząstkę z iem i dotknąć po 
k ilk a  ra zy  swoim i rękam i. Do­
ty k a ł z pomocą narzędzi —  
dziabasa, w ide ł, p ługa, brony™ 
Lecz co za różnica, czy doty­
k a ł narzędziam i ręcznym i czy 
go łym i rękam i? Ręce i  ta k  i  
ta k  m dla ły ... P ot i  ta k  i  ta k  
sp ływ a ł z czoła... Serce i  ta k  i  
ta k  rum o ta ło  od w ys iłku  w  p ie r 
siach... Lebioda obserwował 
czasem orkę tra k to ra m i. N ie 
daleko to  było. W  m a ją tku  
państwowym  —  Rybno. W  m a­
ją tk u  ty m  orano tra k to ra m i. 
Prowadzący t ra k to r  siedział 
sobie na wygodnym  siedzeniu 
i  ty lk o  k rę c ił kó łk iem  raz w  tę, 
d ru g i raz w  inną  stronę. A  
t ra k to r  chodził. W arczał, sa­
pał, dyszał, ale c iągną ł po k i l ­
ka, a nawet k ilkanaście  p łu ­
gów. Lebiodą nieraz p rzyg lą ­
da ł się temu i  w  duchu podziw 
go bra ł. Lecz n igd y  się z tym  
nie  zdradził. Jeszcze czego! 
P rzyzna wyższość tra k to ro w i 
nad jednoskibowcem, to musi 
przyznać i  wyższość wspólnej 
gospodarki nad jednostkową. 
N ie, tego Lebioda nie mógł 
przyznać. K ładąc się na pó ł ży­
w y  ze zmęczenia wieczorem do 
łóżka ściskał zęby i  m yśląc o 
Stachu m rucza ł:

—  N ie  zmożesz mnie, nie 
zmożesz. I  s ta ra  m nie nie zmo­
że i  Celka nie zmoże i  ty  nie 
zmożesz i peperowce nie zmo­
gą. Ja jestem  chłop po lski, a to 
w ystarczy.

Zacina ł się Lebioda wewnę­
trzn ie  coraz ba rdz ie j, ale nie 
przestawał zerkać na boki, by 
zobaczyć Stacha gdzieś z da­
leka i nie przestaw ał zagady­
wać ludzi, by saę czegoś dowie­

dzieć o m arno traw nym , ja k  go 
nazyw ał, synu. A  w ieści te do­
chodziły do niego. Stacho k rzą ­
ta ł się koło spółdzielni, w y jeż­
dżał do W ie licow a w  sprawach 
e le k try fik a c ji Ręczyc, za ła tw ia ł 
sp ra w y  Domu Ludowego, a 
przede w szystkim  obsiewał ry b - 
n ieńskim  siewnikiem  reczyckie 
pola. I  m ieszkał u  K ró w k i. To 
na jb a rdz ie j Lebiodę bolało. To 
na jb a rdz ie j Lebiodę bolało i  to, 
że jego syn p racu je  na cudzych 
gospodarkach. Tak, ja k b y  nie 
m ia ł sw o je j. Bo spółdzielczość 
spółdzielczością... W  gruncie  
rzeczy Lebioda nie b y ł chw ila ­
m i od tego, by n ie  podpisać 
się obiema rękam i pod tym  
wszystkim . A le  jednak ! Jednak 
b y ły  to ty lk o  chw ile . Bo oto 
przypom n ia ł sobie zaraz upór 
Stacha i jego stanowczość co 
do pewnych poczynań. I  wresz­
cie ta  ucieczka z jego ■—- Lebio 
dy domu. I  te jego siewy!

Gdyby Stacho w y jecha ł w 
św ia t to jeszcze, jeszcze... Lecz 
Stacho siedzia ł w  Reczycach, 
dz ia ła ł w  Reczycach, pomagał 
reczycakom w  pracach wiosen­
nych, a on, Lebioda —  ojciec 
jego męczył się w  samotności. 
I  nie m ia ł nikogo, przed kim  
m ógłby się użalić, kto  mógłby 
mu dodać otuchy. Zdarzyło się 
tak , że Lebiodzie p rzys ła ł Sa- 
łek parobka do pomocy. S łużył 
u Sałka siedem nastoletni L ip ­
ka Józef, tęgawy, czerwony 
chłopak. Przyszedł do Lebiody, 
powiedział pochwalonego i za­
czął m iąć w  ręku zdjętą z gło­
wy czapkę. Lebiody ja d ły  aku­
ra t  śniadanie. Lebiodowa spo j­
rza ła  na stojącego we drzw iach 
chłopaka i  rzuc iła  pytan ie  nie­
zbyt łaskaw ym  głosem. N ie  lu- 
b ia ła  Sałka i  nikogo, k to  się z 
n im  stale s tyka ł i  to nie lub ia ła

od tych  czasów, k iedy  Lebioda 
chodził często do sklepu Ju- 
dzyńskiego.

—  Czego chcesz?
—  A  to  —  zaczął Jąkać L ip ­

ka —  gospodarz me p rzys ła li 
do pomocy.

—  Komu?
—  A  Paw łow i.
Lebioda podniósł w  zdumie­

n iu  głowę i  spo jrza ł na  L ipkę 
ja k  na w a ria ta . Sałek, jem u, 
do pomocy?

—  Do ja k ie j pomocy p rzys ła ł 
cię gospodarz? —  podniesio­
nym  ju ż  głosem p y ta ła  Lebio­
dowa.

—  Do gno ju  —  w ym anuoi—i 
zmieszany chłopak.

Lebiodowa zerknęła na mę­
ża i  sięgnęła łyżką  do m isk i. 
Lebioda podrapa ł się w  g ło­
wę rozeźlony w  duchu, że ko­
bieta zam ilk ła  i  n ic  n ie  mówi. 
N am yś la ł się chw ilę, po czym 
rzek ł powoli i  ja k b y  z ociąga­
niem :

—  Idź z Bogiem, Józef. N ie 
pomagał m i Sałek dawniej, 
niech m i n ie  pomaga teraz. 
Dam  sobie radę. Dosyć się ju ż  
umęczyłem z jego maneżem. 
W iedzia ł, że g ra t a wepchnął 
md go. N ie  chcę teraz jego po­
mocy. I  jego pomocy nie chcę i 
nie chcę pomocy tych  kom uni­
stów.

—  K ie j gospodarz kaza li —  
m rucza ł L ipka .

—  Słyszałeś, oo ci powiedzia­
no —  poderwała się Lebiodo­
wa. —  N ie potrzebujem y żad­
nej lito śc i od Sałka.

—  Tak, tak , Józe f: Idź se z 
powrotem , idź —- poparł kobie­
tę Lebioda.

Chłopak wyszedł niepewny 
i zmieszany, a Lebioda m ru k ­
ną ł pod nosem z w yraźną zło-

I Ścią:

—  J a k i dobrodzie j! N iena w i­
dzi tego mojego głupca, to  m i 
pomoc przysyła . A  daw n ie j n i­
czego nie  można się było  od 
niego doprosić, choć m u się 
nadskakiwało. Ja  tego maneża 
n igd y  m u nie  zapomnę.

Lebioda czuł się urażony w 
osobistej am b ic ji postępkiem 
Sałka, a jednocześnie poczuł 
do Stacha jeszcze w iększy żal. 
O to naw et obcy ludzie nad n im  
sdę lito w a li,  oto naw et obcy lu ­
dzie wiedzą ja k  on się męczy. 
A  tam ten  nic. N ie  przychodzi 
się upokorzyć. Ha, tru d n o ! 
U d ry  za u d ry ! Lecz gospodarz 
m usi być w  domu gospodarzem. 
To b y ł na jm ocnie jszy i  w łaśc i­
w ie je d yn y  argum ent Lebiody. 
„Gospodarz m usi być gospoda­
rzem “ . A rgu m en t ten s tra c ił 
obecnie swoją siłę. Czuł Le-' 
bioda śmieszność w łasną, gdy 
naw et u J a rn o ty  siano siew ni­
kiem , a on ja k  na jw iększy za­
cofaniec s ia ł ręką. I  jeszcze 
jedno bola ło Lebiodę —  oto że 
z całego ogółu chłopów recżyc- 
k ich  ty lk o  on został wyłączony 
w raz  z Sałkiem i  W ronikiem. 
Tyle , że tam ci daw a li sobie ra ­
dę bez ogółu, a on s ia ł ręką ! 
Gorzej od Ja rno ty , gorzej od 
J a rn o ty !

Z go rzkn ia ł Lebioda 1 zeżółkł 
ze zgryzot. I  robota go męczy­
ła  i  złe m yś li. Do roboty  by ł 
przyzw yczajony. Gorzej ze z ły ­
m i m yślam i. Gotów b y ł n ieraz 
lecieć z s iekierą i  t łu c  ryb - 
nieńskie siew niki. Za to ty lko , 
że nie obsiały jego pola, że lu ­
dzie dysponujący ty m i siewni- 
kaimi n ic sobie z niego —  Le­
biody nie  ro b ili.

Pewnego razu W ałek N ie- 
dręga wyszedłszy na podwórko 
zauważył ■ z na jw iększym  zdu­
mieniem, a i  przerażeniem 
przewrócony jeden z rybn ień- 
skich slewników, powyginane 
w nim  różne żelaza i porznięte 
szprychy kół. P a trza ł N iedrę- 
ga dłuższa chw ilę i serce mu 
się ścisnęło boleśnie..

Czyjaś um yślna robota —  
przeszyła go m yśl n iby  ostra 
ig ła . Doszedł do s iewnika i za­
czął go oglądać b liże j. S zpry­

chy w yrżn ię te  b y ły  p iłką , a 
kó łka  i  inne części pow yg ina­
ne ja k im ś  mocnym narzędziem. 
Postukał, pozaglądał tu  i  ów­
dzie i w  ta k ie j sy tu a c ji zasta ł 
go K rów ka , k tó ry  w  każdej 
wo lne j c h w ili odwiedzał N ie- 
dręgę.

—  Co tu  się stało? —  Zapy­
ta ł w idząc zm artw ioną  m inę 
kolegi.

•—  Popatrzcie, to  zobaczycie
—  m ru kn ą ł przez zęby N ie- 
dręga. —  N ie  mogą nam  ło ­
buzy psuć robo ty  w  dzień, to  w  
nocy psu ją . Z łodzie jskie  du­
sze! I  co nam  teraz powiedzą 
w ośrodku maszynowym?

—  A  czyja  to  sprawka? —  
dopytyw a ł zdum iony K rów ka.

—  S pyta jc ie  w ia tru , co prze 
w ia ł nad naszym podwórkiem  
w nocy. Lecz ja  domyślam się, 
choć n ie  mam pewności. Już 
dawno Sałek z W ronkiem  spo­
g ląda ją  na nas ja k  na diabłów. 
O debraliśm y im  zarobki. I  p ro  
szę! Jest skutek!

—  O, cie, cho lera! —  kj. 
g łow ą K rów ka  —  tego to już  
za w iele. Bo jak to?  Społeczny 
porządek marnować? N a nie­
w innym  sprzęcie się mścić? 
A  może to s ta ry  Łoza? On czę­
sto ta k  lufoiał spsocić, k ie j by ł 
młodszy.

—  N ie, to  spraw ka naszych 
w rogów spod znaku Sałka, a 
może i starego Lebiody —  za­
decydował N iedręgą. —  Coraz 
n ienaw is tn ie j na nas pa trzą .

W krótce wieść o zniszczeniu 
s iewnika z ośrodka maszyno­
wego rozeszła się po całych 
Reczycach. P ierwszy przyb ieg ł 
na tę wieść Stacho Lebioda, a 
po n im  G link i, syn i  ojciec, Ja­
siek Kończak, J a m o ta  i  inn i. 
P rzyszedł nawet W ronek, choć 
nie zab iera ł głosu i  ty lk o  pa­
trz y ł spode łba  i s łuchał u rą - 
gań chłopów. N a jw ięce j k lą ł 
K rów ka. W yciągną ł pięści 
przeciw  W ronkow i i pogroził 
m u:

—  To ty  albo tw o je  p rz y ja ­
ciele, psiakrew , ta k  się spisują
—  k rzykną ł.

W ronek ruszy ł w zgard liw ie  
ram ionam i.

—  T ak tw o je  ja k  1 m oje —  
odparł —  przecież to reczycka 
robota.

. —  Reczycok reczycokow i nie 
rów ny —  krzycza ł K rów ka. —  
W yśta  z Sałkiem  przy jac ie le  1 
chcie liśta nas biedaków zechlać. 
M am u je ta  społeczne m aszyny, 
żeby swoim i zarabiać. Znam y 
was bogole. A le  nie pozw oli­
my, byśta  b y li górą.

Zdenerwował się K rów ka, 
m im o to  trzeba było  myśleć 
o napraw ie siewnika. N ik t  nie 
zna jdow ał rady , wszyscy k rę ­
c il i bezradnie g łow am i. W resz­
cie Stacho w yp row a dz ił row er 
N iedręg i z sieni i  postanow ił 
jechać do Rybna, by  tam  w  o- 
środku m aszynowym  zasięgnąć 
op in ii. I  rzeczyw iście pojechał 
ca łym  pędem. Chłop i zaczęli 
się pom ału rozchodzić, lecz n im  
wszyscy się rozeszli, w ró c ił 
Stacho z dwoma robotn ikam i. 
Jechali w idocznie prędko, gdyż 
pomęczeni b y li, a jeden z ro ­
botn ików  spocił się mocno.

Obejrzawszy s iew n ik i popa­
trz e li na siebie, potem  ten spo­
cony, tęg i dosyć i  m łody jeszcze 
m rukną ł.

—  Trzeba do w arszta tów  re- 
paracyjnych.

D ru g i robo tn ik , n isk i, suchy 
ja k  w ió r i  s ta ry , lecz żyw y w  
ruchach i  ży la s ty  p rzy w tó rz y ł 
m łodemu:

—  T ak jest. Trzeba do w a r­
sztatów.

-— Masz tobie —  ro z ło ży ł rę ­
ce K rów ka, k tó ry  zosta ł p rzy  
siew niku w raz z N iedręgą i 
G linkiem  —  masz tobie. M y do 
ju tra  m ie liśm y skończyć siewy, 
a potem słupy elektryczne.

—  T ak je s t —  p rzy takn ą ł 
N iedręgą —  n a jp ie rw  m ie liśm y 
skończyć siewy, a potem słupy 
elektryczne.

■—- K to  to z rob ił?  —  dopyty­
w ał m łodszy robo tn ik .

—  K to  to w ie? Jakaś cho­
le ra!

—  Na pewno spod znaku g łu ­
poty —  roześm iał się s ta ry  ro ­
botnik. —  Tak, ta k ! M y to zna­
m y! Rybno nie pierwsze m ie j­
sce, gdzie pracujem y w  w a r­

sztatach. P a trz ta  na tych, k tó ­
rzy  m a ją  swoje siew niki, i  k tó ­
rym  ośrodek maszynowy prze­
szkadza.

—  W iem y o tym , że na nich 
trzeba patrzeć —  m rukn ą ł N ie- 
dręga.

Robotn icy w sied li na row ery 
i od jechali z powrotem , a człon 
kowie Zarządu Samopomocy 
Chłopskie j zaczęli się na ra ­
dzać, w  ja k i sposób na jlep ie j 
odesłać popsutą maszynę do 
w arszta tów  reparacyjnych. 
Znów m usia ł wziąć ten obowią­
zek na siebie Stacho Lebioda. 
Temu aż słabo się rob iło , gdy 
p a trza ł na popsuty siewnik. Je­
go um ys ł nie m óg ł po prostu  
pojąć, że ktoś odważył się na 
taką  rzecz. Czasem zastana­
w ia ł się, czy nie je s t to p rz y . 
padkiem sprawka jego ojca. 
Lecz m yśl tę odrzucał zaraz. 
Nie, ojciec m im o wszystko nie 
by łby  chyba zdolny tego zro­
bić. N ie  by łb y  ta k im  zwierzę­
ciem. Z w ie rzy ł się z dręczą­
cych go m yś li G linkow i Józe­
fow i. Ten rz e k ł k ró tko  i  bez na 
m ysłu :

•— ,J w ó j s ta ry  m óg ł tego nie 
zrobić, ale tw ó j s ta ry  będzie 
się z tego cieszył.

Stacho odczuł przykrość. Za­
czyna ł mu brzydnąć pobyt w 
Reczycach. S tyka ł się na każ­
dym k ro ku  z czymś, co przypo­
m inało mu ojca i  jego głupotę 
i  to m u spraw ia ło  przykrość. 
W estchnął ciężko i spo jrza ł 
m arko tny  w  stronę nędznych, 
nadkruszałych czasem budyn­
ków ojcowskich. Tam  powinien 
siedzieć i  pracować wspólnie z 
ojcem, a nie u K ró w k i. Ha, t r u ­
dno! Może jego nieobecność 
w y jdz ie  wreszcie o jcu na dob­
re, może się wreszcie opamię­

t a .  Czyż m ogłoby być dla S ta­
cha coś bardzie j radosnego ? 
Zgoda w  domu i  gromadzka 
współpraca! E le k try f ik a c ja  wsi, 
Dom Ludow y i  spółdzielnia...

Poiuieść Ju lian a  G ala ja p 1'. 
„W  rodzin ie Lebiodów“  uka ie  
się niebawem nakładem „K s ią ż  
k i i  W iedzy“ .

I -
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Zgon wybitnego 
kry tyka  literackiego

Z m a rł w  T orun iu , p rzeżyw ­
szy la t  59, lite ra t,  k ry ty k  l i te ­
rack i i  badacz naukowy, d r K a ­
ro l W ik to r  Zawodziński p ro fe ­
sor U n iw e rsy te tu  M K  w  T o ru ­
niu.

Z m arły  p e łn ił ostatn io fu n ­
kc je  wiceprezesa Pomorskiego 
Oddziału Zw. L ite ra tów .

Przodująca gromada 
w kontraktacji 

trzody
N a czoło dolnośląskich g ro ­

mad, przodujących w  ko n tra k ­
ta c ji trzody  z term inem  do­
staw  na I I  k w a rta ł 1950 roku, 
wysunęła się grom ada Dziado­
wa K łoda, w  pow. Syców, k tó ­
ra  w ykona ła  p lan ko n tra k ta ­
c ji w 250 proc.

Gromada ta  może służyć za 
p rzyk ła d  wzorowego zorgan i­
zowania pracy m iejscowej g ru  
py  producentów trzody. W szy­
s tk ie  um owy związane z kon­
tra k ta c ją  przeprowadza w  n ie j 
przodownik g ru py  ob. Płonka, 
k tó ry  organ izu je  na teren ie 
grom ady narady produkcyjne.

Za przyk ładem  Dziadowej 
K ło d y  wzorowo p racu ją  ró w ­
nież w  powiecie g ru py  produ­
centów w  grom adach: Slizów, 
Stradom  G órny i  Gronowice, 
k tó re  wysoko przekroczy ły  pła 
ny k o n tra k ta c ji.

M ie jsk i H andel D eta liczny polepszy 
zaopatrzenie klasy robo tn icze j

G arbarnia  
w Braniewie  

w ykonała pian  
na m-c grudzień
G arbarnia w  B ran iew ie  za­

m eldowała o w ykonan iu  w  dniu 
19 bm. miesięcznego planu p ro ­
d u kc ji w  107 proc. G arbarnia 
braniewska należy do p rzodu ją­
cych zakładów pracy w o j. o l­
sztyńskiego i  stanow i wzór o r­
gan izac ji i  współzawodnictwa 
pracy.

K row y dla robotników  
rolnych

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w o j. o lsztyńskiego o trz y ­
m a ły  osta tn io  28 m iln . z ł k re ­
dytu , przeznaczonego na zakup 
k ró w  dla robo tn ików  ro lnych. 
Pożyczki na ten cel udzielane 
będą w  wysokości 40 tys. z ł.

Międzynarodowa 
wycieczka 

w Zakopanem
W  Zakopanem baw iła  30-oso- 

bowa wycieczka delegatów M ię­
dzynarodowego Z jazdu Pracow­
n ików  Rolnych i  Leśnych.

Goście, k tó rz y  zw iedz ili K as­
p ro w y  W ierch  i  Dolinę Koście­
liską  oraz k ilk a  domów w ypo­
czynkowych F W P , zachwyceni 
b y li pięknem  T a tr  i  w y ra z ili 
na jw yższy podziw  dla o rg an i­
zacji u rlopów  robotn iczych w  
Polsce.

W  domu wypoczynkowym  
„P rzod ow n ik " odby ł się wieczo­
rek  z tańcam i, w  czasie k tó re ­
go popisyw ała się góra lska gru 
pa reg iona lna „Pacha“ .

Goście zagran iczn i o trzym a- 
E na pam ią tkę  pobytu  w  Zako­
panem ciupag i góralskie.

Szkoła pielęgniarek 
w Giżycku

W  Giżycku o tw a rto  szkołę 
p ie lęgn iarek. N a  pierw szym  
kurs ie  szkoli się 58 pie lęgn ia­
rek , o trzym u jąc  na m iejscu 
zakw aterowanie i  wyżyw ienie. 
K u rs  po trw a  6 miesięcy.

P łyty  chodnikowe 
z gruzu

W  M ie jsk im  Przedsiębior­
s tw ie  Robót D rogowych opra­
cowuje się obecnie p ro je k t, w 
m yś l k tórego będzie można w y 
korzyst.ywać s ta ry  gruz betono 
w y  z p ły t  chodnikowych.

W ynalazek ten  polega na 
ty m , że od łam k i betonowych 
p ły t  będą kruszone p rz y  pomo­
cy  specja lnych maszyn, dzięki 
czemu uzyska się m a te ria ł do 
dalszej p rzeróbki.

Zastosowanie p ro je k tu  p rz y ­
n ios łoby znaczne oszczędności 
p rą y  p ro du kc ji p ły t  chodniko­
wych.

Ponadto produkcję  tych  p ły t  
M ożna prowadzić w  zim ie, gdy 
prace w  teren ie są ograniczo­
ne. ( iw a )

„Wawele“ 
i  „Belwedery“ 

w sprzedaży
Zgodnie z zapowiedzią P o l­

ickiego M onopolu Tytoniowego, 
uka za ły  się w czora j w  warszaw 
ekieh kioskach i  sklepach z w y ­
robam i P M T  papierosy „B elw e 
d e r" i  „W a w e l".

W  styczn iu  1950 r .  ukażą się 
na ry n k u  dalsze nowe ga tunk i 
papierosów. Będą to  papierosy 
„W — Z " (bez us tn ików ) po 7,5 
z ł oraz „Ekspressow e" (z us tn i 
k a m i) po 8 z ł za sztukę, ( iw a )

Przed miesiącem powzięta zo 
sta ła  przez Radę M in is trów  
uchwała o powołaniu przedsię­
b io rs tw  państwowych M ie jsk ie ­
go Handlu Detalicznego, pracu 
jących w oparciu o samorządy 
m ie jskie . W zw iązku z ty m  w 
W arszaw ie, Katow icach, Pozna 
niu, W roc ław iu , Gdańsku i  Ł o ­
dzi utworzone już  zosta ły dy­
rekcje M H D , k tó re  dla uczcze­
nia 70-lecia urodzin towarzysza 
S ta lina zobowiązały się u ru ­
chomić do 21 g rudn ia  rb. sieć 
sklepów. • We w spólzawodni 
c tw ie o wykonanie tych zobo­
w iązań zw ycięży li pracownicy 
gdańskie j dy re kc ji M H D , k tó ­
rzy  oddali do dyspozycji konsu 
mentów piętnaście sklepów już  
15 bm.
21 bm. nastąp iło  o twarcie k i l ­

kudziesięciu sklepów M H D  w 
W arszaw ie, Katow icach, W roc­
ław iu , Poznaniu i Łodzi.

M H D  u z u p e łn i s ie ć  h a n d lu  
d e ta lic z n e g o

Sklepy M H D  stanowić m ają 
uzupełnienie is tn ie jące j sieci 
sklepów spółdzielczości spo­
żywców, sklepów Państwowych 
Centra l Handlowych, Powszeeh 
nych Domów Towarowych i 
sklepów pryw atnych . Przedmio 
tem  działa lności przedsiębior­

stwa jes t handel w yłącznie de­
ta liczny  tow aram i branży spo- 
żywczo-kołonialnej, w łók ienn i- 
czo-odzieżowej, skórzanej, me­
ta low e j, e lektrotechnicznej, pa 
p iern icze j i  a r ty k u ła m i gospo­
darstw a domowego.

M H D  oddawać będzie do u- 
ży tku  w iększą ilość nowych 
sklepów —  w  m iarę możności o 
dużej zdolności przepustowej — 
i  prze jm ie  w  większych m ia ­
stach sklepy Państwowej Cen­
t r a l i  Handlow ej.

Szczególną zaletą M H D  jest 
jego ścisłe powiązanie z lo ka l­
nym i w ładzam i t.  j .  Radami 
N arodow ym i i Zarządam i M ie j­
s k im i. Samorząd m ie jsk i jest 
bowiem na jle p ie j zorientowany 
w  potrzebach ludności i  jes t na j 
bardzie j zainteresowany w  na­
le ży tym  zaopatrzeniu ludności 
pracującej. Słusznie więc bie­
rze na siebie odpowiedzialność 
za uzupełnienie sieci handlu de 
talicznego.

Powstanie te j nowej fo rm y  
handlu uspołecznionego nie jest 
przypadkowe.

W z ro s t  m a s y  to w a r o w e j 
i  s i ł y  n a b y w c z e j

Jednym  z podstawowych ce­
lów  p lanu 3-letniego by ło  szyb­

kie  podwyższenie poziomu ży­
ciowego mas pracujących.

B u jn y  i  szybki w zrost p ro ­
dukc ji przem ysłow ej spowodo­
w a ł, że ijjasa towarow a stojąca 
dziś do dyspozycji konsumenta, 
je s t znacznie w iększa niż przed 
w o jną i  może zaspokoić wszyst 
k ie  bieżące po trzeby; dalszy, 
konsekwentny w zrost p rodukcji 
rzuca na ryne k  wciąż nowe pro 
dukty.

Łącznie ze wzrostem  produk­
c ji i  dochodu narodowego, 
zw iększają -się zarobki, podno­
si się dobrobyt lu dz i pracy.

S iła nabywcza rodzin  robotn i 
czych w zrosła  przeszło dw ukro t 
nie w  porów naniu z rokiem  
1947-48. W zros t s iły  nabywczej 
znacznie w zm ógł zapotrzebowa 
nie na a r ty k u ły  przem ysłowe.

A le  nasz apara t handlowy 
nie b y ł p rzygo tow any należy­
cie do zaspokojenia rosnącego 
popytu. Dotychczasowa sieć 
sklepów detalicznych okazała 
się nie w ystarcza jąca, a rozw ój 
je j nie nadążał za wzrostem  ma 
sy- tow arow e j i  s iły  nabywczej. 
Sklepy posiadały zby t m ałą 
przepustowość i  nie b y ły  na­
stawione na szeroki wachlarz 
asortym entow y tow arów .

M ała  przepustowość sklepów 
spowodowała powstawanie nie-

Nowelizacja statutów opłat miejskich
w Warszawie

N a  dw óch  osta tn ich  posiedzeniach p lenarnych  S tó ł. R ady 
N a ro d o w e j, uchw a lono  sporo zm ian w  obow iązu jących  statu­
tach op ła t m ie jskich . P od w yżka  op ła t n ie  obciąża jednak św ia ­
ta p ra cy .

Z uchwalonych zm ian zasłu- | m ieszkanie nie podlegało pub­
lic z n e j gospodarce loka lam i.

Podwyższono więc 10-krot- 
nię op ła ty  wstępne, za tym cza­
sowe zaświadczenie o wyłącze­
n iu  (3.000 z ł od izby  —  dotąd 

300 z ł) .  Suma ta  jednak w 
stosunku do 250— 300 tys . z ł 
ja k ie  zw ykle  kosztu je  rem ont 
m ieszkania, nie stanow i zbyt 
w ie lk ie j kw o ty .

gu ją  na uwagę przede wszyst­
k im : nowelizacja s ta tu tu  po­
datku od psów, nowe op ła ty 
kw aterunkow e oraz podwyżka 
op ła t o charakterze przem ysło­
wo - handlowym .

Psy i  wyłączenie
N a jw ięce j rozg łosu w yw o­

ła ła  podwyżka podatków od 
psów. Podwyższając ten poda­
tek  (jeden pies pokojow y —  
3.000 z ł, d ru g i —  5.000 z ł, trze  
c i —  20.000 z ł roczn ie ). S tRN  
stanęła na stanow isku, że t rz y ­
manie psów w  warszawskich 
w arunkach loka low ych spraw ia 
w iele k łopo tów  otoczeniu i  jes t 
raczej dręczeniem zwierzęcia. 
Podatek ten  m a w yra źny  cha­
ra k te r  p ro h ib icy jny .

Podniesiono też znacznie o- 
p ła ty  wyłączeniowe. D o tych­
czasowe bowiem  przep isy stwa 
rż a ły  m ożliwość nadużyć. D la 
om inięcia bowiem  dekretu o 
publiczne j gospodarce loka la ­
m i, w łaśc ic ie l m ieszkania roz­
poczynał zabiegi o wyłączenie 
lo ka lu  p rz y  stosunkowo m ałym  
procencie zniszczeń. K ie dy  zaś 
trw a ła  sprawa o wyłączenie,

U le g ły  też podwyżce op ła ty  
za stoiska, k iosk i, budki, zna j­
dujące się ną gruncie  m ie js k i* .  
W prowadzono tu ta j jeszcze 
zróżnicowanie w  opłatach, dzie­
ląc m iasto na s tre fy  handlowe. 
Podwyżka ta  je s t realna, nie 
przekracza m ożliwości poszczę 
gó lnych w łaścic ie li.

P rzeciętnie 100— 300 proc. 
w zros ły  op ła ty  od szyldów i 
rek lam . Stosownie też do obo­
w iązujących ustaw  państwo­
wych wprowadzono noweliza­
cję op ła t za czynności adm in i­
stracy jne, wykonywane przez 
m iasto w  zastępstw ie państwa.

Rosną dochody miasta
Zawsze jednak wprowadzając 

podwyżkę op ła t przestrzegano

zasady, aby n igdzie  nie uc ier­
p ia ły  in te resy św ia ta  pracy. 
Np. s ta ra jący się 0 nakaz 
m ieszkaniowy, je że li przedsta­
w i zaświadczenie z miejsca 
pracy, p łac i za nakaz 500 zl 
(norm alna cena 1.000 z ł) . 
W prowadzono też bezpłatne ką 
piele dla m łodzieży szkolnej i 
osób skierowanych przez leka­
rza urzędowego do kąp ie lisk 
m ie jskich.

Przedsiębiorstwa państwowe, 
społeczne, samorządowe -wno­
sząc op ła ty  za place m ie jskie , 
zajęte pod k iosk i, stoiska, o- 
trzym u ją  50 proc. zn iżk i, a in ­
w a lidz i nawet do 80 proc. D la 
h a n d lu . uspołecznionego prze­
w idu je się u lg i w  op łatach za 
stoiska w  halach ta rgow ych  i 
na bazarach.

Zwolniono od podatku kon- 
sumcyjnego ba ry  mleczne, z 
k tó rych  ko rzys ta  głównie 
św ia t pracy.

W p ły w y  uzyskane z podw y­
żek n iek tó rych  op ła t (łącznie 
z prze lewam i z przedsiębiorstw , 
władze m ie jsk ie  liczą tu  na 250 
m iln . z ł)  zostaną zużyte na 
polepszenie ośw ietlenia, mecha­
nizację ZO M -u, naprawę na­
w ierzchn i u lic  s to licy  i  o rgan i­
zację wczasów.

Nowe op ła ty  obow iązują od 
1 stycznia 1950 r . (Rs)

potrzebnych rem anentów tow a­
row ych w  magazynach centra l 
handlowych, zam rażanie po­
ważnych kw o t w  gotowych pro 
duktach, gdy równocześnie tych 
samych w yrobów  nieraz brako 
wało w  sprzedaży.

Dotychczasowy rozw ój sieci 
sklepów detalK  ych nie od­
zw iercied la ł w pe łn i potrzeb 
k lasy robotn icze j. Sklepy loko­
w a ły  się dotąd w  dzielnicach 
centra lnych, co s iłą  rzeczy u- 
trudn ia ło  zaopatrzenie mas ro ­
botniczych, zam ieszkałych na 
peryfe riach.

Zadanie polega więc na tym , 
żeby tow a ry  w ytw arzane przez 
klasę robotniczą docierały do 
rodzin robotn iczych drogą n a j­
krótszą, by b y ły  sprzedawane 
konsumentom w  m iejscu ich 
zamieszkania. Sklepy M H D  ma 
ją  w ypełn ić  tę lukę, obejmując 
swoją siecią przede w szystkim  
dzielnice robotnicze.

Z a d a n ia  M ie js k ic h  R a d  
N a ro d o w y c h  i  Z a jrz ą d ó w  

M ie js k ic h

T e ry to r ia ln y  i  b ra nżo w y . u- 
k ład  sieci sklepów M H D  pozwo 
l i  wszechstronnie i  w  porę u- 
względnić po trzeby konsumen­
ta, wznieść na w yższy poziom 

planowanie handlu detaliczne­
go; pozwoli powiązać go z lo ­
ka lnym  planem zabudowy i  za­
gospodarowania, z planem pro 
dukc ji drobnego przem ysłu 
miejscowego i  w ytwórczości ro i 
ne j, zaktyw izować miejscowe 
źród ła zaopatrzenia, wciągnąć 
ich zasoby w  orb itę  obrotu to ­
warowego, wzbogacić i  urozm ai 
cić masę towarową.

Powstanie M H D  nakłada 
bardzo poważne, bojowe obo­
w iązk i na M ie jsk ie  Rady N a ro ­
dowe i  Zarządy M ie jsk ie . Po­
w in n y  one roztoczyć szczegól­
nie czułą opiekę nad tą  nową, 
ważną fo rm ą  handlu uspołecz­
nionego, pow inny stale i  konse­
kw entn ie  udzielać je j pomocy 
organ izacyjne j i  czuwać, by  za­
dania postawione przed M H D  
zosta ły  wykonane.

M ie jsk ie  Rady Narodowe i 
Zarządy M ie jsk ie  pow inny ró w ­
nocześnie, stale, codziennie 
dbać i  kontro lować, by m iędzy 
różnego rodza ju  typ a m i handlu 
uspołecznionego na teren ie m ia 
sta is tn ia ła  ścisła współpraca i 
wspólne planowanie rozbudowy 
sieci i  obrotu towarowego.

M ie jsk ie  Rady Narodowe i 
Zarządy M ie jsk ie  pow inny sta­
le mieć na uwadze słowa, wypo 
wiedziane przez towarzysza
B ie ru ta  na I I I  P lenum  KC 
P a r t ii :

„Życie uczy nas na każdym  
kroku , że bez sprawnie dz ia ła­
jącego socjalistycznego handlu, 
znaczna część sukcesów socja­
listycznego przem ysłu może być 
zm arnotraw iona “ . -

JE R Z Y  W A Ń K O W IC Z

55Gwiazdka“

Największa radość dla dzieci. to choinka
Fo t. W A F

W  styczniu 1950 r. rozpoczną się 
zapisy ro b o tn ik ó w  na S tud ium  

Przygotowawcze 
na wyższe uczeln ie

W sali N r 117 Warszawskiej
Politechniki

Związek M łodzieży Polskie j 
podobnie ja k  w  la tach ubieg­
łych  przystępuje do re k ru ta c ji 
zdolnych robo tn ików  fab rycz­
nych i  ro lnych na tzw . studium  
przygotowawcze na wyższe u- 
czelnie. A kc ja  ta  będzie prow a­
dzona przy ścisłej współpracy 
z P a rtią , o rgan izacjam i spo­
łecznym i oraz „S łużbą Polsce“ . 
P lan przew iduje, że w  przysz­
ły m  roku  akadem ickim  ty lk o  z 
W arszaw y w stąp i na studium  
przeszło 200 osób.

W  okresie od 1946 roku do 
ch w ili obecnej ukończyło s tu ­
dium  przygotowawcze 3.800 o- 
sób. W iele z nich kończy ju ż  o- 
becnie wyższe stuoia.

Stołeczna organ izacją  ZM P 
opracowała ju ż  szczegółowy 
plan re k ru ta c y jn y  na studium  
przygotowawcze. A kc ja  re k ru ­
tacy jna  to . czołowe zadanie 
warszawskich ZMP-owców.

Jeszcze w  bieżącym miesiącu 
w  każdej dzie ln icy W arszaw y 
powstaną kom isje  k w a łif ik a c y j

ne. W  styczniu 1950 r. rozpocz­
nie się werbunek na studium .

N a stud ium  będą p rzy jm o ­
w ani kandydaci w  w ieku od 18 
do 27 la t, k tó rz y  m a ją  ukoń­
czone p rzyn a jm n ie j 6 klas 
szkoły podstawowej. Kandyda­
ci .muszą się również wykazać 
dotychczasową pracą w  produk­
c ji, a więc w  fabryce, na budo­
wie itp .

K u rs  selekcyjny na stud ium  
rozpocznie się w  s ie rpn iu  1950 
r. Zadaniem tego kursu  je s t 
sprawdzenie w iadomości kan ­
dydatów. W y n ik i nauk i na k u r ­
sie będą podstawą do p rzy ję ­
cia na studium..

S tud ium  je s t dwuletnie . W  
okresie ty m  kandydaci prze­
rab ia ją  p rogram  V I I ,  V I I I ,  IX , 
X  i  X I  k lasy szkoły podstawo­
wej.

Po ukończeniu stud ium  kan­
dydaci o trzym u ją  prawo w s tą ­
pien ia na wstępny ro k  każdej 
wyższej uczelni.

( iw a )

R ezolucja I I I  zjazdu Zw. Zaw. 
P racow n ików  Przem . Skórzanego

H is to r ia  K u rsów  Inżyn ie rów  
B udow nictw a Przem ysłowe­
go dla techników  budow la­
nych p rz y  Politechnice W a r­
szawskiej je s t k ró tka , św iad­
czy ona o tym , ja k  dalece w ła ­
dza ludowa idzie  na rękę 
w szystk im  ludziom  pragną­
cym się kszta łc ić.

W  czerwcu b r. g rupa  tech­
n ików  z Centralnego B iu ra  
S tud iów  i  P ro jek tów  Budow­
nictw a Przem ysłowego zg łos i­
ła  swej egzekutyw ie p a r ty j­
ne j p ro je k t zorganizow ania 
popołudniowych kursów  in ż y ­
n iersk ich d la  pracow ników  bu 
downictwa, k tó rz y  z różnych 
względów ' nie m o g li dotych­
czas uzyskać dyplom u.

Stąd p ro je k t ten  t r a f i ł  do 
W ydz. O św ia ty  K C  PZPR. 
P ro jektodaw cy —  dw aj tech­
n icy tow .tow . Gzubicki i  Do­
brow o lsk i pod ję li się wówczas 
pracy nad zorganizowaniem  
kursu. Ich  to  in ic ja ty w ie  oraz 
wszechstronnej pomocy naczel 
nych w ładz naszej P a r t i i za­
wdzięczać na leży fa k t ,  że ju ż  
2 październ ika 104 słuchapzy 
rozpoczęło norm alną naukę, 
k tó ra  w kró tce  da im  up rag­
nione k w a lif ik a c je  i  ty tu ł.

K u rs  obejm uje przerobienie

Audytorium sali Nr 117 w  głównym gmachu Politech­
niki Warszawskiej różni się mocno od tłumu słuchaczy, 
zapełniającego pozostałe sale budynku. Nie widać tu mło­
dzieży w bratniackich czapkach. Słuchacze, to starsi lu­
dzie, przychodzący tu wprost z terenów budowy i  pracow 

ni architektonicznych.

w ciągu trzech półrocznych 
semestrów program u W ydzia­
łu  In ż y n ie r ii Lądowej z nasta­
w ieniem  na budownictwo prze 
m ysłowe. Powodzenie kursu 
świadczy na jlep ie j o tym , ja k  
bardzo potrzebna by ła  tego 
rodzaju in ic ja tyw a .

104 osoby uczęszczają na 
pierwszy tu rnus, zaś 268 kan­
dydatów oczekuje rozpoczęcia 
turnusu drugiego, co ma na­
stąpić w  lu tym .

Naukową stroną p rzyg o to ­
wania K ursu, jego zalegalizo­
waniem oraz nadaniem mu 
norm alnych p raw  akademic­
kich zajęło się M in is te rs tw o 
O św iaty. Stronę organ iza­
cy jną i  finansową wzię ło  na 
siebie M in is te rs tw o Budow­
nictwa.

Koszty prowadzenia K ursu  
nie przekraczające sumy 500 
tys. z ł miesięcznie m ia ły  być 
w bieżącym roku  pokry te  z 
dodatkowych .k redy tó w  M in i­
sterstw a Budownictwa. Na

w iło  odpowiednie pozycje do 
swego budżetu, o czym za­
wiadomiono samorząd i  k ie ­
row nictw o kursu.

I  tu  dopiero zaczęły się kom ­
p likac je . Dopiero 9 grudn ia 
M in is te rs tw o  przekazało k ie ­
row n ic tw u  K u rsu  pierwsze su­
m y. Do te j po ry  wykładow cy 
pracow ali < „n a  k re d y t“ , a w y ­
da tk i adm in is tracy jne  pokryw a 
no z „wp isow ego“  wnoszonego 
przez słuchaczy. Jednocześnie 
zaś D epartam ent Zatrudnien ia  
i  P łac M in . Bud. doszedł do 
w niosku, że... kurs  powinno f i ­
nansować M in is te rs tw o Oświa­
ty , k tó re  nie je s t w  stanie tak  
nagle zorganizować sobie k re ­
dytów.

Takie pojm owanie sprawy 
przez M in is te rs tw o staw ia pod 
znakiem zapytan ia nie ty lko

i

pro jektow any d ru g i turnus, 
lecz podcina również podstawy 
turnusu ju ż  istniejącego.

W ydaje nam się jednak, że

M in is te rs tw o Budow nictw a je s t 
in s ty tu c ją , k tó re j na jbardz ie j 
powinno zależyć na tym , żehy 
dać doświadczonym technikom  
możność uzyskania k w a lif ik a ­
c j i  i  dyplomu inżyn ie ra , i  ' że 
sprawa zostanie w  na jb liższym  
czasie rozstrzygn ię ta .

D ruga sprawa to  stanowisko 
dy re kc ji przedsiębiorstw , w  k tó  
rych  pracują słuchacze kursu. 
O kó ln ik  M in is te rs tw a  w y ra ź ­
nie zaleca um ożliw ienie słucha 
czom regularnego uczęszczania 
na w yk łady. A  jednak jeże li 
zdarzy się, że słuchacz rzeczy­
wiście ma możność uczęszczać 
na kursy, to z re g u ły  dzieje się 
to z uszczerbkiem dla jego za­
robku. Najczęściej zaś kursan­
c i muszą toczyć „hom eryckie  
boje“ , aby zdążyć na drugą z 
kolei godzinę wykładową.

Dobrze by było, gdyby w ła ­
dze zwierzchnie przedsię­
b io rs tw  budowlanych p o tra f iły  
przekonać k ie row n ików  podle­
g łych sobie kom órek, że p ra ­
cownik z dyplomem inżynie ra 
w  kieszeni w  przyszłości na 
pewno w  dwójnasób odpłaci in ­
s ty tu c ji za obęcnę „opuszcza­
nie się“  w  pracy, ’ (jam )

N a I I I  K ra jo w ym  Zjeździe 
Delegatów Zw iązku Zawodo­
wego P racowników  Przem yślu 
Skórzanego, po przeanalizowa­
niu  zadań stojących przed 
zw iązkiem , uchwalono rezo lu­
cję, k tó ra  w ytycza plan prąc w 
zw iązku z uchw ałam i I I I  P le­
num KC PZPR i  I I I  Plenum 
CRZZ.

N a wstępie rezo lucja  s tw ie r­
dza, że związek będzie nieu­
stannie pog łęb ia ł poziom ideolo 
g iczny robo tn ików  i  pracow ni­
ków  przem ysłu skórzanego, w 
oparciu o doświadczenia Zwiąż 
ku  Radzieckiego i  o naukę 
W ie lk iego Wodza P ro le ta ria tu  
—  Józefa Stalina.

Jako jedno z naczelnych za­
dań, związek staw ia dalszą mo 
b ilizację  szerokich mas pracu­
jących do czynnej w a lk i o po­
kó j, uaktyw n ia jąc  w  ty m  k ie ­
runku  w szystkie  ogniwa orga-. 
nizacyjne.

W  całe j swej dzia ła lności ze 
b ran i postanaw ia ją opierać się 
na w ytycznych I I I  Plenum KC 
PZPR i  I I I  P lenum CRZZ.

Rezolucja omawia następnie 
zagadnienia. organizacyjne, 
stw ierdzając, że w  celu przed­
term inowego wykonania planu 
C-letniego muszą być zm obilizo 
wane za łog i fabryczne dla prze 
kraczania p lanów  p rodukcy j­
nych i  oszczędnościowych, 
zwiększenia wydajności pracy 
i umasowienia ruchu współza­
wodnictwa.

D latego też każdy robo tn ik  
w in ien być dokładnie zaznajo­
m iony z planami, p rodukcy jny­
m i ■ i oszczędnościowymi. N ie ­
zbędne je s t rów nież ' opracowa­
nie szczegółowych wskaźników 
oszczędnościowych.

Um asowienie współzawodnic 
tw a  pracy, w  oparciu  o do­
świadczenia i  osiągnięcia ruchu 
stachanowskiego. wzmożenie
rac jona lizac ji i  wynalazczości, 
popularyzowanie osiągnięć 
współzawodnictwa i  rozw ijan ie  
nowych jego fo rm  —  są to pod 
stawowe wytyczne dla pracy 
każdego rob o tn ika  przem ysłu 
skórzanego.

Rezolucja stw ie rdza koniecz­
ność ożyw ienia dzia ła lności rad  
zakładowych i  g rup  zw iązko­
wych, k tó re  obok zagadnień 
produkcyjnych , w in n y  podno­
sić poziom ideolog iczny p ra ­
cowników, w  celu wzmożenia 
czujności rew o lucy jne j, likw id a  
c ji prób dyw ers ji i  sabotażu i  
wychowania mas członkow­
skich w  duchu m arks izm u - le- 
n in izm u.

Do pracy społecznej i  do w a l
k i o przyśpieszenie m arszu ku 
socja lizm ow i, należy wciągać 
ja k  najszersze rzesze bezpar­
ty jn y c h  zw iązkowców, należy 
tw orzyć społeczne k a d ry  a k ty ­
wu związkowego.

Rezolucja om awia następnie 
zagadnienie szkolenia, poleca­
jąc w szystk im  ogniwom  zw iąz­
kow ym  otoczenie przeszkolo­
nych członków opieką.

E nerge tycy B ia łostocczyzny 
obradu ją

W  B ia łym stoku  odbył się 
organ izacyjny zjazd delegatów 
zw iązku zawodowego ro b o tn i­
ków energetyki.

Po przem ówieniu przedsta­
w iciela Zarządu Głównego w y ­
w iązała się ożyw iona dysku­
sja. Zwrócono w  n ie j uwagę

m. in . na niew łaściwe w yko ­
rzystan ie  funduszów z akc ji 
socjalnej oraz wysunięto po­
s tu la ty  szkolenia młodego na­
rybku, powiększenia w  zak ła­
dach pracy personelu tech­
nicznego oraz rozszerzenia 
współzawodnictwa pracy.

P a ń s t w o w y  O ś r o d e k  
Szkolenia Korespondencyjnego 

Ministerstwa Budownictwa
Warszawa, Grójecka 4 0

Szkoli w zawodach budowlanych  
czeladników, mistrzów i  techników  

In fo rm a c ji listownych udziela sekretariat

Pracownicy
Przem ysłu

Skórzanego na SFOS
Z in ic ja ty w y  C e n tra li H and lo  

w e j P rzem ysłu Skórzanego w  
Łodzi przeprowadzona zosta ła 
specjalna zb iórka na odbudowę 
W arszaw y wśród pracow ników  
C e n tra li i  podległych je j placó­
wek.

D zięk i o fia rnośc i i  m asowe­
m u ;udz ia łow i w  a k c ji w szyst­
k ich  pracow ników , zb iórka  w  
ciągu jednego miesiąca p rzyn io  
sła 1.921.075 zł. Sumę tę  Cen­
tra la  przekazała na ręce W oje­
wódzkiego K om ite tu  Odbudowy 
W arszaw y, (w b)

R A n  i O
S O B O T A  — 24 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na fa li  1339, 3m. 
P ro g ram  d n ia  8,35, sygnał crasn

12.00, W iadom ości 12.04, 16.00.
8.40 „G lo s  m a ją  k o b ie ty “ ; 8.50 

M u z y k a  r o z r y w k o w a ; 9.40 „ N iz i ­
n y “  O rz e s z k o w e j; 10.00 P C K .; 
10.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.50 
In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  I I I  — 
V ; 11.15 „N a  g w ia z d k ę “  P ru s a ; 
11.35 M u z y k a ; 12.30 D la  w s i;  12.55 
M e lo d ie  L u d o w e ; 13.25 P rz e rw a ;
16.20 M u z y k a ; o d  g o d z in y  17.00 do
24.00 p ro g ra m  w s p ó ln y  d la  P . I  
i  P . I I ;  T ra n s m is ja  z  p ro g ra m u  
I I  na  fa l i  395,8 m .

P rogram  I I  na fa li  395,8 m . 
P rogram  dn ia  7,05, 13.30, na  ju ­

tro  23.00. S y g n a ł czasu 5.13, W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6.45, 16.0,1, 20-00.

5.10 P o c z ą te k  a u d y ę j i;  5,20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z  C zecho­
s ło w a c ji;  G.05 G im n a s ty k a ; 6.15 
M u z y k a  lu d o w a ; 7.10 M u z y k a ;
7.. 5 5 ,R e p e r tu a r  k in  1 te a tró w  8.00 
M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a : 13.35 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a ; 14.00 P rz e g lą d  
k u l t u r a ln y ;  14.10 N a jc ie k a w s z e  a - 
u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ;  14.15 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 14.55 K o n c e r t  
s o lis tó w ; 15.30 K o n c e r t  k o lę d ; 16.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 16.50 W ia d o  
m ości z  te re n u ; 17.00 K o n c e r t  d la  
tych , k tó r z y  p ra c u ją ; 17.45 „ W e ł­
n ia n a  r ę k a w ic z k a “  K ie rs ta ;  18 00 
K o lę d y  i  p a s to ra łk i ;  18.30 „Glos  
m ają  k o b ie ty “ ; 18.45 W ie c z ó r M ic ­
k iew iczo w ski; 19.30 K o n c e r t  C ho ­
pinow ski; 20.45 M u z y k a  k o lę d o w a : 
21.15 K o lę d y  w ę g ie rs k ie  i  m u z y k a  
cygańska z B u d a p e s z tu ; 22.00 M u ­
zy ka  s ło w ia ń s k a : 22.15 K o o c e it  
p o d  d y r .  C zyża ; 23.05 M u z y k a  ta ­
n e czn a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

N IE D Z IE L A  — 25 G R U D N IA  

P ro g ram  I  na  fa li 1339,3 m . 
od godz. 6.50 do 1.00 tra n s m itu je  

prog ram  I I  na  fa li 395,8 m .

P rogram  I I  na  fa li  335,8 m . 
P rogram  dn ia  6.55, n a  ju tro

23.00, sygnał czasu 6.53, 12.00, W ia ­
domości 8.00, 20.00.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  7.00 —
8.30 M u z y k a  r o z ry w k o w a ; 9.00 I l u  
z y k a  o rg a n o w a ; 9.30 P a s to ra łk i 1 
k o lę d y ; 10.00 M o n ta ż  l i t e r a c k i ;
10.20 P ie ś n i m a sow e ; 11.00 P oga­
d a n k a ; 11.10 M u z y k a ; 12.04 P o ra ­
n e k  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ;
13.00 „M ia s to  _  w ie ś "  i  „R o b o tn ik  
i  C h ło p “ ; 13.50 'M u z y k a  p o ls k a :
14.20 M o n ta ż  p o e ty c k i;  14.45 M u z v
k a  lu d o w a ; 15.15 „O p o w ie ś ć  g ru d ­
n io w a “  s łu c h o w is k o : 16.00 , „D la
ka żde g o  coś m iłe g o “ ; 16.45 F e lie ­
to n ;  17.06 K o n c e r t  s o lis tó w  p o d  
d y r .  G e r ta ; 18.00 „ D a m y  1 h u ra -  
r y “  F r e d r y ;  19.00 M u z y k a  ta n e cz ­
n a ; 20.15 P ie ś n i lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ró d o w ; 20.45 T e a tr  E te re k ; 21.15 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y ;  22.00 F e lie ­
to n y  22.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w e *  
23.05 M u z y k a  ta n e c z n a ; 1.C-0 K o m e t: 
a u d y c j i .

P O N IE D Z IA Ł E K  —  26 G R U D N IA  

P ro g ram  I  na  fa li 1339,3 m . 
P ro g ram  d n ia  8.30, na  Jutro

23.55, sygnał czasu 12.00, W iado­
m ości 8.00, 12.04, 16.00, 20,00, 23.— 

8.25 M u z y k a ;  8.55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ; .4.03 
M u z y k a ; 9.50 P o g a d a n k a ; 10.00 M u  
z y k a ; 10.40 „G ło s  m a ja  ko b ie ty *“ *
11.00 Zespół In s tru m e n ta ln y  O rze ­
chow skiego: 11.35 M u z y k a ; 12.15 —
13.45 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13 00 
y „ p ? e.rw ie )  auciy c .ja  l ite ra c k a :

13.45 Z  ż y c ia  Z S R R ; 14.00 P rz e rw a *
16.20 R e z e rw a ; 16.4-0 M u z y k a ; 17.00 
K o n c e r t  d la  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ­
c ió ł Ż o łn ie rz a ; 18.00 „P o e ta  1 
ś w ia t“  P ru s a ; 18.15 M u z y k a  1a- 
n e czn a ; 19.15 P o p u la rn a  m u z y k a  
ra d z ie c k a ; 23 15 „N a  m u z y c z n e j fa  
11“ ; 21,00 Z a g a d k a  l ite ra c k a ;  21.20 
„C h o p in “  — w a lc e  i  m a z u rk i :  21.50 
„U lu b io n e  m e lo d ie " ;  22.15 W ia d o ­
m o śc i s p o r to w e ; 22.30 M u z y k a  ta ­
n e czn a ; 23.10 K o n c e r t  K a m e ra ln y :
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ram  I I  n a  fa l i  395,8 m  
P ro g ram  dn ia  6,55, na  ju tro  

23,10, sygnał czasu 6.53, 12.00, W ia  
dom ości 8.00, 11.10, 12,04, 16.00,
20.00, 23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji;  7.00 A u d y  
cja  d la  w si; 7.15 — 8,20 M u zy k a :  
8.55 S K S K ; 9.00 M u z y k a ; 9.30 K o ­
lę d y ; 10.00 S k rzy n k a  ogólna; 10.20 
Zespół In s tru m e n ta ln y  P aszk ie ta ;
11.00 „U cieczka  z  K ro n s z ta tu “  F e -  
ndkowsklego; 11.30 M u z y k a  ro z  -  
ry w k o w a ; 12.15 K o n c e rt ro z ry w k o  
w y  p . d . R ezlera ; 13.00 P ogadan­
k a ; 13.15 K o n c e rt ro z ry w k o w y ;
14.00 „ U  naszych tw ó rc ó w “ ; 14.10 
K ap ela  L u d o w a  pod d y r. D z ie r  -  
żanow skiego: 14.40 A u d y o ja  lite  -  
rac k a ; 15.00 K w a d ra n s  m u z y k i 
C zajkow skiego; 15.15 S łu c h o w is k o ;
16.20 N asze c h ó ry  ś p ie w a ją ;. 16.50
P o g a d a n k a : 17.00 S łu c h o w is k o ;
17.30 M u zy k a  taneczna; 18.00 __
21.00 O ffenb ach  — „O pow ieści 
H o ffm an a; 19.05 (w  p rze rw ie )  
w iersze  G ałczyńskiego; 21.10 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y ; 21.40 „ D z ie le  
życia  Józefa  S ta lin a “ ; 22.05 W ia ­
domości sportow e; 22.30 — 23 15 
M u zy k a  taneczna; 24.00 K o n iec  au  
d y c y j.

T R Y B U N A  L U D U
W yd aw ca: K o m ite t  C en tra ln *  
P o lsk ie j Z jed n o czo n ej P arti 

R obo tn icze j. 
R ed ag uje  K o m ite t:  

N a k ła d  R .S .W . „P rasa“ . 
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna IŁ  
T e le fo n y : Redaktor N acze ln -* 
8-22-50 Zastępca Redaktor«  

8-33-28. S e k re te r  
? ^ ao*iC il 8"82-29, D z ia ł m ie jsk  
B-71-82. D z ia ł gospodarcza 

8-64-78.
C en tra la : 8 -  82 -  28 ; 8 - 5 1 -0 4  
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 6 2
te le fo n y  nocne: S e k re ta rla  
Ł 5E'2,8'. D z la I k ra jo w y  8-51-01 
R e d a k to r N o cn y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n iczn y  8-57-62 

D z ia ł Depesz 7-01-22. 

P R E N U M E R A T A :  
P ren u m e ra ta  m iesięczna u  
k ra ju  z ł 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na je ip n  
adres, p a r ty jn a  z ł 75.—, zagra- 

n iczna  z ł 300._.
Konto P K O  — N r  1-1374

P rz y  zgłoszeniu p renum eraty  
n a le ży  pod a ć ' d o k ła d n y  i  czy ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa ul.

Sm olna 13. te l .  8-29-34. 
K o lp o rta ż , te l.  8-71-80. p.inro  
R ek la m  1 O głoszeń  8- 50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R 5W  

„P rasa *% u l. Sm olna id.
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Po Festiwalu Sztuk Radzieckich
Roman Szydłowski

n i m

Stendhal na ekran ie
„P us te ln ia  Parm eńska“ , Scenariusz: P ie rre  V e ry  i  P ierre  

Jerry , reżyseria: C h ris tian  Jaque, m uzyka : Renzo Rossellin i. 
F rodu kc ja : A n d ré  Paulvé i  „S ca le ra  F ilm "  (F ra n c ja ).

W  ram ach k ró tk ie j recenzji 
f ilm o w e j nie m ieści się ani ana 
iiza  twórczości „huzara  roman, 
ty z m u “ , ja k  okreś la li Stendha­
la  współcześni, an i nawet szcze 
golowe omówienie powieści, na 
podstaw ie k tó re j zrea lizowany 
zos ta ł f ilm . O graniczm y się 
w ięc do przypom nienia zasadni­
czych rysów  tego bogatego dzie 
ła  powieściopisarskiego, ja k im  
je s t „P us te ln ia  Parm eńska“  i 
zastanów m y się, ja k  i  w  ja k im  
s topn iu  charakterystyczne ce­
chy i  zasadnicze m o tyw y  a rcy­
dzie ła  Stendhala przeniesione 
zo s ta ły  na ekran.

Podstawą fab u la rną  „P us te l­
n i P arm eńskie j“  była  s ta ra  kro  
aiika w łoska z X V I w ieku. 
Stęndhal przęniósł akcję do 
■wieku X IX , dając je j jednocześ­
n ie  wspaniałe t ło  obyczajowe i  
społeczne, rysu jąc genia lny o- 
braz współczesnych W łoch. 
Swoim  bohaterom  p rzyd a ł on 
■wiele cech autobiogra ficznych, 
a  w  cha rakte rystykach  ich oto­
czenia zaw arł rysy  swych zna­
jom ych  i  p rzy jac ió ł. Daleko- 
wzroczność i  celność obserwacji 
S tendhala pozw o liły  m u do j­
rzeć ju ż  w  rodzącym  się świę­
cie bu rżua z ji w szystk ie  te zna­
m iona rozk ładu, k tó re  s ta ły  się 
późn ie j dom inującym i cechami 
środow iska mieszczańskiego w  
schy łkow ym  okresie k a p ita liz ­
m u.
i Oddając na ogó ł w ie rn ie  atmo 
s fe rę  powieści, f i lm  skoncentro­
w a ł jednak uwagę przede 
w szys tk im  na w ątkach rom an­
sowych, w ysuwając na p ie rw ­
szy p lan perype tie  m iłosne bo­
ha te rów  w raz z w sze lk im i n ie ­
z w y k ły m i kom p likac jam i, ty m i 
cha rak te rys tycznym i akcesoria­
m i m iłośc i w  powieści rom an­
tyczne j. Ta część powieści 
Stendhala, k tó ra  je s t h is to rią  
m iłosną  znalazła w ięc w  f ilm ie  
odzw ierciedlenie zgodne z du­
chem czasu i  z duchem książk i.
! W ą tek  obyczajow y powieści, 
■ukazujący na p rze k ro ju  dworu 

,'parmeńskiego zgn iliznę m ora l- 
in ą  absolutnych w ładców  i  ich 
■ sługusów, szkicu jący gen ia lny- 
j m i pociągnięciam i zatęchłą 
; atm osferę strachu i  zbrodni, pa 
in u ją cą  wśród ginącego św iata 
a ry s to k ra c ji i  rodzącego się bur 
żu a z ji —  je s t na tom iast w  

'tra n s p o z y c ji film o w e j słabie j 
■wyeksponowany, n iż  w  powie­
ści. G inie zagadnienie stanow i­
ska k le ru  ka to lick iego  w  na­
brzm iew ających rew oluc ją  la ­

li ____________

K ropki
N IE  K A Ż D Y  MOŻE

r  W  jednym z filmów ame­
rykańskich, dostarczonych 
do Pakistanu —  występuje 
Fatima, córka Mahometa. 
Film ten tcywolał oburzenie 
i  protesty, jako obraźliwy 
dla Mahometan.

Tytuł jest wprawdzie za­
chęcający: „Everybody does 
i t “  —  („Każdy to robi").

Ale w wypadku amerykan 
skich dostawców, którzy li­
czyli na entuzjazm Pakistań­
czyków —  okazało się, ze­
nie każdemu się udaje... (z)

T C E L E  P. M O C H A

Więzienie w Arras. Dwie 
cele. Dwóch więźniów.

Pierwsza cela: nieopalana, 
zimna. Więźniowi nie wolno 
palić papierosów. Kiedy 
wchodzi strażnik —  musi 
stawać twarzą do ściany.

Druga cela: wygodne łóż­
ko, piecyk. Więźniówi wolno 
palić i otrzymywać paczlci.

tach ponapoleońskich, ca łkow i­
cie opuszczony został w  f ilm ie  
wspaniały opis b itw y  pod W a- 
terloo, na tom iast u jaw n ia  się 
niezgodna z in tenc jam i Stenha- 
la  g lo ry fik a c ja  kam panii napo­
leońskiej i  je j uczestników.

Narastan ie rew o luc ji we W ło 
szech, zagadnienie ruchu ka r- 
bonariuszy i  sam obraz rew o­
lu c ji —  zosta ły w  f ilm ie  uprosz 
czone w  porów naniu z głębo­
k im  spojrzeniem  Stendhala i  
prawdą h istoryczną. Rewolucja 
nie ma w  f ilm ie  dostatecznego 
uzasadnienia w  poprzedniej 
ekspozycji, w yra s ta  niespodzie­
wanie przed oczami w idza, a 
je j inscenizacja ma w iele wad 
w yn ika jących  z uproszczonego 
spojrzenia na ruch y  społeczne 
ubiegłego stulecia.

Trudno oczywiście wymagać 
od f ilm u , naw et jeże li ukazuje 
się on w  dwu seriach, aby u- 
w zg lędn ił w szystk ie  bez w y ją t­
ku  epizody dwutom owej powie­
ści. Można na tom iast i  należy 
wym agać ścisłości i  w ierności 
a tm osfe ry, obrazu epoki i  za­
gadnienia.

F ilm  „P uste ln ia  Parm eńska“  
spełn ia warunek p ierw szy, czę­
ściowo d rug i.

Z ca łym  uznaniem  należy na­
tom ias t ocenić grę akto rów , 
k tó rz y  ze znaną i  cha rak te ry ­
styczną dla francusk ich  a r ty ­
stów sceny i  ekranu subtelno­
ścią i  wyczuciem od tw orzy li bo 
ha terów  stendhalowskie j powie 
ści.

To, że bohaterow ie przez dłu 
gie la ta , w  czasie k tó rych  roz ­
g ryw a  się akcja f i lm u  nic a nic 
się nie s tarze ją  —  to ju ż  w i­
na, i  to  duża —  reżysera. W i­
n ić rów nież należy rea liza to ­
rów  za charakteryzację  bardzo 
m iłe j,  uroczej i  o ryg ina lne j 
M a r ii Casares, k tó ra  jednak po 
w inna  być nieco starsza w  ro li 
księżnej Sanseverina. Gerard 
P h ilipe  jako F abrycy  del Don­
go oddał w ie rn ie  in tencje  sce­
n a rzys ty , k tó re  nie pokryw a ją  
się jednak zawsze z in tencjam i 
au tora  powieści. F ilm o w y  F a­
b rycy  jes t w  rysunku  psycholo­
gicznym  znacznie uboższy od 
swego lite rack iego  b ra ta . Do­
brze naszkicowane zosta ły  na 
ekranie natom iast postacie h ra  
biego Mosca (Lucien Coedel), 
księcia P arm y Ernesta IV  w 
w ykonan iu  Louis Salou, oraz 
gubernatora Conti (T u llio  Car- 
m in a ti) .

* IR E N A  M ERZ

nad „i“
Pierwszy więzień: Jean 

Ville, przed kilku laty odzna 
czony jako najlepszy górnik 
Francji. Skazany za udział 
10 strajku.

Drugi więzień: de Recy, 
były poseł gaullistowski. Ska 
zany za oszustwa na wielką 
skalę. Kropka, (k)

Z B L U M O W A N Y

Przewodniczący federacji 
ztciązków zawodowych krato 
ców, znany rozbijacz związ­
kowy —  Dubinsky —  oświad 
czyi korespondentowi „New 
York Herald Tribune", że 
Amerykańska Federacja Pra 
cy zdecydowana jest udzielić 
pomocy finansowej nowej 
gazecie, którą ma wydawać 
francuski socja lista"  —  
Blum.

Mr. Dubinsky jest stanow­
czo zbyt gadatliwy. Jeszcze 
raz sblumowal" Bluma...

(a)

F estiw a l Sztuk Radzieckich 
zakończył się. Zakończył się 
w ie lk im  sukcesem a rtys tycz ­
nym  i  po litycznym .

N a Szczególne podkreślenie 
zasługuje powszechność udzia­
łu  w Festiw a lu . P raw ie wszyst 
k ie  te a try  zawodowe Polski 
stanęły do pracy, niejeden z 
n ich p rzygo tow a ł nawet po 
dwa i  t rz y  przedstaw ienia, a 
tysiące robotniczych i  chłop­
skich zespołów uczestniczą­
cych w  konkursie świadczą na j 
lep ie j o masowości i  g łęboko­
ści w ie lk ich  procesów i  prze­
m ian ku ltu row ych , w y ra s ta ją ­
cych na podstaw ie przem ian 
gospodarczych i  społecznych 
naszego k ra ju .

F es tiw a l o tw o rzy ł szeroko 
drzw i po lskich scen dla ro s y j­
sk ie j rea lis tyczne j k la s y k i dra­
m atycznej, dla św ietnych sztuk 
tw órcy  socjalistycznego re a liz ­
mu —  M aksym a Gorkiego, dla 
d ram aturgów  z okresu rew o lu ­
c ji i  w o jny  z in te rw en tam i i dla 
współczesnej radz ieck ie j tw ó r­
czości tea tra lne j. Znaczna w ięk 
szość sztok pokazanych w  cza­
sie F es tiw a lu  nie zejdzie przez, 
d ług i czas z po lsk ich scen, a 
w iele z n ich wejdzie na pewno 
do żelaznego rep e rtua ru  na­
szych na jw yb itn ie jszych  tea­
trów .

Ocena ju ry  F es tiw a lu  po ło­
ży ła  słusznie g łów ny nacisk na 
wydobycie ideowej treśc i przed­
staw ień, na ich wartość wycho 
wawęzą. Tem u celow i muiszą 
być podporządkowane, zgodnie 
z in te nc jam i radzieckich p isa­
rzy , w szystk ie  środki a rtystycz 
ne, k tó re  nie m a ją  żadnej w ar 
tości same przez się, w  sobie, 
czy dla siebie, lecz zdobywają 
tę wartość w  służbie określo­
nej idei.

Do s ty lu  socjalistycznego re ­
a lizm u, jedyne j m etody tw ó r­
czej pozwalającej wydobyć ze 
sz tuk i pełn ię je j ideowej treśc i 
—  z b liży ł się na jbardz ie j B ro ­
n is ław  Dąbrowski, W ładys ław  
K ra  snowi eck i i  Leon Schiller. 
Słusznie więc uzyska ły dwie 
»pośród p ierwszych nagród Fe 
s tiw a lu  dwa przedstaw ienia 
krakow skiego te a tru  im . J. Sło 
wackiego w  inscenizacji Dą­
browskiego, a on sam zdobył 
zasłużenie pierwszą nagrodę 
reżyserską. „T rz y  s ios try “  Cze­
chowa w yda ją  się być na jczyś­
ciejszym  przedstaw ieniem  Fe­
s tiw a lu  i na jbardz ie j chyba od­
pow iada ją in te n c ji autora, u- 
kazując na jlep ie j wewnętrzną, 
podskórną treść św ietne j sztu­
k i Czechowa. Dąbrow ski sta­
w ia  sobie am bitne zadania: 
pragn ie nie ty lk o  sprawnie 
m ontować i  układać przedsta­
w ienia, lecz rów nież odczytać 
głębszą treść sz tuk i, wydobyć 
z n ie j na s tró j epoki i  środow i­
ska, w  k tó rym  się rozg ryw a i 
osadzić ją  mocno w  tle  h is to ­
rycznym  i  k lasowym . Dobre by 
ło rów nież przedstaw ienie „L u  
bow Ja row a ja “  T reniawa.

Poważne znaczenie po litycz ­
ne m a inscenizowane przez 
W ładys ław a Krasnow ieckiego 
w  Teatrze Narodowym  w  W ar 
szawie, w ygrane do osta tn ie j 
sceny i  świetne aktorsko, ró w ­

W  listopadzie i  g ru dn iu  1912 
r . Nadzieżda K rupska , z pole­
cenia Len ina w ysy ła  lis ty , w  
k tó rych  w skazuje na koniecz­
ność przy jazdu  S ta lina  do K ra ­
kowa.

S ta lin , w yb ran y  w  styczniu 
1912 r .  na  K on fe re n c ji P ras­
k ie j, członkiem K C  P a r t i i zna j 
dowal się w łaśnie na zesłaniu 
w  Wołogdzie. Z polecenia Le­
n ina , przyjeżdża do S ta lina , 
Sergo Ordżonikidze i  in fo rm u ­
je  go o »chwałach K o n fe ren c ji 
P rask ie j. 29 lu tego 1912 r . 
S ta lin  ucieka z zesłania.

22 k w ie tn ia  (5 m a ja ) 1912 
r .  w  dn iu  ukazan ia się p ie rw ­
szego num eru „P ra w d y “  aresz­
towano S ta lina  w  Petersburgu 
na u licy . Po pa ru  miesiącach 
w ięzienia zesłano go ty m  ra ­
zem da le j —  do k ra ju  N a rym - 
skiego, na t rz y  la ta . A le  ju ż  
1 w rześnia 1912 r . ucieka znów 
z zesłania, w raca  do Peters­
burga, gdzie redaguje bolsze­
w icką gazetę „P ra w d a “ , k ie ru ­
je  działa lnością bolszewików w 
kam pan ii wyborczej do IV  D u­
m y Państwow ej. S ta lin  wystę­
pu je  na w ie lu  masówkach fa ­
brycznych. O rganizacje robotn i 
cze i sami robotn icy chronią go 
i os łan ia ją  przed po lic ją .

W  ty b i też czasie S ta lin

ne przedstaw ienie „Jegora Bu- 
łyczowa“  Gorkiego, k tó re  uzy­
skało p ierwszą nagrodę w  ka­
teg o rii n ieparów nalnych z n i­
czym  innym  w  teatrze , sztuk 
tego genialnego dram aturga. 
W aln ie  pom ogły przedstaw ie­
niu  świetne w  ha rm on ii ks z ta ł­
tu , kolorze i  nastro ju , deko­
rac je  Daszewskiego, k tó re  
uzyska ły pierwszą nagro­
dę F es tiw a lu  za scenografię. 
Dobre ideologicznie, choć słab­
sze akto rsko i  dekoracyjnie ka 
łow ick ie  przedstaw ienie „M iesz 
czan“  uzyskało w  te j g rup ie  
słusznie drugą nagrodę. N ie ­
zwykle in teresująca, nowa i  
śm ia ła koncepcja reżyserska 
Leona Schillera, k tó ra  była  
podistawą inscenizacji „N a  
dnie“ , nie zakończyła się tak  
w ie lk im  sukcesem reżyserskim , 
ja kb y  na to zasług iw a ła, wsku 
tek  porażek aktorskich. :

W śród radzieckich sztuk 
współczesnych św ięcił tr iu m fy  
Sofronow. Zarówno „M osk iew ­
ski cha rak te r“ , k tó ry  uzyskał 
pierwszy nagrodę w  insceniza­
c ji w roc ław sk ie j Szletyńskiego, 
ja k  i  „W  pewnym mieście“  
( I I I  nagroda) inscenizowane 
przez A xe ra  w  W arszaw ie —  
dobrze świadczą o m ożliw o­
ściach tw órczych tego w yb itne  
go współczesnego dram aturga 
radzieckiego, którego w ie lką  
zaletą jes t obok tra fnośc i ide­
owej analizy, silne poczucie hu 
m oru i  znajomość ludzi i  ich 
słabostek —  tak  ważne w  te ­
atrze.

T ea tr s to licy  naszego zagłę­
bia węglowego, te a tr  śląski z 
K atow ic zdobył jedną z trz e ­
cich nagród za dobre i  sta rań 
ne przedstaw ienie wartościo­
wej, wychowawczej, współcze­
snej górn icze j sztuk i K o rn ie j- 
czuka „M a k a r D ubraw a“ .

Odrębną pozycję stanowią na 
grodzone w  ka te g o rii sztuk ra ­
dzieckich „O sta tn ie  D n i“  B u ł­
hakowa ( I I  nagroda), w insce­
n izac ji W yszomirSkiego, w 
Państwowym  Teatrze Polskim  
w W arszaw ie. Nagrodzono tu  
tra fn ą  i  ciekawą koncepcję re ­
żyserską i uchylono czoła przed 
pięknem poezji Puszkina, praw  
dą i  politycznością sztuk i B u ł­
hakowa.

W iele nagród i  wyróżnień 
zdobyły te a try  wojewódzkie, 
nie ty lko  stolica. Może nawet 
stolica us tąp iła  tym  razem 
pierws-źeństwa terenow i.

Czy b y ły  b ra k i w  F estiw a lu? 
Oczywiście, że by ły . W ym ień­
m y k ró tko : za m ało g-rano 
współczesnych sztuk radziec­
kich. W ciąż jeszcze za m ało! 
A k to rz y  ta k  św ietn i w  klasycz 
nych sztukach rosy jsk ich  i w  
sztukach Gorkiego, k tó re  posia 
da ją już  u nas w ie lo le tn ią  t r a ­
dycję aktorską, lub znane b y ły  
aktorom  z osobistego zetkn ię­
cia się i  książek, znacznie 
m nie j um ie li twórczo i  po no­
wemu konstruow ać postacie 
sceniczne w  radzieckich sztu­
kach współczesnych. To na 
pewno trudn ie j. Cóż, trzeba się 
uczyć.

B ra k i w  inscenizacji sztuk 
radzieckich m a ją  głębokie ko­
rzenie ideowe. N ie  wystarczą 
zawodowe k w a lif ik a c je  i uzdol 
nien ia aktora. Trzeba mieć po­

zy tyw ny stosunek uczuciowy 
do odtwarzanych postaci ra ­
dzieckich ludzi. Trzeba znać 
ideowe podstawy dzia łan ia  
tych  lu dz i i  odnosić się do nich 
ze świadomą p rzy jaźn ią  i  m i­
łością. Dopiero w tedy po jaw ią 
się na naszych scenach p ra w ­
dziwe postacie pozytyw nych ra 
dzieckich bohaterów. Tym cza­
sem znaczna część naszych ak 
toTÓw posiada jeszcze wciąż 
mentalność, daleką od ideolo­
g i i naszych czasów i  n ie  do j­
rza ła  jeszcze ani ideowo, ani 
uczuciowo do pełnego wydoby 
cia nowych treśc i społecznych. 
Stąd wniosek: ak to rzy  muszą 
również opanować teorię  m a rk ­
sizmu - lenin izm u, aby razem 
z robo tn iczym i w idzam i, z k la ­
są robotniczą i  pod je j wodzą 
nadążać za przem ianam i i  nie 
pozostać w  ty le  na drodze do 
socjalizm u. M ów ił o tym  p ięk­
nie i  słusznie w  czasie uroczy 
stego wręczenia nagród fe s t i­
walow ych im ien iem  a k to r­
stwa polskiego i  nagrodzonych 
laureatów  fe s tiw a lu  —  tow. 
W ładys ław  K rasnow iecki.

Prócz św ietnych dekoracji 
Daszewskiego mie pokazał też 
F estiw a l w yb itn ie jszych  osiąg­
nięć scenograficznych. Sztuki 
radzieckie w ym aga ją wypraco 
wania nowego s ty lu  dekoracji.

Lecz zarazem b y ł F estiw a l 
w ie lką  szkołą: dla aktorów , re ­
żyserów, scenografów, ba, dla 
p isarzy i  w idzów. W ie lką  szko­
łą  nowego tea tru .

N a koniec jeden fa k t. „M ło ­
dą Gwardię“  Fadie jewa w ys ta ­
w ia ł te a tr zawodowy, rob o tn i­
czy i  szkolny. T ea tr zawodowy 
pozostał w  ty le . T ea tr rob o tn i­
czy i  szkolny da ły  doskonałe 
przedstaw ienia, nowe, świeże 
przedstaw ienia. Reżysersko i 
aktorsko nowe. A  reżyser szkol 
nego przedstaw ienia, m łody 
L u dw ik  Rene, uzyska ł trzecią 
nagrodę reżyserską Festiw a lu , 
u jaw n ia jąc ta len t w iele dobre­
go wróżący. Oto droga. P rz y j­
dą m łodzi, p rzy jdą  do tea tru  
uta len tow ani robotn icy i  chło­
p i. N a jleps i ak to rzy  - rob o t­
nicy, k tó rzy  w y ró żn ili się w 
Festiw a lu  pow inn i otrzym ać 
stypendia, aby móc się ksz ta ł­
cić w  tym  kie runku. Nauczą 
Śię te a tru  i  przyn iosą ze sobą 
poczucie klasowe, k tó re  pozwo 
li  im  lep ie j rozumieć i grać 
sz tuk i nowych czasów. Czas 
zasypać przepaść dzielącą te a tr 
zawodowy od am atorskich ze­
społów robotniczych i chłop­
skich, um ożliw ić u ta len tow a­
nym  robotn ikom  i  chłopom do 
stęp do zawodowych szkół ak­
torskich . M ia ł swojego aktora 
te a tr czasów szlacheckich i 
m ieszczańskich.Musi wychować 
swego akto ra , reżysera i  in - 
scenizatora, ta k  ja k  autora —  
te a tr epoki socjalizm u, te a tr 
ludu, te a tr  dla ludu.

W  przysz łym  roku ma się od 
być fe s tiw a l polskich sztuk 
współczesnych. Z doświadczeń 
w  p racy nad sztukam i radziec 
k im i, z te j szkoły nowego pa­
trzen ia  scenicznego, nowych bo 
haterów  dram atu i  nowych so 
c ja lis tycznych k o n flik tó w  —  
wyrośnie polska współczesna 
twórczość dram atyczna i  te a tr  
naszych czasów.

Z pobytu Lenina i Stalina 
w Krakowie

D n ia  21 g ru dn ia  b r. dla ucz­
czenia 70-lecia u rodzin  tow a­
rzysza S ta lina , odbyło się w  
K rako w ie  uroczyste odsłonięcie 
dwóch tab lic  pam ią tkow ych na 
domu nr. 49 p rzy  u l. Lu bo m ir­
skiego. W  domu tym , od 4 wrze 
śnią 1912 r . do dn ia  w y jazdu  
do Poronina, w  m a ju  1913 r., 
zam ieszkiw ał Lenin. W  dniach 
10 —  14 stycznia 1913 r. odby­
ła  się tu  pod kie row nictw em  
Lenina i S ta lina  tzw . „ lu to w a “  
narada KC  SDPRR.

*
B y ło  to 2 lipca  1912 r .  Len in  

Wraz z żoną, Nadzieżdą K ru p ­
ską i je j m atką  przenosi się z 
P aryża do K rakow a , aby być 
b liże j R os ji i stąd kierować 
działa lnością rew olucyjną, 
wzmocnić k ie row n ic tw o bolsze­
w icką f ra k c ją  w  Dum ie i  re ­
dakcją  gazety „P ra w d a “ , k tó ra  
zaczęła od niedawna wychodzić 
w  Petersburgu.

Nadzieżda K rup ska  pisze na 
ten tem at we „W spom nieniach 
o Len in ie“ :

...„E m ig ra c ja  krakowska... 
była to w  istocie pó lem igracja  
—  wszyscy b y li całkowicie po­

chłonięci sp raw am i p racy w  
R osji. Bardzo szybko naw iąza li 
łączność z Rosją. Gazety p rzy ­
chodziły j u i  na trzec i dzień.

...B y ł to okres na ras tan ia  
w a lk  rew o lucy jnych  w  R osji, 
zapoczątkowanych w ypadkam i 
nad Leną. L e n in  n iem a l co­
dziennie p isyw a ł a r ty k u ły  do 
„P ra w d y ", śledził za je j  pracą, 
posyła ł wskazówki do red akc ji, 
w erbow ał d la  n ie j w spó łp ra­
cowników.

...A n i z Paryża, an i ze S zw a j 
c a r ii nie można było zorgan i- 
zowaź tak  p lanow e j w spółp ra­
cy".

4 lipca 1912 r .  Len in  zamiesz 
ka ł na przedmieściu K rakow a, 
p rzy  u l. Zw ierzyniec 218 (obec­
nie K ró low e j Jad w ig i 41), a 
następnie od 4 września 1912 
r . do m a ja  1913 r . —  w  K ra ko ­
wie p rzy  u l. Lubom irskiego 47 
(obecnie dom ten nosi num er 
49).

K rakó w  bardzo się Leninow i 
podobał. Len in  in teresow ał się 
szczegółami by tu  ludności, a 
przede w szystkim  k lasy robot­
niczej K rakow a.

dw ukro tn ie  przyjeżdża do K ra ­
kow a w  listopadzie’ i  g rudn iu  
1912 r . Po raz p ierw szy prze­
kracza granicę nielegaln ie, w  
d rug im  w ypadku na podstaw ie 
tzw . „pó łpasku“  (p rzepus tk i).

Len in  w raz z S talinem  od­
byw a ją  w  pierwszej połowie l i ­
stopada 1912 r . naradę w  spra­
wach dotyczących gazety 
„P ra w d a “ .

W  końcu lis topada S ta lin  
je s t ju ż  z powrotem  w  Peters­
burgu. W  ostatn ich dniach 
g ru dn ia  1912 r . na wezwanie 
Lenina, S ta lin  ponownie p rzy ­
jeżdża do K rakow a  na naradę 
K C  SDPRR (bolszewików) z 
ak tyw is ta m i p a rty jn y m i. N a ra  
da ta  odbyła się we wspom nia­
nym  m ieszkaniu Lenina, w  
K rakow ie , p rz y  u l. Lu bo m ir­
skiego, w  dniach od 10 do 14 
s tyczn ia  1913 r .  Ze względów 
konsp iracy jnych  narada ta  zo­
sta ła  nazwana „ lu to w ą “ . „ L u ­
tow ą“  naradą k ie row a li Lenin 
i  S ta lin .

N a  naradzie te j powzięto 
uchwały, dotyczące^ n a jw a żn ie j­
szych aktua lnych zagadnień ru  
chu robotniczego i  zadań p a r­
t i i .

Przez ca ły czas pobytu w 
w  Polsce Len in  by ł . bardzo ak­
tyw ny . W  okresie tym  napisał 
285 a rtyku łó w  na n a jro z m a it­

sze tem aty. W iele uw ag i po­
św ięcił kw e s tii chłopskiej. N a­
p isa ł, na  ten tem at w  tym  cza­
sie 40 a rtyku łów .

W  okresie krakow skim , w  la ­
tach przed pierwszą w o jną  im ­
peria lis tyczną , Len in  i  S ta lin  
poświęcali w ie lką  uwagę kwe­
s t ii narodowej.

S ta lin  pisze w tedy pracę 
„M a rks izm  a kw estia  narodo­
w a“ , k tó rą  Lenin ocenił bardzo 
wysoko. P isa ł on o te j p ra cy :

„W  m arks is tow sk ie j lite ra ­
turze teoretycznej ...podstawy 
p rog ram u narodowego socja l­
dem okracji zostały ju ż  w  ostat­
n ich czasach oświetlone (na  
pierwsze miejsce wysuwa się 
w  te j spraw ie a r ty k u ł S ta li­
n a ") .

B y ła  to teo ria  i  program owa 
dek la rac ja  bolszewizmu w  kwe­
s tii narodowej.

*

Przez umieszczenie na h is to ­
rycznym  domu przy  ul. Lubo­
m irskiego 49 w  K rakow ie  pa­
m ią tkow ych tab lic , naród po l­
ski składa raz jeszcze hołd 
W ie lk im  Nauczycielom międzjr- 
narodowego p ro le ta ria tu , po l­
skie j k lasy robotniczej i p rzy ­
jacio łom  narodu polskiego —  
Len inow i i  S ta linow i.

J . W .

Opowieść o dwóch miastach

Kongres n ian i am erykańscy 
w ro l i  „k rn ą b rn y c h  dz iec i“

W ładysław Szczerbie
„D o -no th ing  Congress“  —  

„K ongres-n ie rób“  —- oto m ia ­
no, ja k ie  Am erykan ie  nada li 
obecnemu, 81 z rzędu Kongre­
sowi am erykańskiem u z powo­
du zupełnej bezczynności w 
sprawach ustawodawstwa so­
cjalnego i  sp raw  wewnętrz­
nych U S A  w  ogóle.

W  czasie całej tegorocznej 
sesji Kongres z uporem igno­
ru je  w szystkie zagadnienia 
tale szumnie zapowiadanego 
trum anowskiego „ F a ir  Deal'u“ . 
N a tom iast p raw ie  ca ły swój 
czas i uwagę Kongres poświę­
ca debatom i  ustawom  pozo­
sta jącym  w  zw iązku z p ro g ra ­
mem „z im ne j w o jn y “ . A  więc 
uchwalono na jw iększy w  cza­
sach pokoju budżet w o jskow y, 
k tó ry  w raz z sumami przezna­
czonymi na in te rw enc je  zagrab 
niczne określa się sumą 25 
m ilia rd ów  dolarów, co stanowi 
69 proc. całości w ydatków  bu­
dżetowych : ra ty fiko w a n o  agre­
sywny pa k t a tla n tyck i, p rzy ­
ję to  ustawę dającą specjalne 
p rzyw ile je  am erykańskie j służ­
bie szpiegowskiej itd . itd .

Ta „o rie n ta c ja  zagraniczna“  
Kongresu U S A  znalazła swój 
wyraz również podczas trw a ­
jących od 19 października br. 
do 3 stycznia 1950 r. w akac ji 
parlam entarnych, w  czasie 
k tó rych  stukilkudziesięciu  po­
słów i senatorów U S A  w yb ra ­
ło się w  tzw. „podróże inspek­
cy jne“ , celem skontro lowania 
w yn ików  am erykańskie j p o li­
ty k i zagranicznej we wszyst­
k ich częściach św iata.

H a n d la rz e  
„ m ię s e m  a r m a tn im “

Jakko lw iek okres jednego 
czy k ilk u  dni spędzanych przez 
„ lo tn e “  g ru p y  kongresmenów 
w  poszczególnych k ra ja ch  by ł 
zbyt k ró tk i dla urob ien ia  sobie 
op .n ii nawet d la  am erykań­
skich kandydatów  na guberna­
to rów  E uropy  zachodniej, to 
jednak w ys ta rczy ł on dla od­
k ry c ia  dalszych rysów  p ra w ­
dziwego oblicza samych kon­
tro le rów  i  rozw ian ia  wszelkich 
złudzeń na zachodzie E uropy, 
co do zam iarów  W a ll S treet i  
Departam entu Stanu.

Znany je s t ogólnie a tak se­
na to ra  z Oklahomy, E lm era 
Thomasa na rząd szwedzki za 
zbytn ią  opieszałość we w ciąga­
n iu  Szwecji do pak tu  a tla n tyc ­
kiego, m im o „pom ocy am ery­
kańsk ie j“ , za k tó ry  to n ie ta k t 
bu rżuazyjna prasa szwedzka 
nazwała go „bezczelnym, nie­
ukiem  i^ k łam cą", zaś senat a- 
m erykański „po litycznym  śmiet 
n ik iem  nieoświeeonych p o lity - 
k ie rów  z na jc iem niejszych za­
ką tków  Stanów Zjednoczo­
nych“ .

N ie  była  to jednak osta tn ia  
g a ffa  p. Thomasa. Z wrodzoną 
mu „szczerością“  wypow iedzia ł 
się on na kon fe ren c ji praso­
wej w  Londynie za „n a tych ­
m iastow ym  rozpoczęciem rem i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich “ , stw ierdza jąc, że „N ie m ­
cy są w yśm ie n itym i. żołnierza­
m i, k tó rych  będziemy potrzebo­
w a li, je ś li S tany Zjednoczone 
zaangażują się w  nową w o jnę“ .

Jedna z g ru p  p a rla m e n ta r­
nych z sen. M aybank na czele 
po powrocie do W aszyngtonu 
złożyła w  Departam encie S ta­
nu oświadczenie, w  k tó rym  do­
maga się natychm iastowego 
przyw rócen ia  o fic ja ln ych  sto­
sunków dyplom atycznych z H i­
szpanią, udzie lenia generałow i 
F ranco „pom ocy“  m arshallow - 
skie j, względnie pożyczki „E x ­
p o rt- Im p o rt B ank“  , oraz p rzy ­
jęc ia  H iszpan ii do O NZ. N ie ­
dwuznacznie też mówiono o 
wciągnięciu H iszpan ii do pak­
tu  a tlantyck iego. Członek Izby 
Rbprezentantów U S A , James 
M urp hy  oświadczył korespon­
dentowi „P ress Association“ : 
„G dyby doszło do w o jny  H isz­
pania byłaby solidnym  nabyt­
k iem “ . „S am “  Acheson oświad­
czył, iż  „ je s t rozważaną spra­
wa udzia łu H iszpan ii w nie­
k tó rych  specja lnych organiza­
cjach m iędzynarodowych“ .

Poza ty m i niedwuznaczny­
m i, ale też n iezbyt ju ż  o ryg i­
na ln ym i wypow iedziam i, przed­

staw iciele parlam entu  am ery­
kańskiego nie zabłysnęli w E u ­
ropie ani in te ligenc ją , ani do­
b rym  wychowaniem. E u ro pe j­
czycy by li „zaskoczeni ich za­
straszającym  brakiem  znajo­
mości zagadnień zagranicznych“  
—  pisze „N e w  Y o rk  T im es“ . 
Z a py tyw a li oni podobno urzęd­
n ików  ambasady am erykań­
skie j w  W iedniu , czy aby zna­
ją  ju ż  język „a u s tr ia c k i“ !... 
N a fc ia rze  z Texasu i  Oklaho­
my, czy obszarnicy z Południo­
wej C aro liny, po obejrzeniu 
muzealnych dzieł sztuki zapro­
ponowali rządow i austriack ie ­
mu ich sprzedaż „d la  p o k ry ­
cia de ficy tu  budżetowego“ ...

F o d g a z o w a n i in s p e k to r z y  
W a l l  S t re e t

A tm osferę w iz y t kongresme­
nów U S A  u zachodnio-euro­
pejskich m in is tró w  nieźle cha­
rak te ryzu je  wspom niany ju ż  
a r ty k u ł w  „N e w  Y o rk  T im es“ : 
„M in is tro w ie  rządów zachod­
nio-europejskich —  zwłaszcza 
ci, k tó rzy  są zależni od pomo­
cy m arsha llow skie j —  oczeku­
ją  przybycia  kongresmenów z 
pewną dozą strachu. S łuchają 
oni c ie rp liw ie  wszystkiego, co 
kongresmeni m a ją  im  do po­
wiedzenia, ale k iedy w izy ta  się 
kończy —  n iektó rzy  z n ich u- 
śm iechają się nieco melancho­
l i jn ie “ . W arto  tu  przytoczyć —  
za am erykańskim  dziennikiem 
„S t. Louis D ispatch“ , że kon- 
gresmenom zdarza ły się często 
karygodne spóźnienia na umó­
wione spotkania, a nawet z ja ­
w ia li się na nie w  stanie pod­
chmielonym. M in is trow ie  k ra ­
jó w  zm arshallizowanych p rzy ­
zw ycza ili się ju ż  wprawdzie 
do am erykańskich „nóg  na 
stole“ . Tym  razem jednak zo­
s ta li w ystaw ien i na w y ją tko ­
wo ciężką próbę, gdyż rzeczni­
cy 'W all S treet zapowiedzieli 
im  dalsze zmniejszenie dopły­
wu dolarów, na k tó rych  prze­
cież opiera się władza m arshal- 
lcw skich m in is trów . G rupa se­
na tora  Mc C lellana wypowie­
działa się za dalszym obcięciem 
kredytów  m arshallow skich w 
przyszłym  roku o 1 m ilia rd  do­
la rów .

Członek Izby Reprezentan­
tów  F. Coudert pow iedział bez 
osłonek, że „rzą d y  i fin a n s je ra  
europejska zbyt wiele liczą na

M r. Acheson w ygodn ie j w y ­
ciągną ł nogi na b iu rku , w ypu­
śc ił parę kłębów dym u z cy­
ga ra  i  rz e k ł:

—  W eil, m r. Johnson... Cóż 
więc w  końcu zrob im y z H isz­
panią?

—  W eil —  odpowiedział m r. 
Johnson, puszczając kłęby dy­
m u z drugiego cygara. —  H isz­
pan ia  je s t nasza, ale samego 
Franco  nie prze łkną an i co 
uczciwsi A ng licy , an i F ra n cu ­
zi, an i nawet a rys to k ra c ja  hisz 
pańska. M usim y koniecznie do­
dać jakąś  dekorację...

—- Ha, p rzek lę ty  Don Jua n ! 
On m yśli, że będzie naprawdę  
kró lem  i  ośmiela się staw iać  
ja k ieś  w a run k i. Czy nie ma in ­
n e j dynastii, k tó ra  m ia łaby  ta ­
kie same p ra w a  do korony  
hiszpańskie j ?

_—  N ieste ty , m r. Acheson, 
nie ma. Sprawdzałem  to ju ż  w  
naszym doskonałym am erykań­
skim  ,.D ić tio n a ry "... A le...

—  N a Boga, Johnson, pan 
coś ju ż  w ym yślił... M ów pan 
prędko !

M r. Johnson chrząkną ł i  
rzek ł z nam ysłem :

—  Jest jeszcze jeden syn A l­
fonsa, starszy.

—  C o !! !  —  ry k n ą ł m r. Ache. 
son i  z w rażen ia od razu spu­
ścił nogi ze stołu. —  Gdzież on 
je s t!  D a ioa j go pan !

—  On jest, ale zrzekł się 
swoich „p ra w  do tro n u ". On 
jest... głuchoniemy...

P an wie, m is te r Acheson, u 
tych arystokra tycznych Burbo- 
nów wszyscy żen ili się między

pomoc m arshallow ską, k tó r *  
musi być zmniejszona ze wzglę­
du na grożący 6-m ilia rdcw y 
de ficy t budżetu U S A “ , zaś se­
na to r A . W . Robertson s tw ie r­
dził, iż „konieczne je s t zm niej­
szenie w yda tków  zagranicz­
nych, je ś li S tany Zjednoczone 
chcą un iknąć bankructw a“ . 
Poseł J. K . Jay its  ostrzegł rzą­
dy europejskie, że „zan im  Sta­
ny  Zjednoczone otworzą g ra ­
nice d la  tow arów  europejskich, 
chcą m ieć gw arancję , iż  E u ro ­
pa zachodnia zniosła odwiecz­
ne b a rie ry  i  s ta ła  się w ie lk im  
200-m ilionówym  rynk iem  zby­
tu “ .

K rnąbrne  dzieci 
im peria lizm u

Zachowanie się kongresme­
nów w yw oła ło  pewne zdener­
wowanie naw et w  części reak­
cy jn e j p rasy am erykańskie j. 
„S ta n y  Zjednoczone oczekują, 
od podróżujących kongresme­
nów, że zachowają się oni ja k  
p rzysta ło  na dorosłych i to  —  
dobrze wychowanych dorosłych, 
a nie ja k  dzieci i  to krnąbrne 
dzieci...“  —  pisze „N e w  Y o rk  
T im es“ .

Te, ta k  dobro tliw ie  skarcone 
przez „N e w  Y o rk  Times“  
„k rną b rn e  dzieci“  am erykań­
skiego im peria lizm u bawią się 
jednak bardzo niebezpiecznymi 
„zapa łkam i“ , grożąc wzniece­
niem światowego pożaru. W y­
daje się jednak, że nie ta „.za­
bawa“  w yw o ła ła  zdenerwowa­
nie organu am erykańskie j f i -  
nansjery. Pismo reprezentuje 
bowiem te same koła, w  im ie­
n iu  k tó rych  w o jażu ją  po zm ar- 
shallizowanej E urop ie  zachod­
n ie j „ź le w ychow ani“  kongres­
meni. Zdenerwowanie amery­
kańskich k ó ł rządzących ma 
swe źródło w  coraz liczn ie j­
szych dowodach wzrostu po­
tęg i obozu pokoju. S tra jk i po­
wszechne we F ra n c ji i we W ło ­
szech, k tó re  tow arzyszy ły  „ in ­
spekcjom“  am erykańskich kon­
gresmenów, nie p rzyczyn iły  się 
do zmniejszenia tego zdener­
w owania im p e ria lis tó w  ame­
rykańskich .

sobą, co d ru g i je s t albo g łu ­
chy, albo niem y, albo... —  tu  
m r. Johnson z rob ił palcam i 
kółeczko na wysokości czoła.

—  Do diabła, przecież g łu ­
choniemy k ró l, to je s t to, cze­
go nam  po trzeba !

—  To prawda, m is te r Ache­
son. A le  kandydat przecież m u­
si w ystąp ić  publicznie, m usi 
przem awiać itd .
_ M r. Acheson spo jrza ł pogard  

liw ie  na swego rozmówcę:
—  Dziyńę się pańskim  za­

strzeżeniom. A  od czego mamy 
naszą, dobrą, am erykańską  
technikę...

G łuchoniememu księciu Se- 
gow ii, tak  bow-iem zwie się ów 
niewydarzony syn Alfonsa, 
X I I I ,  przydzielono więc pew­
nego zamerykanizowanego W io  
cha, znakomitego specja listę od 
lansowania specyfików  fa rm a ­
ceutycznych i  „g w ia zd " f ilm o ­
wych. A m erykańsk i Włoch za­
b ra ł się ostro do głuchonieme­
go księcia i  ja k  w idać , nie bez 
rezu lta tu , albowiem k ilka  dn i 
temu św ia t został oszołomiony 
wiadomością, że „książę Sego- 
w ii, now y kandydat do tronu  
hiszpańskiego w yg łos i w okre­
sie^ świątecznym  przemówienie, 
które sp raw i przyjem ność ge­
ne ra łow i F ranco".

N ie  w iem y jeszcze ja k  w y­
padnie debiut nowego kandy­
data do tronu  hiszpańskiego. 
N a razie F ranco zaś osobiście 
w y ra z ił podziw dla w ysokie j 
techn ik i am erykańskich brzu• 
chomówców. W IJ .  ,

Nawiasem mówiąc...

Cuda am erykańsk ie j te c h n ik i


